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Na wczorajszym posiedzeniu Sejmu, 
Jan Olszewski przedstawił założenia 
Polityki społeczno-gospodarczej* rzą̂  
au. Premier był tak zaaferowany; że

w y sr3ky | T c ! t s ię  do w ysok ie i lzb/ '
Olszewski powiedział, że autorzy rządo­

wego programu, zawsze stali i będą stać 
na gruncie kontynuowania procesu re- 
torm, zmierzających możliwie najpewniej­
szą i najkrótszą drogą, w kierunku budowy 
w Polsce wolnego rynku i budowy ustroju 
demokratycznego. Program musi zyskać 
nie przyzwolenie, ale aktywne wsparcie: 
polityczne w Sejmie i społeczne poza Izbą.
Potrzebna jest aprobata szerokich śro- 

dowiskpracowniczych, rolniczych, potrze­
ba jest porozumienia z warstwą dopiero 
tworzącą się Polsce — małych i średnich 
przedsiębiorstw. Doświadczenie dwóch 
miesięcy działania rządu jest doświadcze­
niem gorzkim — oświadczył Jan Olszo­
wski. Kapitał zaufania społecznego, tak 
ogromny w 1989 r., został już wyczerpany, 
“triera społecznej cierpliwości — osiąg-
Wyjaśniając kontrowersyjną sprawę 

podwyżek cen energii, premier powie­
dział, że rząd nie mógł ustąpić, chociaż 
sama decyzja o podwyżkach została 
ogłoszona z naruszeniem uprawień 
związków zawodowych. Mówiąc o rosz­
eniach płacowych, premier oświadczył, 
ze dzisiaj, żeby komuś dać, trzeba komuś 
zabrać. Jeśli dzisiaj chce się dać nauczy­
cielom, to trzeba zabrać np. policjantom. 
Zeby dać lekarzom, lo być może trzeba 
będzie odebrać urzędnikom. 
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Sądny dzień w sądzie

Zamach nieudany, bo telefoniczne ostrzeżenie 
okazało się,,na szczęście, tylko bezpodstawną 
groźbą. Ale po kolei. Wczoraj, w środę o 8.15 
rano, oficer-dyżurny Komendy Stołecznej Policji 
odebrał telefon od anonimowego mężczyzny, że 
w budynku warszawskich sądów, przy Alei Soli­
darności, została podłożona bomba, która wybu­
chnie po południu.
Wiceprezes sądu, Hanna Majewska, poinfor­

mowana o próbie zamachu natychmiast podjęła 
decyzję o przerwaniu pracy, zdjęciu z wokandy 
wszystkich zaplanowanych na środę spraw oraz 
ewakuacji pracowników i personelu. Akcja kiero-. 
wana przez odpowiedzialnego za bezpieczeń­
stwo sądów komendanta ochrony, Chudeckie- 
go, odbyła się spokojnie, bez paniki. Zresztą było 
to już trzecie od października ubiegłego roku 
tego rodzaju telefoniczne ostrzeżenie (sprawców

dwóch wcześniejszych incydentów, policja dotąd 
nie zidentyfikowała).
O 12.30 przybyła do gmachu ekipa policji, wyposażona w specjalny sprzęt do wykrywa­

nia materiałów wybuchowych, której towa­
rzyszył pies. Pies, pozbawiony kagańca, rzu­
cił się na strażnika sądowego, którego potur­
bował. Jest to jedyna ofiara zamachu.

Policja przystąpiła do przeszukania 17 kilome- 
tróvy sądowych korytarzy, kilkudziesięciu sal są- 
doWych i pokoi, strychu oraz piwnic. W stan 
pogotowia postawiono Nadwiślańskie Jednostki 
MSW i pododdział Antyterrorystyczny. Gdyby 
znaleziono ładunek, natychmiast wkroczyliby do 
akcji. .Ruch na zatłoczonej trasie W-Z, pod bu­
dynkami sądu odbywał się normalniê
Większość przechodniów oraz interesantów ro­

biących zakupy w pobliskich sklepach nawet nie

zdawała sobie sprawy z grożącego im potencjal­
nie niebezpieczeństwa.

Poszukiwania trwały równo dwie godziny. Jak 
powiedział przedstawiciel policji, 'byty ono szyb­
kie, ale nie pobieżne". Żadnych materiałów wy­
buchowych nie znaleziono. Ale wszystkie tego 
rodzaju sygnały, muszą być traktowano najzu­
pełniej poważnie. Gangsterzy przestali być w 
Polsce postaciami z filmu. Wyszli na ulice i są 
bezwzględni. Udowodnili to choćby kilka tygodni 
temu, gdy w sercu Warszawy, w biały dzień, 
napadli na kasjerkę Marc-Poly i postrzelili stoją­
cego im na drodze przechodnia. Czy też trzy dni 
temu.i.w podwarszawskim Michalinie, gdy rów­
nież w dzień, ostrzelali z broni maszynowej i 
obrzucili grandami jedną z tamtejszych posiad­
łości. Zbigniew Biskupski
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25 lutego podjęta została decyzja o podwyżce kursu dolara. Wzrósł 
on o około 12%, dziś za jednego “zielonego” zapłacić musimy 
średnio 13.200 zł. W jaki sposób podwyżka kursu dolara odbije się 
na kondycji finansowej przedsiębiorstw?

O odpowiedź na to pytanie poprosiliśmy rowców z importu, ponieważ nie produkują ich 
dyrektorów kilku zielonogórskich przedsię- polskie huty. W przypadku naszego zakładu biorstw. ......... ....-------------- a----

Zaodrzańskie Zakłady. Przemysłu Me­
talowego “ZASTAŁ”, dyr, Janina Król: Pod­
wyżka kursu jest sprawą dyskusyjną. Promuje 
ona eksport, bowiem w przeliczeniu na złotów- 

będzie on efektywniejszy. Jednocześnie 
Jednak droższy staje się import. “Zastał"'do 
wyrobów eksportowych.pozyskuje część śu-

skutki podwyżki kurs.u właściwie się wyrównu­
ją. Inna jest sytuacja przedsiębiorstw, które nie 
korzystają z importu, podwyżka kursu dolara 
zadziała wówczas jako stymulator eksportu.
— Fabryka Dywanów “N0VITA”, dyr, Ma­

rek Gć;.iy: Decyzja ta odbije się ujemnie na 
wynikach finansowych przedsiębiorstwa, po­
nieważ “Novita” nie eksportuje swych wyro­

bów, aczęść surowców, z których korzystamy, 
poćhodzi z importu lub jest produkowana na 
bazie materiałów importowanych. Koszt su­
rowców stanowi jednocześnie około połowy 
ogólnych kosztów produkcji. Podwyżka kursu 
dolara spowoduje więc wzrost kosztów i spa­
dek rentowności przedsiębiorstwa, nie może- 
mybowiem podnosić cen, gdyż wówczas stra­
cimy nabywców.
— Lubuska Fabryka Zgrzeblarek Baweł­

nianych “FALUBAZ”, dyr. Marek Bartosik:
Ponieważ import mamy marginalny, wzrost 
kursu dolara nie zaważy na wzroście ko­
sztów. Licząc się z możliwością takich decyzji, 
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N i e w y p ł a c a l n e  P C
Jutro w Sądzie Rejonowym w Zielonej Gó­

rze, odbędzie się rozprawa, w której w roli 
Pozwanego wystąpi zielonogórskie Porozu­
mienie Centrum.
W trakcie kampanii wyborczej, partia ta zle­

ciła kilku młodym chłopcom rozlepianie piaka- 
Jow. Wcześniej ustalono wysokość wynagro­
dzenia. Chłopcy twierdzą, że plakaty rozlepili, 
Po czym otrzymali tylko część obiecanej kwo­
ty- Upłynęło już kilka miesięcy. Jeden z nich 
Postanowił dłużej nie czekać, wniósł sprawę oo sądu. (bkm;

mmi P §™
znakomitej zawodowej maszynistki!

potrafiące] wpisywać tsksty to komputera. 
Warunki pracy da omówienia na miejscu.

Informacje: te l. 710-77 
lub w sekretariacie "Nowej"

P ą c z k i  d i a  k a ż d e g o

Szalony
pułkownik
Wczoraj wieczorem wo Wrocławiu doszło do 

strzelaniny, w wyniku której ranny w podudzie 
lewej nogi został 16-letni Bartosz P.
Wstępnie ustalono, że sprawcą strzelaniny byl 

pułkownik Wojska Polskiego spacerujący z psem.Pułkownik oddał także kilka strzałów z ok­
na swojego mieszkania. Strzelanina na ulicy Ro­
gowskiej we Wfocławiu, wywołała panikę wśród 
okolicznych mieszkańców.

Postępowanie w sprawie ustalenia wszystkich 
okoliczności strzelaniny, prowadzi Żandarmeria 
Wojskowa.

Lekarz dyżurny Oddziału Ortopedycznego 
Szpitala przy ul. Rydygiera we Wrocławiu powie­
dział. że operacja wyjęcia pocisku z podudzia 
rannego Bartosza P. przebiegła pomyślnie, jak­
kolwiek istnieje prawdopodobieństwo niedowła­
du. Pacjent nie gorączkuje, życiu jego nie zagra­
ża niebezpieczeństwo. (PAP)

Tłusty czwartek to dzień ostatniego tygodnia karnawału szczególnie wyróżniający 
się w polskiej tradycji. Karnawał zwany u nas zapustami trwał zawsze od Nowego 
Roku lub Trzech Króii do Środy Popielcowej. Obie te nazwy funkcjonują w naszym 
języku. Pierwsza używana była w tak zwanych warstwach wyższych i wskazuje na związki 
Słowiańszczyzny z tradycją grecko-rzymską. Początek swój bierze od łacińskiej nazwy łodzi 
ha kołach: carrus navalis, w której Dionozos przemierzał ulice Rzymu podczas
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Z  o k a z j i  z a p u s t ó w  

R e d a k c j a  " N o w e j"  o r a z  W y d a w c a
u f u n d o w a l i  

t r a d y c y jn e  p ą c z k i  
d la  k i o s k a r z y  

w  G ło g o w ie , G o r z o w ie ,  
L u b in ie  i  Z ie lo n e j  G ó r z e .

W  t ł u s t y  c z w a r t e k  
s p r z e d a w c ó w  p r a s y  
p o c z ę s t u j ą  
n a s i  w y s ł a n n i c y .

hzeba zmagać się z losem
frener reprezentacji Polski Andrzej Strejlau o nowym 
sezonie piłkarskim specjalnie dia "Gazety Nowej"
br. Na finały mistrzostw Europy w czerwcu 

pojadzie pan tylko jako obserwator, 
irochę chyba żal?
. . No nie. Będę jeszcze komentował dla 
eiewizji, ale faktycznie trochę to tak jakby na 
parcie łez. Ma pan rację. Zal i to bardzo 

ZIS|aj. j'Jż całkiem na chłodno widzę, że była 
a prawdę ogromna szansa by nasi chłopcy 

!? . zakwalifikowali się do ostatecznej roz- 
yfYwki Gdybyśmy tylko byli lepsi crganizacyj-

Co przez to należy rozumieć?
Wyznacznikiem faktycznych możliwości 

juzyny był ostatni mecz z Anglia. Bo dopiero 
r̂zed tym meczem drużyna mogła się przygo­

towywać w komplecie. A chyba każdy trener 
ma prawo marzyć o takich pięciu dniach zgru­
powania przed każdym ważnym spotkaniem 
Zresztą przepisy międzynarodowe gwarantu­
ją zwalnianie zawodników na takie pięciodnio­
we zgrupowania, niezależnie od warunków 
jakie każdy zawodnik ma zawarte w kontrakcie 
z zagranicznym'klubem A na przykład gdy 
rozpoczynaliśmy przygotowania przed me­
czem wyjazdowym z Irlandią, na zgrupowaniu 
pojawiło się w terminie tylko pięciu zawodni­
ków, w tym tylko trzech z podstawowego skła­
du, do Dublina drużyna leciała w dziesiątkę, z 
lękiem w oczach czy pozostali piłkarze zjawią 
się przynajmniej na mecz.

-rttjie wróży to najlepiej przed eliminacja­
mi tła "mistrzostw świata...

niezupełnie. Uważam, że jeżeli PZPN 
był w stanie wyegzekwować od zachodnich 
klubów wywiązanie się z tych zobowiązań 
przed meczem z Anglią, to powinien dopiąć 
tego samego orzed każdym następnym me­
czem eliminacyjnym Zresztą tylko tą drogą 
możnaosiągnąćjakikolwieksukces Dowodzą 
»ogo zresztą bardzo dobre wyniki naszych dru­
żyn młodzieżowych i juniorów — te reprezen­
tacje pracują na bazie dłuższych wspólnych 
zgrupowań właśnie.
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Z w y c ię s tw o
irlan d zkie j
d zie w c zy n k i
Sąd Najwyższy Irlandii uchylił wczoraj orzecze­

nie sądu niższej instancji, zabraniające 14-let­
niej, zgwałconej dziewczynce wyjazdu do Wiel­
kiej Brytanii w celu dokonania aborcji. W Irlandii, 
jak wiadomo, aborcja jest całkowicie zakazana.

Nie wymieniono okoliczności, na których sąd 
opar! swoje orzeczenie. Decyzję podjęło po trzy­
dniowej rozprawie. Chodziło o pierwszy przypa­
dek sądowego zakazu wyjazdu za granicę w celu 
dokonania aborcji. (PAP)
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ALBINA, ANASTAZJI, GABRIELA

Albin — łac. albinus - sztukator, tynkarz, a nie 
jak powszechnie sądzono biały, bielutki. Ana­
stazja — crec. anastasis - wskrzeszenie, oz­
nacza osobę, która zmartwychwstała. Gabriel 
— mąż Boży, imię jednego z archaniołów.
S h f t u U  Im le H K ic c f
Albin Dunajewski (1817—1894), uczestnik walk 
o niepodległość w zaborze austriackim, później 
kardynał. Anastazja (1 połowa XIII w.), żona Bole­
sława I.Gabriel Narutowicz (1865—1922), pier­
wszy prezydent II- Rzeczypospolitej.

KO- c idC M ,

Jeżeli pracodawca powie Ci, że nie interesują go 
Twoje pomysły i że powinieneś robić łylkoto co do 
Ciebie należy, zacznij się rozglądać za pracą w 
bardziej postępowym przedsiębiorstwie.

1933—Prowokatorzy hitlerowscy podpalili gmach- 
Reichstagu w Berlinie, obciążając winą działaczy 
komunistycznych. 1945 — W rejonie przyczółka 
pod Czelinem nad Odrą żołnierze po|scy wbili na 
brzegu pierwszy polski slup graniczny

Urodzonym 27 lutego niełatwo pokonać własną 
nieśmiałość. Wśród przyjaciół są błyskotliwi, doci- 
pni i dobroduszni. Na zewnątrz ostrożni, zamknięci 
w sobie. Przez całe życie uparcie dążą do bogac­
twa, ale nie zawsze im się to udaję

fP O G O D A '
itjfr 6.28-17.10

Nadal ciepło. 
Zachmurzenia małe i 
umiarkowane.
Wiatr słabyi umiarkowany 
z kierunków południo­
wych.
Temp. min. od-2doOC 
Temp. max. dd 8 do 10 C

NOTOWANIA
CLOGOW ORBIS
USD 13.000 13.300 
GORZÓW IIO PKO 
USD 12.900 13.200 
LUBIN BAX
USD 12.900 13.200

DEM 7.800 8.000 
DEM 7.800 8.000 
DEM 7.800 8.200

ZIELONA GÓRA GROMADA
USD 13.050 13.200 DEM 7.900 8.040

Rys. A. Banasik

Pani od polskiego odpytuje klasę z gramatyki.
■ Wzdaniu:"Uczniowiepo wakacjach chętnie wracają 
do domu"—czym będzie wyraz "chętnie"7 
Zęlasza się Jasiu.
■ kłamstwem, proszę pani>

SCto
m ó w i  p r a w d ę ?

S k ą d  c z e r p i e  P a n ( i )  w i a d o m o ś c i ?

Jaka jest wiarygodność tego źródła informacji?

r * i
93%

WM

P P S iim ; .. stopień wiaiygodności

Tym razem posta­
nowiliśmy przeprowa­
dzić sondę dotyczącą 
nas samych, czyii środ­
ków masowego prze­
kazu. Mieszkańców 
Zielonej Góry i Sule­
chowa zapytaliśmy, 
skąd czerpią informacje 
na temat wydarzeń lo­
kalnych i ogólnopol­
skich, a także o to, które 
'ze źródeł informacji 
uważają za najbardziej' 
wiarygodne.
Prawie wszyscy ucze­

stnicy naszej ankiety 
podają telewizję jako 
jedno z wielu lub jedyne 
źródło informacji, jed­
nocześnie tylko połowa 
uznaje je za wiarygod 
ne Około 70% korzysta 
z informacji podawa­
nych w prasie lokalnej 
(Gazecie Nowej, Gaze­
cie Lubuskiej) Wśród 
ankietowanych, którzy czytają obydwie te gazety (14% badanej grupy) “Gazetę Nową" za 
wiarygodne źródło informacji uznało 58%, ''Gazetę Lubuską" — 21%, obie gazety za 
wiarygodne uważa 9% ich czytelników, a żadną — 12% W grupie czytelników “Gazety 
Nowej" jest dużo osób do 30 roku życia (29%), wśród czytelników “Gazety Lubuskiej” 
stanowią one 20%. Grupa czytelników pow 60 roku życia stanowi 6% w przypadku “Gazety 
Nowej", a 15% — “Gazety Lubuskiej”
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prasa radio prasa 
zieloncgórclóe ogólnopolska

| 13%mmm
radio rodzina 
cgólncpotskie znajomi
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po mapie
Kim Ir Sen 
nie odda władzy
SEUL. Wbrew krążącym od dawna i na 

silającym się ostatnio pogłoskom, prezy­
dent Kim Ir Sen, nie ma zamia.u ustąpić 
ze stanowiska i przekazać władzy synowi
— Kim Dzong llowi.
"Kim tr Sen, jest zbyt zdrowy, aby mial 

abdykować" — powiedział Lee, który w ub 
czwartek uczestniczy! w rozmowie dełega 
cji południowokoreańskiej z Kim IrSenem

Peruwiańska 
cholera w USA
DŻAKARTA. 21 osób zmarło ną cholerę 

w prowincji Nusa Tenggara we wschodnie 
części Indonezji Objawy choroby wykryto 
tam u ponad 600 osób 
Peruwiańska cholera, za pośrednictwem 

samolotu argentyńskich linii lotniczych, za­
wędrowała do Stanów Zjednoczonych: w 
Los Angeles, dokąd przyleciał samolot z 
Buenos Aires via Lima, przebywa co naj­
mniej 24 pasażerów z objawami tej choroby.

USA pomagały Irakowi
WASZYNGTON. Stany Zjednoczone do 

starczały Irakowi informacji ze swoich sa­
telitów szpiegowskich, na temat ruchu 
wojsk irańskich, do czerwca 1990 roku, tj. 
przestały je przekazywać kilka tygodni 
przed najazdem na Kuwejt — podała we 
wtorek telewizja CNN 
Zdaniem telewizji,' informacje te mogły 

ułatwić Irakowi skupienie się na konfronta­
cji z Kuwejtem. CNN powołuje się na tajne 
dokumenty Centralnej Agencji Wywiadow­
czej (CIA), z których wynika, że prezydent 
Bush byl od początku swej prezydentury 
informowany o dążeniu władz irackich do 
szybkiego wyposażenia się w broń chemi­
czną, biologiczną i atomovvą.

Ułaskawienie 
475 więźniów
KONAKRI. Prezydent Gwinęi, Lansąna 

Conte, ułaskawił w poniedziałek wieczo­
rem ż okazji wizyty Jana Pawła II, 475 
pospolitych przestępców odbywających 
<arywięzienia. ' '
Papież, tuż po przybyciu do konakri, pod­

kreślił znaczenie “przestrzeni wolności” 
stworzonej przez władze pragnące uczynić 
z Gwinei państwo prawa.

Marcos 
zostanie pochowany
MANILA. Zmarły w Honolulu we wrześ­

niu 1989 r. były prezydent Filipin Ferdinand 
Marcos, który przez 20 lat sprawował rządy 
dyktatorskie w tym kraju, zostanie naresz­
cie pochowany w swej ojczyźnie. Stało się 
to możliwe, kiedy jego żona Imelda Mar­
cos, otrzymała wczoraj, po długich stara­
niach, paszport filipiński, który pozwoli jej 
udać się na Hawaje, by sprowadzić ciało 
zmarłego męża. Jego zwłoki znajdują się 
od przoszło dwóch lat w stanie zamrożo­
nym w specjalnym mauzoleum w Honolulu.

Pięciu nowych w KBWE
HELSINKI. Wczoraj pod Aktem Końco­

wym KBWE pojawiło się pięć kolejnych 
podpisów. Dokument podpisali przywódcy 
Białorusi, Mołdawii, Tadżykistanu, Uzbeki­
stanu i Ukrainy.

Święto w Kuwejcie
KUWEJT. Dziesiątki tysięcy Kuwejtczy- 

ków radośnie obchodziło we wtorek i środę 
pierwszą rocznicę wyzwolenia emiratu 
spod trwającej 7 miesięcy okupacji irackiej. 
Wczoraj odbyła się parada lotnicza z udzia­
łem 125 samolotów i śmigłowców dziesię­
ciu krajów, które uczestniczyły w wojnie w 
Zatoce, w tym Arabii Saudyjskiej, Stanów 
Zjednoczonych, W. Brytanir i Francji.

Strajk niemieckich 
stoczniowców
WISMAR. Blisko 3.500 pracowników sto­

czni w Wismarze (północne Niemcy) roz­
poczęło wczoraj okupację zakładu, doma­
gając się utrzymania dotychczasowego za­
trudnienia.
Załoga stoczni Meeres-Tecitnik-Schif- 

twer, zdecydowała się kontynuować pracę 
żądając od urzędu prywatyzacyjnego — 
Treuhandanstalt, utworzenia holdingu z 
udziałem państwa skupiającego trzy naj­
ważniejsze wschodnioniemieckie stocznie 
w Rostocku i Wismarze.
Treuhandanstalt podejmie ostateczną 

decyzję co dó prywatyzacji stoczni, które 
zatrudniają obecnie 21 tys. pracowników.

Dolar w górę, 
a zyski?

cd ze str . 1 
zawieraliśmy kontrakty w markach niemiec­
kich. Na drobnych umowach zyskaliśmy więc 
już od wczoraj, a jeżeli dojdą do skutku nego­
cjowane właśnie duże kontrakty ze stroną nie­
miecką. wówczas rzeczywiście na podwyżce 
kursu dolara zyskamy dość dużo
— Lubuskie Zakłady Aparatów Elektrycz­

nych “LUMEL”, dyr. Kazimierz Korczak: 
Trudno tak od razu zbilansować skutki podwy­
żki kursu dolara, ponieważ przedsiębiorstwo 
odczuje zarówno skutki podrożenia importu, 
jak i efekty zwiększenia zyskowności ekspo­
rtu Import mamy bowiem dość znaczący, 
obejmujący głównie komponenty do produkcji. 
Dziś mogę wstępnie ocenić, że na tej decyzji 
zyskamy około 5-6%

Podwyżka kursu dolara wpłynie jednak rów 
nież ną pogorszenie warunków spłaty kredy­
tów — więcej trzeba będzie zapłacić za ma­
szyny zakupione w formie kredytowej ze spla 
tą odroczoną lub wzięte w leasing.
— Lubuska Wytwórnia Wódek Gatunko­

wych ■‘POLMOS”, dyr. Ryszard Jakubiuk: 
Dziś trudno mi jeszcze powiedzieć, jak to się 
zbilansuje. Importujemy bowiem część surow­
ców, a także maszyny i urządzenia. Import 
będzie droższy, eksport—bardziej korzystny, 
ale dokładnymi przeliczeniami dziś jeszcze 
nie dysponujemy (zebrała: mas)

M. Gorbaczow:
Czasami sam 
robię zakupy
Prezydent byłego Związkir Radzieckiego, 

Michaił Gorbaczow, powiedział, że od czasu 
kiedy został zwykłym obywatelem, czasami 
sam robi zakupy i wtedy najlepiej zdaje sobie 
sprawą z wysokich kosztów utrzymania. Na 
taką szczerość Michaił Gorbaczow zdobył się 
w wywiadzie emitowanym wczoraj przez bry­
tyjską sieć telewizyjną ITN.
Michaił i Raisa Gorbaczowowie, mieszkają 

dzisiaj w trzypokojowym mieszkaniu w Mosk­
wie. Były prezydent otrzymuje emeryturę w 
wysokości 3.900 rubli, a jego żona—340 rubli.

“W ubiegłym miesiącu otrzymaliśmy wszy­
stkie rachunki, za które zapłaciliśmy 3.900 
rubli tj. całą moją emeryturę” — dodał Michaił 
Gorbaczow. Byłego prezydenta ZSRR chroni 
10 goryli opłacanych przez państwo. Do jego 
dyspozycji oddano służbową limuzynę.

(PAP)

Zginęły biustonosze, 
majteczki...
... haleczki oraz innego rodzaju damska bie­

lizna. Poszkodowany jest właścicielem znane­
go w Zielonej Górze sklepu o nazwie — reno­
mowanej w świecie firmy — “Tryumph”. Nie­
stety. teraz triumfująnieznani sprawcywlama- 
nia. Dostali się do wnętrza głównym wejściem 
od ul. Moniuszki, w nocy z wtorku na środę i 
wynieśli lup o łącznej wartości około 60 milio­
nów zl.
... i papierosy
Tej samej nocy również nieżnąni sprawcy 

zaopatrzyli się w zagraniczne papierosy. Wy­
nieśli je z filii hurtowni “Eko-Kram” przy ul. 
Bohaterów Getta w Żarach. Pokonali drzwi 
wejściowe, przecięli kratę zabezpieczającą 
przed włamaniem. Szacunkowe straty ok. 83 
milionów zł.

eWa

Pączki dla każdego
cd ze str. 1

świąt wiosennych Nazwa zapusty mówi o 
braku zakazów odnoszących się w tym okre­
sie do jedzenia i przyjęła się bardziej wśród 
pospólstwa
Jednym z najpopularniejszych zwyczajów 

okresu zapustów był “babski comber', obcho­
dzony w tłusty czwartek, szczególnie hucznie 
przez przekupki krakowskie. Zwyczaj ten po­
jawi! się w Polsce na przełomie XII i XIII wieku 
przyniesiony tu prawdopodobnie przez osad­
ników z Marchii Brandenburskiej. Comber od­
bywał się na krakowskim Rynku. Przekupki 
opłacały muzykantów i zmuszały przechod­
niów do tańca, od którego można byto się 
wykupić. Na Rynek znoszono smakowite jad­
ło, zwłaszcza szynkę z chrzanem, "czujną” 
kiełbasę, pasztety i salcesony, a wszystko to 
suto zakrapiano alkoholem. Pieczono trady­
cyjne faworki i pączki, o których Jędrzej Kito-

wicz pisze "staroświeckim pączkiem trafi­
wszy woko, mógłby go był podsinić”. Ogól­
na hulanka kończyła się włóczeniem po Rynku
i okolicznych ulicach słomianej kukły. W1836 
roku władze austriackie zabroniły urządzania 
w Krakowie “karygodnych awantur, burzących 
ład i spokój w mieście" i spowodowały tym 
samym rozszerzenie się zwyczaju na okolicz­
ne wsie i dalej do południowej i zachodniej 
Polski.

Tp comber przybrał nieco inną formę. Na 
przykład w poznańskim dziewczęta fundowały 
kawalerom ucztę w karczmie. Wariant ten od­
powiadałby zapewne i dzisiejszym mężczy­
znom, ale cóż zwyczaj zaniknął na początku 
XX wieku. Ostały się tylko pączki i faworki, 
którymi częstują w domach i biurach życząc 
sobie zapewne, aby nie tylko czwartek zwany 
był tłustym (NIK)

Z a s u s z o n e
p e n i s y
Francuscy celnicy zatrzymali dwóch Azja­

tów, którzy próbowali przemycić24 zasuszone 
tygrysie penisy, towar uznawany za afrody­
zjak, ale objęty zakazem przywozu do Francji.
Obaj osobnicy, których prawdziwej narodo; 

woścl jeszcze nie ustalono, zatrzymani zostali 
podczas kontroli celnej w Thionville (wschod­
nia Francja) w pociągu Bruksela — Mediolan. 
Zatrzymani mieli przy sobie belgijskie dowody 
tożsamości l paszport chiński.
“Trefny” towar skonfiskowano.
Tygrys jest gatunkiem chronionym przez 

konwencję waszyngtońską z 1973 r. Poprze­
dnim razem francuscy celnicy w czerwcu 1991 r 
skonfiskowali 49 zasuszonych tygrysich peni­
sów. Nabywycami towaru są właściciele sex- 
shopów. Tygrysi afrodyzjak sprzedaje się w 
formie proszku.

(PAP)

Z a b r a ć  
żeby d a ć

cd z e s tr . 1
Szef rządu zwrócił się do Sejmu o odwołanie 

Karola Lutkowskiego z funkcji ministra finan­
sów i powołanie na to stanowisko Andrzeja 
Olechowskiego.
Dwa największe kluby parlamentarne, moc­

no krytycznie odniosły się do rządowych zało­
żeń polityki społeczno-gospodarczej na 1992 
r. Unia Demokratyczna zapowiedziała, że bę­
dzie głosować przeciwko temu dokumentowi, 
natomiast SLD uzależni decyzję od pracy ko­
misji.
Nie można już dziś odrzucić założeń—uznaf 

pos. Mirosław Lewandowski (KPN). Przy­
znał, że jest to dokument nazbyt ogólnikowy, 
który stwarza jednak pewną płaszczyznę do 
dyskusji.
PSL opowiedział się za dalszą pracą nad 

założeniami w komisji. Poparcie założeń za­
powiedział w imieniu ZChN pos. Henryk Go- 
ryszewski. Porozumienie Centrum opowie­
działo się za przekazaniem założeń do komi­
sji. Pos. Bartłomiej Kołodziej powiedział, że 
dokument ten rysuje perspektywę zmian, któ­
rych wprowadzenia jest konieczne w świetle 
doświadczeń ostatnich dwóch lat. (PAP)

Zaostrzenie 
sytuacji 
w J u g o s ł a w i
Peter Carrington — przewodniczący kon­

ferencji EWG w sprawie Jugosławii — przy­
był wczoraj do Belgradu na rozmowy z pre­
zydentem Serbii Slobodanem Miloszevi- 
ciem.
Carrington pragnie skłonić Miloszevicia do 

ustępstw, które umożliwiłyby wznowienie ob­
rad konferencji pokojowej, przerwanych 
przed dwoma miesiącami. Chodzi zwłaszcza
o to, aby prezydent Serbii , publicznie wyrzekł 
się wszelkich dążeń do jednostronnych 
zmian granic wewnętrznych w Jugosławii.

Generał indyjski, Satish Nambiar, ma sta­
nąć na czele sił pokojowych ONZ w Jugosła­
wii, które będą liczyć 14 tysięcy ludzi — 
podały we wtorek źródła w siedzibie ONZ.

* % * .
Coraz bardziej zaostrza się sytuacją w 

Chorwacji, Bośni i Chercegowinie. W nocy z 
wtorku na środę, armia jugosłowiańska i od­
działy serbskich ochotników, kilkakrotnie na­
ruszały obowiązujące od 3 stycznia br. za­
wieszenie broni.

(DPA)

Zapylić kwiat demokracji
Prezydent RP Lech Wałęsa, powiedział wczoraj w gmachu Sejmu, że musi szybko poroz­

mawiać z premierem w sprawie nominacji Radosława Sikorskiego na stanowisko wicemini­
stra obrony narodowej Zastrzegając się, że nominacje wiceministrów nie leżą w jego kompe­
tencji, prezydent wyraził wątpliwości czy obywatel brytyjski może być podsekretarzem stanu w 
resorcie obrony narodowej “Będę rozmawiał na ten temat w bardzo krótkim czasie z premie­
rem, bo zaczynam tego nie rozumieć” — dodał Wałęsa 
Zapytany o stosunek do założeń polityki społeczno-gospodraczej. na ten rok, prezydent 

powiedział m.in: “Polska jabłoń demokracji ładnie kwitnie. Teraz jest problem—codalej? 
Myślę, że jest szansa, aby to kwitnięcie było zapylone i uporządkowane w komisjach 
sejmowych. Problem w fym, jak duży zrodzi się owoc. Pamiętajmy, że są przymrozki i 
inne rzeczy. Obawiam się o owoc, choć kwiat demokracji zakwitnął dość ładnie". 
Prezydent powiedział też, że nie zgodzi się, aby stanowisko prezesa Narodowego Banku 
Polskiego zajął ktoś z ugrupowań partyjnych, bowiem funkcja ta musi być ponadpartyjna. Lech 
Wałęsa podkreślił, że należy kierować się interesami ogólnymi, a nie partyjnymi.

(PAP)

W o ln o  ju ż  
r z u c a ć  k a r ł a m i
Francuski sąd uznał, że zakaz organizowa­

nia spektakli zwanych “rzucaniem karła", wy­
dany w październiku ubiegłego roku przez 
mera podparyskiej miejscwości Morsang-sur- 
Orge, jest nielegalny.
“Sport” ten uprawiany przez klientów jednej 

z dyskotek polegał na rzucaniu — jak najdale
— 24-lelnim Manuelem Wackenheimem, 
kaskaderem ważącym 44 kilogramy i mierzą­
cym 120 centymetrów wzrostu, ubranym w 
strój ochronny i kask.
Decyzja władz miejskich została uznana za 

“nadużycie władzy” i unieważniona przez sąd 
w Wersalu. Merostwo będzie musiało zapłacić
10 tys. franków w ramach odszkodowania dla 
przedsiębiorstwa “Fun production” a także dla 
karła, za pozbawienie źródła dochodów.
Przypomnijmy, że zdaniem mera Morsang- 

sur-Orge "rzucanie karłów" byto spektaklem 
poniżającym i uwłaczającym godności ludz­
kiej. Sąd uznał, że nawet jeśli spektakl miał 
taki charakter to nie zakłócał porządku publi­
cznego. (PAP)

„ K w o k a ”  
p r z y c z y n ą  p o ż a r u
Wczoraj 26 bm. o godz. 2.00 w Lubomyślu 

gmina Żary, zaczęła płonąć drewniana szopa. 
Strażakom udało się zapobiec rozprzestrze­
nieniu ognia na przyległy budynek mieszkalny. 
Kilka zwierząt hodowlanych uległo jedynie 
niegroźnemu zaczadzeniu. Niestety, w pło­
mieniach zginęło 100 kurcząt i tyleż kur. Zni­
szczone zostały też dwie tony przechowywa­
nego w szopie wapna, a łączne straty szacuje 
się na 30 min zł. Jak ustalono przyczyną po­
żaru była tzw. kwoka czyli lampa ogrzewająca 
kurczęta — zawieszona nad nimi, prawdopo­
dobniej zsunęła się lub zerwała. eWa

P o l s k o j ę z y c z n a
p a p u g a
Brytyjski rencista, który dla towarzystwa ko­

pił sobie gadającą papugę, z ubolewaniem 
stwierdził, że w ogóle jej nie rozumie. Dopiero 
po dłuższych dociekaniach udało mu się usta­
lić, że papuga mówi po... polsku.

Ulubioną frazą ptaka było “Kto to jest ten 
ładny chłopczyk?”

Rencista udał się z powrotem do sklepu i 
wymienił papugę na anglojęzyczną.

Policja ustaliła, źe papuga została wcześniej 
skradziona polskiej rodzinie.

(PAP)

L e p i e j  p ó ź n o ,  n i ż  w c a l e

Konkrety o "U rsu sie 11

Z a m a c h  
w  A t e n a c h
Osiemnastu poliq'antów zostało rannych, w 

tym trzech ciężko, w zamachu bombowym 
dokonanym wczoraj ok. 5.30 rano w Atenach. 
Taki bilans przedstawiła AFP, powołując się 
na kolejny raport policji.
Według szefa policji ateńskiej, Simona 

Papadogiorgiosa, ciężarówka policyjna z 19 
funkcjonariuszami oddziałów specjalnych, 
zmierzała w kierunku więzienia Korydallos w 
ateńskim porcie Pireus, gdy nastąpił wy­
buch zdalnie sterowanej bomby o dużej 
sile — nie zaś strzał z rakietnicy, jak po­
czątkowo podano.
O dokonanie zamachu podejrzewa się terro­

rystów z ugrupowania “17 września”, którzy 2 
listopada ub.r. zaatakowali inną ciężarówkę 
policyjną przy użyciu rakietnicy.

(PAP)
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W sprawie przyszłości przemysłu ustalono, 
że do 15 marca we wszystkich byłych zakła­
dach filialnych eksperci z Agencji Rozwoju 
Przemysłu opracują raporty o ich stanie i mo­
żliwościach naprawy jaki powstał dla gorzo­
wskich ZM — powiedział Henryk Stefaniak, 
jeden z członków MKS, przewodniczący 
związków branżowych w ZM "G". Do końca 
marca ministerstwo podejmie decyzje — uz­
godnione z MPW i MF — czy wszczęte ma 
zostać postępowanie likwidacyjne, upadło­
ściowe czy też inne działania. Po drugie za­
padła decyzja, że dyrektorzy kwestionujący 
podział majątku byłego zrzeszenia (a nie pod­

pisał końcowego protokołu żaden z zakładów 
filialnych) niezwłocznie przekażąministerstwu 
dokumenty odwoławcze. Utworzony zostanie 
zespól z udziałem dyrektorów wszystkich za-, 
kładów byłego ZPC “Ursus" i przedstawicieli 
MPiH, który ponownie przeanalizuje podział i 
podejmie do 16 marca decyzje. Obserwatora­
mi prac tego zespołu będą przedstawiciele 
związków zawodowych z ZM w Gorzowie, 
Sulęcinie i Nisku. Natomiast nie doczekała się 
rozstrzygnięcia trzecia ze spraw podnoszo­
nych przez Międzyzakładowy Komitet Strajko­
wy, dotycząca zabezpieczenia środków finan­
sowych dla zakładów na okres przejściowy.

Komitet istnieje dalej, nie zostało zawieszone 
także pogotowie strajkowe.
Natomiast wstrzymana jest przez minister­

stwo formalna decyzja o likwidacji Zakładów 
Mechanicznych “Gorzów”, o której podjęciu 
poinformował teleksem firmę już kilka tygodni 
temu minister A. Lipko. W porę bowiem dyre­
kcja zakładu dostrzegła ryzyko. Likwidacja 
Przedsiębiorstwa musi bowiem przebiegać 
“ścieżką upadłościową”, co oznacza, że jego 
majątek wystawiony zostanie na przetarg. 
Dziś trwają zabiegi, by znalazł się chętny — 
polska osoba prawna — który nie tylko zech­
ciałby podstawową część fabryki (Baczynę) 
kupić, ale i zachować dotychczasowy profil produkcji.
Jak powiedział tymczasowy kierownik ZM 

Eugeniusz Tyszkiewicz rozmowy są na dobrej 
drodze, ale za wcześnie na ujawnienie szcze­
gółów. Jeśli się jednak nie powiodą, bezpie­
czniejsze od likwidacji byłoby postępowanie 
naprawcze. (CUC|)
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Amerykański wniosek w sprawie sankcji przeciw Polsce

P i r a c k a  r o z r ó b a
Amerykańska organizacja IIPA (International Intellectual Pro- 

Perty Alliance), skupiająca firmy, które obracają własnością inte­
lektualną, wystąpiła we wtorek do rządu Stanów Zjednoczonych 
z wnioskiem o umieszczenie Polski, razem z Tajwanem i Filipina­
mi, na liście krajów zagrożonych sankcjami handlowymi USA za 
tolerowanie “piractwa” w zakresie kaset wideo, kaset 
dźwiękowych, programów komputerowych i książek.
W skardze na Polskę, zgłoszonej do urzędu 

amerykańskiego przedstawiciela handlowego, 
pani Carli Hills, której podlegają sprawy warun­
ków handlu zagranicznego, IIPA oblicza roczne 
straty firm USA z tytułu piractwa na rynku kaset
1 programów komputerowych w Polsce na 140 
bilionów dolarów 
Dyrektor IIPA Erie Smith oświadczył, że jego 

organizacja złożyła skargę, aby skłonić władze 
Polskie do "zwrócenia uwagi na ten problem" 
(piractwa) i do szybkiego uchwalenia ustawy, 
która zapewniłaby prawna ochronę własności 
intelektualnej 
Zgodnie z traktatem polsko-amerykańskim z 

marca 1990 r. o stosunkach handlowych i gospo­
darczych. Polska powinna dostosować swoje pra­

wo autorskie do tzw. paryskiej wers|i konwencji 
berneńskiej.

Smith powiedział, że w zeszłym roku przedsta­
wiciele Polski i USA prowadzili rozmowy na temat 
ochrony własności intelektualnej, ale “po wyborach 
do parlamentu polskiego sytuacja jak gdyby się 
pogorszyła i nie wiadomo, czy nowy rząd jest w 
stanie doprowadzić do przyjęcia odpowiedniej 
ustawy”.
We wcześniejsze) rozmowie z reporterem 

dziennika “Journal of Commerce" Smith oświad­
czył, że HPA rozporządza obecnie dowodami, iż 
“Polska rozpoczęła eksport przywłaszczonych 
materiałów" (co.nazwał logicznym zjawiskiem w 
kraju odczuwającym głód dewiz).
IIPA wniosła skargę na mocy klauzuli 301 usta 

wy handlowej z 1988 r., przewidującej sankcje

wobec krajów, które nie uwzględniają postulatów 
amerykańskich w zakresie ochrony praw auto­
rskich i innej własności intelektualnej USA.
Zgodnie z tą ustawą przedstawiciel handlowy 

USA może ogłaszać co roku w koricu kwietnia 
dwie listy krajów tolerujących kradzież własności 
intelektualne!: krajów “pod obserwacją" (mniej 
winnych) i krajów “priorytetowych' — uznanych 
za siedlisko najpoważniejszego lub 
najgroźniejszego dla interesów USA piractwa 
praw autorskich, praw producenta itp.
IIPA, która przed rokiem postulowała umiesz­

czenie Polski na liście krajów “obserwowanych", 
tym razem wniosła o wpisanie Polski na listę 
krajów “priorytetowych”.
Gdyby urząd przedstawiciela handlowego 

USA umieścił Polskę na tej liście, a Polska do 
końca roku nie zapewniła zadowalającej 
ochrony amerykańskiej własności intelektu­
alnej, władze USA mogłyby wprowadzić san­
kcje handlowe proporcjonalne do strat pono­
szonych w Polsce przez firmy USA.
Na pierwszej liście krajów ‘'priorytetowych'’, 

ogłoszonej wiosną ub. roku, zgodnie z klauzulą 
301 znalazły się Chiny, Indie I Tajlandia. W listo­
padzie 1991 pani Carla Hills zapowiedziała san­
kcje wobec Chinina sumę 300 mirt dolarów za 
podrabianie znaków firm odzieżowych l tolero­

wanie piractwa programów komputerowych, ale 
później Chiny zgodziły się uwzględnić postulaty 
USA i sankcje wstrzymano. Indie i Tajlandia obie­
cały odpowiednie reformy, ale wecłlug Smitha 
Tajlandia nadal nie ściga piratów wideo i Innych.
USA są bardzo wrażliwe na punkcie Ochrony 

swej własności intelektualnej, gdyż wecflug obli­
czeń z 1987 r. tracą rocznie 43-61 miliardów 
dolarów wskutek tego, że inne kraje kopiują ich 
patenty, programy komputerowe i kasety, podra­
biają wyroby i fałszują znaki firmowe.

Sprawą ochrony amerykańskich “copyrights" 
zajmuje się także Kongres USA. Senator Max 
Baucus, przewodniczący podkomisji wynalaz­
czości i techniki, ogłosił w końcu stycznia listę 13 
krajów, które według niego naruszają między­
narodowe prawo o ochronie własności intelektu­
alnej ze szkodą dla Interesów amerykańskich i 
wezwał rząd, aby energiczniej niż dotychczas 
zajął się tą sprawą i w razie potrzeby podjął 
odpowiednie środki zaradcze. Na liście, obok 
Argentyny, Brazylii, Grecji, Indii, Korei Południo­
wej, Niemiec, Tajlandii, Tajwanu, Włoch I kilku 
innych krajów znalazła się również Polska'.

(PAP)

Nowy katechizm
G r z e c h y  
s p o ł e c z n e
Najnowszy “Katechizm powszechny", 

którego tekst został zaaprobowany w tych 
dniachtfrzez jedną z komisji Stolicy Apo­
stolskiej, wymienia po raz pierwszy grze­
chy społeczne.

Komisja złożona z biskupów i kardynałów, 
Pod przewodnictwem kard. Josepha Ratzin- 
9era, prefekta Kongregacji Nauki Wiary, usta­
nia ostatecznie tekst po siedmiu latach prac. w czasie których zbadano ok. 24 tys. projektów 
Poprawek, nadesłanych przez biskupów z ca 
tego świata. i

Tak np. w powiązaniu z przykazaniem “Nie 
kradnij" katechizm wymienia takie "grzechy 
społeczne", jak uchylanie się od podatków, 
wystawianie czeków bez pokrycia, dawanie i 
branie łapówek itp (PAP)

K ło p o t  z  p r o m il la m i
Dopuszczalna zawartość alkoholu we 

krwi kierowców jest jedną z rzeczy, które 
nadal dzielą połączony Berlin. Na zacho­
dzie wynosi ona 0,8 promilłe, a na wscho­dzie 0,0. Tu v/ dalszym ciągu obowiązuje 
całkowity zakaz prowadzenia pojazdów 
po wypiciu chociażby najmniejszej ilości 
alkoholu.

Przykrą niespodziankę może więc prze­
żyć kierowca, który po wypiciu dwóch czy 
trzech piw w zachodniej części, wsiądzie 
do samochodu i znajdzie się we wschod-
niej.

Podział na promilłe ma skończyć się 31; 
grudnia 1992 r. Nie wiadomo jednak jesz­
cze, jaka jednolita dopuszczalna granica 
zawartości alkoholu we krwi kierowców 
zostanie wprowadzona w całych Nie-: 
mczech. W każdym razie wymienia się;: 
dwie: 0,5 lub 0,8 promiłle.

(PAP)?!

Kto mówi prawdę?
edzestr. 1 

Trzecim, pod względem popularności, 
źródłem informacji jest zielonogórskie ra­
dio — 40% ankietowanych z niego korzy­
sta. a za wiarygodne uznaje je 80% słu­
chaczy. Niewiele mniejsza grupa wymie­
nia jako źródło wiadomości prasę ogólno­
polską Najczęściej czytaną gazetą 
okazało się “Wprost” (11% czytelni­
ków, w tym 83% uznających tę gazetę 
za wiarygodną),' następnie "NIE” (10% 
czytelników, 88% wiarygodności), 
“Skandale" (6% poczytności, 50% wia­
rygodności). O wiele mniej popularne 
są “Rzeczpospolita” i “GazetS Wybor­
cza” (po 5% czytelników), następnie “Pra­
wo i Życie", “Polityka”, “Przekrój". “Ku­
rier”. “Expresś Wieczorny" 1 “Tygodnik 
Powszechny". ,

Znacznie mniej popularnym źródłem  
inform acji je s t  radio ogólnopolskie  — 
tytko co  piąty ankietowany je s t  jego  
słuchaczem , z  grupy te j jedyn ie  poło­
wa uważa je  za wiarygodne. Uczestnicy 
sondy czerpią informacje także od rodzi­
ny i znajomych (13%), ale 3/4 wątpi w ich 
prawdziwość. Pojedynczy ankietowani 
wymieniali również “Radio Wolna Euro­
pa " oraz BBC.

Wiarygodność, "Gazety Nowej" 
i "Gazety Lubuskiej" w opinii 
czytelników obu tych gazet

Wyniki sondy stwarzają wrażenie, iz 
bardziej isto tne dla odbiorców  in for­
m acji je s t  przyzwyczajenie i stopień  
d ostęp n ości publikatora (np. telew i­
zji). niż ocena stopnia w iarygodności 
źródła inform acji — świadczy o tym 
choćby przykład ‘‘Skandali", czytanych 
dość powszechnie, chociaż uznawanych 
za mało wiarygodne

(oprać, mas)

Strajk pracowników oświaty
Apel ZNP do rodziców i opiekunów
“Szanowni Państwo!Związek Nauczycielstwa Polskiego, od wielu miesięcy protestował przeciwko degradacji polskiej 

oświaty Wszystkie rozmowy, spory zbiorowe z Ministerstwem, protesty i wystąpienia nie zmieniły 
sytuacji. Obietnice Premiera Bieleckiego okazały się także bez pokrycia. Zamierzenia nowego Rządu 
zapowiadają dalsze ograniczenia. Rząd przerzuca na barki coraz biedniejszego społeczeństwa koszty 
utrzymania szkół. Rozpaczliwa sytuacja oświaty zmusza nas.do podjęcia drastycznej formy protestu 
jaką jest strajk, który odbędzie się 28 lutego 1992 r
W związku z tym, pragniemy poinformować, źe w dniu strajku, w szkołach nie będą prowadzone 

zajęcia dydaktyczne.
Szanowni Państwo, Rodzice i Opiekunowie, prosimy Was o zrozumienie sytuacji i zapewnienie 

swoim dzieciom opieki poza szkołą.
Ze strajku zostały wyłączone przedszkola, szkoły specjalne, domy dziecka, internaty i bursy.*

B ę d z ie  p r z e ło m ?
W piątek — po raz pierwszy od 1937 r — ma odbyć się strajk generalny pracowników oświaty I 

wychowania. Organizatorem jest Związek Nauczycielstwa Polskiego Z informacji uzyskanych od 
p. Grażyny Wojciechowskiej, która jest prezesem Zarządu Okręgowego ZNP w Gorzowie, wynika, 
że do akcji strajkowej przystępują również członkowie NSZZ "Solidarność" Pracowników Oświaty.
Każdy strajk wywołuje mieszane uczucia. Tak jestrówniez i teraz Nawet wśród nauczycieli zdania 

są podzielone. Część z nich uważa, że kłóci się to z etyką ich'zawodu jednak większość twierdzi, 
iż działania obecnego I poprzedniego rządu uwłaczają godności ludgi zaangażowanych tv swoją 
pracę. Dowodem na to może być np. informacja podana wtetemzyjnyc) "Wiadomościach’24 lutego, 
gdy w postulatach związkowców, na pierwszym miejscu wymieniono protest przeciwko zniesieniu 
“Karty Nauczyciela" i zniżki za bilety PKP. Tymczasem pie wszy postulat ma ogólniejsze znaczenie
i brzmi: "Zapewnienie oświacie środków finansowych niezbędnych do jej funkcjonowania.''

Warto dodać, że w przeciwieństwie do innych strajków ten, gospodarce narodowej nie przyniesie 
wymiernych strat Natomiast nauczycielom biorącym udział w strajku zostanie potrącona t/30 
poborów. (car)

PRZEGLĄD PRASY ŚWIATOWEJ*

SOTHEBY, CHRISTiE‘3
I PHILIPS
informacje na temat domów aukcyjnych 

Sotheby, Christie‘s czy Philipsa ukazują się 
zazwyczaj przy okazji kupna-sprzedaży 
słynnych dzieł nie mniej znanych artystów. 
Ostatnio firmy aukcyjne coraz częściej wy­
stawiają do sprzedaży także dawne przed­
mioty użytkowe oraz rzemiosło artystycz­
ne. I tak na aukcji Christie‘s sprzedano XIX 
wieczną amerykańską, mechaniczną za­
bawkę “Dziewczynkę ze skakanką" za 
25,300 dolarów. Dom aukcyjny Philips, 
uzyskał za wypchanego łososia — najwię­
kszego jakiego złapano w Anglii, o długości 
125 cm — 1550 dolarów. Staroświecką 
kartę gracza baseballowego sprzedano za 
455 tysięcy dolarów. Za plakat przedsta­
wiający King.Konga (1933 rok) zapłacono 
25 tysięcy, a za rzadko obecnie spotykane 
komiksy “Batmana" z 1940 roku 20 tysięcy 
dolarów. Nabywców znalazły także piłki 
golfowe z XIX wieku za sumę 46 tysięcy 
funtów szterlingów Jak powiedzał jeden z 
właścicieli domu Cfiristie's: “Przed nami 
otwierają się nieskończone możliwości". 
Firmy te istnieyącood połowy XVIII wieku, 
specjalizują się zazwyczaj w sprzedaży 
dzieł sztuki. Jeszcze parę lat temu nie do 
pomyślenia byłoby zorganizowanie aukcji 
przedmiotów użytkowych. Z każdym dzie­
sięcioleciem zmieniała się moda na zakup 
dziel malarstwa europejskiego. Sprzeda­
wano dzieła szkoły włoskiej, Rembrandta, 
a później impresjonistów. Obecnie dzieła te 
cieszą się nieco mniejszą podażą, skąd też 
mniejsze obroty. Choć są one niższe, dla 
przeciętnego Polaka.mogą być szokujące. 
U Sothebyego obroty gpadły z 2,9,miliarda 
tylko do 2,4 miliarda dolarów rocznie. W 
domu aukcyjnym Christie's zmniejszyły się 
one z 2,-14 miliarda do 1,9 miliarda dolarów 
rocznie. Tak Wysoki poziom zysków za­
pewniają cieszące pię niesłabnącą popu­
larnością rysunki ętarych mistrzów,włoskie
i angielskie tneble wyrobyjubilerskie oraz 
od czasu do czasu stare samochody Sądzi 
się. że tymczasowy spadek obrotów jest 
spowodowany zmianą klienteli. Powoli 
miejsce bogatych Amerykanów i Japoń­
czyków zajmuĵ  Wlosf. Niemcy ł Hiszpanie. 
By nie stracić tych pierwszych i zdobyć 
nowych klientów domy aukcyjne planują 
otwarcie swoich nowych placówek w Nie­
mczech, Indiach. Islandii, Francji, Grecji i 
Japonii. A w międzyczasie czy nie chciałby 
ktoś kupić wypchanego łososia?

(A-w:

W  k r ó tk im  c z a s i e  B a n g k o k  —  o b o k  M an ili —  s t a ł  s i ę  j e d n y m  z e  
ś w ia t o w y c h  c e n t r ó w  “tu r y s ty k i s e k s u a l n e j ”, a  w ie l e  b iu r  p o d r ó ż y  
b e z  ż e n a d y  r e k la m u je  w y c ie c z k i  t y lk o  d la  m ę ż c z y z n ,  k tó r y c h  
j e d y n y m  c e l e m  j e s t  z w ie d z a n ie  p r z y b y t k ó w  r o z k o s z y  c i e l e s n e j .  
W  s a m y m  B a n g k o k u  p r a c u j e  w  s e k s b i z n e s i e  j e d n a  c z w a r ta  p o ­
p u la c j i  ż e ń s k ie j ,  z  c z e g o  c z ę ś ć  w y łą c z n ie  n a  u l ic a c h  i w  s p o s ó b  
n ie  k o n t r o lo w a n y .
Cudzoziemcy odwiedzający Tajlandię wyłącz­

nie w celu skorzystania z usług niezliczonych pań 
lekkiego prowadzenia, muszą się liczyć z zara­
żeniem się Wirusem AIDS, ponieważ w obecnych 
warunkach kontrola rozprzestrzeniania się tego 
wirusa stała się.niemożliwa.
Tajlandzki minister turystyki Meechai Veeravai-

tay’a stwierdził podczas poświęconego proble­
mom turystyki seminarium w Bangkoku, ?e przy­
bywanie do Tajlandii po tani seks i przyjemności 
z tutejszymi dziewczynami, ma w sobie coś z 
wypraw kamikaze.
Zdaniem ministra, turystyka WTajlandii i Innych 

krajach Azji Poludniowowschodniej musi rady­

kalnie zmienić oblicze i “nabrać godności". Biura 
turystyczne powinny — j'ak podkreślił —■ odra­
dzać klientom korzystanie z wizyt w tanich do­
mach publicznych. dyskotekach, salonach ma­
sażu i barach, pełnych młodego personelu żeń­
skiego, zachęcać natomiast do odwiedzania 
świątyń i plaż.

Władze Tajlandii planują zalegalizowanie pro­
stytucji, która do tej pory pozostaje poza prawem, 
chociaż kwitnie od prawie 30 lat we wszystkich 
większych miastach “Boom rozrywkowy” nastą­
pił w okresie wojny wietnamskiej, gdy do Bang­
koku przybywali na wypoczynek żołnierze ame­
rykańscy. Tajlandię odkryto wówczas jako raj 
turystyczny, nię tylko ze względu na liczne zabyt­
ki i piękne krajobrazy, klimat i kuchnię, lecz także 
urodę I dostępność tamtejszych dziewcząt.

(PAP)

BOnnnCTP za m i l i o n
♦ W górach nad strumyczkiem siedzi baca
1 kota pierze. Idzie wycieczka i jeden mówi-
- Baca kota się nie pierze
- Pierze się pierze - odpowiada baca. 
Wracaja / powrotem i siedzi baca. a kot leży
■ Mówiłem baco, ze kota się me pierze
♦ Pierze się pierze ino się nie wykręco.
♦ Dziadek wybrał śię do miasta do teatru 
pe nnwrocie rodzina się pyta'
- PoaoDato się w teatrze?

A pewme najbardziej to mi się podobało 
lak płaszcze rozdawali. Trzy sobie wziąłem 
~ odpowiada dziadek

' irenći Kulesza 
Słubice

♦ - Panie doktorze, ja potrafię latać!
- Dobrze, dobrze, psychiatra przyjmuje pię­
tro wyżej
~ Ale ja nie żartuję - mówi mężczyzna, pod­
chodzi do okna i wyskakuje.
Przerażony lekarz ku swemu zdumieniu widzi,

że lacet swobodnie unosi się w powietrzu
- Panie doktórze, zapraszam, to bardzo 
łatwe. Wystarczy tylko machać rękoma. 
Zafascynowany lekarz skacze z okna. Spa­
da na dół i zabija się. Facet miękko ląduje 
obok martwego lekarza.
- Jak na anioła stróża, to kawał ze mnie 
drania

Dorota Bieniaszewska
♦ Do lekarza - laryngologa przychodzi 
matka z dwudziestoletnią mniej więcej cór­
ką, dziewczyną oszałamiającej urody.
- Co pani«dolega? - pyta zachwycony le­
karz. Proszę się łaskawie rozebrać.
- To ja jestem chora -  wtrąca się do rozmo­
wy matka. - Ach tak przepraszam -  przyto­
mnieje laryngolog - proszę pokazać język
♦ Na egzaminie z anatomii AM profesor 
zadaje studentce tzw podchwytliwe pyta­
nie.
-  Jaki narząd u człowieka jest symbolem 
miłości?

— U mężczyzny, czy kobiety — ratuje się 
przytomnie studentka.
— Mój Boże — profesor skłania smętnie 
głowę — za moich czasów służyło do tego 
po prostu serce
♦ Rozmawia dwóch młodych chirurgów,
— Moja żona jest prawdziwym aniołem.
— Moja niestety jeszcze nie.

Ryszard Bień 
Lubin

♦ —Z czego to futro?
— Z małpy!
—- Wspaniałe! Wyglądasz jakbyś w nim się 
urodziła!
♦ — Co wieziecie? — pyta policjant wieś­
niaka.
— Siano - - odpowiada szeptem wieśniak.
— Dlaczego mówicie szeptem?
— - Zeby koń nie usłyszał

Tadeusz Ladra 
Głogów

P r z e d s i ę b i o r s t w o  P r o d u k c y j n o - H a n d l o w e  
" G R E E N - F I E L D "  S . A .  w  Z i e l o n e j  G ó r z e

ul. Fabryczna 23a, tel./fax 67-305
1.Oferuje w sprzedaży hurtowej i detalicznej 

sprzęt audio-video firmy ^ S A M S U N G
- telewizory 20", 21” z teletextem lub bez (płaski kineskop).
- magnetowidy.
- odtwarzacze,
- wieże "MAX" 9,10  i 11 element, (pilot, kolumny, szafka).
- radiomagnetofony z compactem,
- zestawy muzyczne,

o r a z :  - kasety audio-video,
- kurtki skórzane (w cenie: 1 .690 .000  zł).
- konserwy mięsne.

2. Kupi lub wydzierżawi pom ieszczenia z pełnym  
uzbrojeniem w Zielonej Górze o powierzchni:

a) 50 m* (biura)
b) 100 m* (magazyn) 2687-z
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Puchar Zimy 
dla Budowlanych
W Żarach na stadionie Syreny, odbyły 

się finałowe mecze piłkarskiego Pucha­
ru Zimy. W spotkaniu o pierwsze miejsce 
Budowlani Lubsko pokonali rezerwy Pia­
sta Iłowa 4:1 (2:1). Bramki dla zwycięz­
ców zdobyli: Jerzy Janicki, Artur No- 
woświat, Jarosław Wysokiński i Artur 
Mazur, a dia Piasta: Mirosław Szycha. 
Sędziował arbiter klasy międzynarodo­
wej Sławomir Redziński z Nowej Soli, 
a zwycięzcom puchar wręczył wicepre­
zes OZPN Krzysztof Kujawski.
W meczu o trzecią lokatę, rezerwy Ar- 

mex •— Promienia Zary, zremisowały z 
Tupliczanką Tuplice 3:3 (0:3). Bramki 
dla Promienia: Mirosław Krajnik, Ma­
rek Walczak i Robert Dziadul, a dla 
Tupliczanki: Jacek Pożoga — 2 i Jaro­
sław Choiński. W karnych lepsi byli pił­
karze żarscy, wygrywając 2:0.

W klasie MW siatkarek
W kolejnych meczach klasy międzywo­

jewódzkiej siatkarek, uzyskano następu­
jące wyniki: Promień Żary—Odra Wroc­
ław 3:1 i 3:0, Carina II Gubin — Gaudia
II Trzebnica 0:3 i 0:3.
Natomiast w spotkaniach klasy MR, 

siatkarki sulechowskiego Zawiszy, po­
konały AZS WSP Zielona Góra 3:1 i 3:0.

W klasie MR 
szczypiornistów
W lidze makroregionalnej juniorów, 

szczypiorniści zielonogórskiego Zrywu 
przegrali na własnym boisku z Zagłę­
biem Lubin 24:26 (12:11) i na wyjeździe 
z Miedzią Legnica 19:36 (9:18). W obu 
meczach najwięcej bramek dla zielono­
górzan zdobyli: Dolczewski 9, Liso­
wski i Gratunik po 8.

Turniej rankingowy
W Wolsztynie, z udziałem 40 par, odbył 

się kolejny brydżowy turniej rankingowy 
par. Wszystkie miejsca na podium zajęły 
pary mixtowe. Zwyciężyli Ł. Frąckowiak
i S. Iwanicki (Nafta Zielona Góra) — 903 
pkt., przed K. i T. Chorosiami (Klub 
Nauczyciela Zielona Góra) — 895 oraz
I. i L. Hugielami (Morawski Zielona Gó­
ra) — 878. Kolejne miejsca w czołówce 
zajęli: 4. R. Nowak — J. Sobich (Nafta)
— 871, 5. A. Gocyla — J. Sosiński 
(Zastał) — 870, 6. H. Krzymiński — J. 
Krzywokulski (Bez nazwy — PZZ) — 
861.

M.S.

BABIMOST "Piast" — nieczynne 
GUBIN “Iskra" — nieczynne GOZDNICA “Ceramik”—Świadek mimo woli 
(USA 13 I.), Gwiezdny przybysz (USA 15 I.) 
IŁOWA ‘'Śląsk" — Emmanuelle (fr. 18 I.), 
Harry-i Hendersonowie (USA 121.)
KROSNO "Wzgórze" — Commando (USA 15
I.), Podejrzany (USA 15 I.)L'lc5SKO "Patria" — 17.00 Dzieci gorszego 
Boga (USA 151.), 19.00 Rykoszet (USA 181.) 
NOWA SÓL “Odra” — nieczynne NOWOGRÓD "Bóbr” — Najlepsi z najle­
pszych (USA 151.)SZPROTAWA “As" — 17.00 Biały kieł (USA 
121.), 19.00 Chell Camp (USA 15 I.) ŚWIEBODZIN "Przyjaźń — Ciężka próba 
(USA 151.)WOLSZTYN 'Tatry" — Ojciec Chrzestny III 
(USA 181.)ZBĄSZYŃ “Obra" — Trzy dni bez wyroku (pol 
151.)ŻAGAŃ “Meteor” — brak programu 
ŻARY “̂ lonier"— Emmanuelle II (fr. 18 I.)

G A L E R I E
Żarski Dom Kultury — Salon Wystaw Arty­
stycznych (czynny wt., pt., 11.00-16.00) — 
Pokonkursowa Wystawa Krajowego Salonu 
Fotograficznego Żary ’91

Dyżur nocny pełnią:
Lubsko ul. XX-lecia 87 
Nowa Sól ul. Plac Wyzwolenia 
Świebodzin ul. 1 Maja 
Wolsztyn ul. 5-go Stycznia 
Żagań ul. Pomorska 
Żary ul. Buczka

“Na łęknickim Manhattanie wszystko idzio 
na żywioł-̂  mówi Państwowy Inspektor Sani­
tarny w Żarach i zarazem dyrektor tamtejszej 
Terenowej Stacji Sanitarno Epidemiologicznej, 
Rudolf Orłowski. — Musiałbym codziennie 
oddelegować co najmniej 2 ekipy po 2 oso­
by, żeby kontrolowały w Łęknicy porządek. 
Twierdzę, że naród nie jest przystosowany 
do takiego "Bangladeszu". Mam na myśli 
szczególnie Bułgarów i Rumunów; zwłasz­
cza Bułgarów pochodzenia tureckiego, któ-
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sków handlujących artykułami spożywczymi 
niezgodnie z literą prawa. Nie wspominając o 
handlarzach obwoźnych, którzy zjawiają się 
na swoich wspaniałych gruchotach. Dziś są, 
jutro ich nie ma. Kiedy do tych "kupców" zbli­
żają się przedstawiciele władz sanitarnych, ci 
już trzymają w dłoni 200 tysięcy złotych na 
mandat (najwyższa stawka), piacą i dalej 
handłują. W dniach 10, 13 i 17 lutego br. 
ukarano w ten sposób 27 osób, na ogólną 
sumę 5,2 min złotych. Trzeba powiedzieć

BB
M A N H A T T A N  

p o d  l u p ą  S a n e p i d u
rzy nie rozmawiają po bułgarsku, tylko po 
turecku. Ja znam język rumuński, bo w 
dwudziestoleciu międzywojennym miesz­
kałem w Czemiowcech, które należały do 
Rumunii. Znam też język bułgarski. Jeśli 
chodzi o Rumunów, to ci akurat najmniej 
zajmują się handlem. Chcą jak najszybciej 
przekroczyć granicę z Niemcami. Najwię­
cej jest Bułgarów. Aie jednym i drugim stan 
sanitarny jest absolutnie obojętny".
Na placu targowym przy moście prowadzą­

cym na drugi brzeg Nysy Łużyckiej, do Bad 
Muskau, znajdują się wszystkie niezbędne 
obiekty sanitarne, ale przybysze zza granicy nie 
korzystają z nich. Wolą załatwiać swoje potrze­
by fizjologiczne za budkami. Prawdą jest, że w 
tym gąszczu kiosków za mało umieszczono 
tablic informacyjnych z dwoma uniwersalnymi, 
międzynarodowymi znakami—kółkiem i trójką­
tem. Każdego dnia z placu handlowego wywozi 
się 8 przyczep odpadków. Owszem, są wszę­
dzie kosze na śmieci, ale wystarczy zobaczyć, 
jak wygląda zapiecze budek w poniedziałek, po 
handlowej sobocie i niedzieli. Łatwiej przecież 
wyrzucić odpadki i opakowania za budkę, za­
miast nieść do kontenera.
Zmorą urągającą wszelkim przepisom jest 

handel artykułami spożywczymi. Na całym 
placu tylko jeden obiekt handlowy ma zezwo­
lenie na sprzedaż mięsa i wędlin, ponieważ 
spełnia wszystkie warunki sanitarne. Tymcza- 
sem inspektorzy Sanepidu naliczyli 30 kio-

otwarcie, że Sanepid żarski nie jest w stanie 
opanować tego żywiołu. Ma przecież pod 
opieką 4 miasta i 7 gmin. Rudolf Orłowski 
twierdzi, że inspektor bez munduru nie budzi 
respektu. Żadna legitymacja nie robi wraże­
nia na Bułgarach. Mundur jeszcze tak,Reasumując — na łęknickim “Manhatta­
nie” są dwa problemy. Pierwszy, to niele­
galny handel produktami spożywczymi. 
Drugi — to brud. Żeby zapobiec “zarazie” 
wykarczowano cate nadbrzeże Nysy Łu­
życkiej po stronie polskiej. Powstaje pyta­
nie, czy za to wszystko nie powinna pono­
sić odpowiedzialności Łęknica? To mia­
steczko czerpie przecież krociowe zyski z 
opłat targowych. Wreszcie jaką rolę speł­
nia dzierżawca placu? Czy w jego zakres 
obowiązków nie wpisano mu punktu o ko­
nieczności nie tyiko wywożenia śmieci, ale 
również dbania o przestrzeganie prawa? 
Na koniec trzeba zapytać, co robi bur­
mistrz? Co robią służby administracji sa­
morządowej? Dyrektor Rudolf Orłowski 
powiada, że burmistrz Łęknicy jest młody i 
nowy. Daje mu na zrobienie porządku dwa 
miesiące. Potem sięgnie po bloczek z man­
datami, znacznie wyzszymi niż 200 tysięcy.
Czytelnicy w głębi województwa mogą w tej 

sytuacji zapytać—kto rządzi “Manhattanem”? 
Naszym zdaniem, tym skrawkiem "Hongkon­
gu”, rządzi wyłącznie marka niemiecka.

Zbigniew Ryndak

—  Zgadnij pan, kto dzwoni...
—  Nie? To myśl pan...
—  A jak zacznę kląć, to mnie pan pozna?.;
—  No właśnie, pewnie, że burmistrz...

S t a w a n i e  n a  g ł o w i e ,  

c i f  l i  s o ł t y s  n a  w ł o ś c i a c h
Taką zabawną atmosferę wprowadził, do 

telefonicznej rozmowy z sołtysem w Bo- 
brzanach burmistrz w Małomicach. Zaraz 
potem zaanonsował nas u niego. Wcześ­
niej dowiedzieliśmy się, że sołtys Stani­
sław Płachta należy do najaktywniejszych 
na tym terenie. Niedawno zaproponował na 
przykład, aby latarnie we wsi zapalane były
i wyłączane o odpowiedniej porze. On sam 
miałby nad tym nadzór. Obliczono, że fakty­
cznie, opłaty za zużytą w ten sposob ener­
gię są dość wysokie, a gdyby odpowiednio 
kontrolować urządzenie, inwestycja zwróci­
łaby się w ciągu roku.

Pomysłów sołtysowi nie brakuje. Wieś i 
gmina jednak biedne, a każda, nawet naj­
drobniejsze przedsięwzięcie wymaga na­
kładów. Na wsi mają świetlicę, wyremonto­
waną, dużą, niestety, do końca nie wyko­
rzystaną. Tymczasem młodzież z Bobrzan 
wolny czas najchętniej spędza w pobliskich 
knajpach i knajpeczkach. Stanisław Płach­
ta wie, że potrzebny jest kierownik do miej­
scowej świetlicy. Taki, co umiałby zorgani­
zować, zachęcić. Wie także, że trzeba by 
mu bylo zapłacić. Możliwości niestety na 
razie nie ma. Brak pieniędzy.
Najbardziej obawia się sołtys deprawacji 

młodych łudzi, takich, którzy ukończywszy 
szkołę zmuszeni byli przejść od razu na 
zasiłek dla bezrobotnych.
W Bobrzanach od lat przeważali rolnicy 

indywidualni. Co jakiś czas niektóre gospo­
darstwa zdawały ziemię, ale przejmowały ją 
inne. Obecnie, mimo krytycznej sytauacji w 
rolnictwie, chłopi w Bobrzanach postanowili 
przeczekać. Już dał się jednak zauważyć 
znaczny spadek pogłowia bydła.
Stanisław Płachta pochodzi z Zamojszczy-

zny, jego żona — z dawnego województwa 
tarnopolskiego: Od wielu lat mieszkają w 
Bobrzanach. Niewielki dom ; zamieszkują 
trzy pokolenia tej rodziny. Rolnictwo było 
dla nich dodatkowym zajęciem. Uprawiają 
cztery hektary ziemi.
30 lat przepracował sołtys jako operator 

dźwigu. Jeden rok spędził na kontrakcie w 
Związku Radzieckim. Na rentę zmuszony, 
był przejść po ciężkiej kontuzji, następnie 
wielu operacjach nogi. Funkcję sprawuje 
zaledwie od roku a w opinii wielu mieszkań­
ców i władz gminy zdobyi już sporo uznania,
i zaufania: Najwięcej zaangażowania wyka­
zywał sołtys Płachta w inwestycji wodociąg 
gowania wsi. Ze względu na nierówność 
terenu, mieszkańcy Bobrzan często mają 
zalane piwnice z jednoczesnym brakiem 
wody w studniach. Rozpoczęta inwestycja 
zostanie najprawdopodobniej przerwana 
ze względu na • drastyczne zmniejszenie 
gminie subwencji z budżetu państwa. Sa­
mo współczucie burmistrza nic tu jednak 
nie wskóra. Sołtysowi marzy śię,wspólne 
zaangażowanie w tych pracach mieszkań­
ców wsi, co znacznie mogłoby przyśpie­
szyć finał inwestycji:

Alina Suworow-Piotrowska

Sprostowanie
W tekście pt."Pomoc dla sanatorium" 

(25 bm.) błędnie podaliśmy lokalizację uli­
cy Nagietkowej - nie mieści się ona w 
dzielnicy Chynowskiej iecz na Jędrzycho- 
wie. Przepraszamy'

(E.W.)

S z a n s a  n a  l e p s z e  ż y c i e
“Te dzieci żyją jak i my. Mają swój własny 

wewnętrzny świat, jak każdy z nas. Dlaczego 
więc, skoro jesteśmy sprawniejsi, nie dać im 
szansy na lepsze życie? One nie współczu­
cia, lecz pomocy potrzebują.” — pani Jolanta 
Brzoza opowiada o swoich wychowankach. 
Mówi, źe rolę tzw. integracji doceniono dopiero 
niedawno — dlatego nie dziwią, jej głosy obu­
rzenia z powodu podobno zbyt licznych akcji na 
rzecz niepełnosprawnych.

temu. Wspomina przygnębiający wygląd dzie­
ci, ich nędzny ubiór potęgował przykre wraże­
nie z powodu widocznych objawów choroby. 
Chociaż obowiązek ubioru, zaopatrzenia w 
przybory szkolne, opłaty ok. 150 tys. zł miesię­
cznie, spoczywa nadal na rodzicach, ledwie
10 rodzin się z niego wywiązuje. Pozostałe nie 
chcą lub nie mogą.
Na szczęście hurtownie ofiarowują odzież, 

przybory, zabawki i sporo innych potrzebnych

utrzymanie ośrodka do grudnia. Jedyną szan­
sę dostrzegała w znalezieniu ludzi dobrej woli. 
Telefony, wyjazdy na “akcję” z paniami z ad­
ministracji. Nie raz czuły się upokorzone, gdy 
zamiast kulturalnej odmowy, słyszały wyzwi­
ska. Teraz już mają stałe kontakty z wieloma 
firmami, które w każdej sytacji stużą pomocą.

Nigdy nie odmówił pomocy Waldemar Fi­
jałkowski z Zielonej Góry; od pół roku re-' 
gularnie co drugi dzień chleb dostarcza 
pan Cierniak z Krępy, nie żałując też w razie 
potrzeby mąki, cukru, konserw. Bułki od­
bierają z sulechowskiej hurtowni “Rema”. 
Hurtownik z Cigacic sam zaoferował po­
moc, dostarcza swoje warzywa. Regular­
nie też Spółdzielnia Mleczarska z Zielonej 
Góry dowozi swoje przetwory, tamtejszy 
PHS “Społem” przekazuje artykuły spo­
żywcze. Również firma “Drobpol” J. Polań­
skiego z Droszkowa, zielonogórski “May­
er”, a ostatnio dołączyły sulechowskie 
“Delikatesy”. Życzliwych ośrodkowi ludzi- 
z różnych firm jest więcej.
Z zaoszczędzonych pieniędzy, opłacają np. 

energię, czynsz, albo jak ostatnio remont. Sa­
nepid trzy razy odraczał sankcje z powodu 
sypiących się tynków, przeciekającego dachu. 
Wprawdzie należałoby najpierw _ naprawić 
dach, ale koszty przekraczają możliwości. 
Trzeba też wymienić mocno zużyte tapczaniki
i zamiast obecnej “wielkiej prowizorki", zrobić 
z prawdziwego zdarzenia pracownię gospo­
darstwa domowego, zajęć praktyczno-techni­
cznych i przysposobienia do pracy. Dla chło­
pców byłoby tam miejsce do pracy w drzewie,

metalu. Dla dziewczynek kuchnia i np. kącik 
do nauki szycia.

Na “wariackich papierach” i dzięki sponso­
rom wybudowano kotłownię. Zastąpiła trzy w 
innych budynkach, rozwalające się i pożerają­
ce sporo kosztownego opału. Ale czy i na jak 
długo, można przewidzieć przyszłość ośrod­
ka, bez stabilnego dopływu pieniędzy? Nie­
wielkie, ale zawsze dodatkowe złotówki, przy­
nosi magiel udostępniony niedawno okolicz­
nym mieszkańcom.

Pani Jolanta marzy o rozbudowie, stworze­
niu samodzielnie się utrzymującego ośrodka, 
w którym skupione byłyby dzieci upośledzone 
w stopniu umiarkowanym i znacznym. Poka­
zuje, za darmo wykonany już projekt, konce­
pcję programową szkolnej sali gimnastycznej
i basenu na odpłatną naukę pływania. Czy to 
naprawdę utopia? — pyta. Jeśli będzie można 
czymś zachęcić ludzi do przyjazdu i pobytu w 
Górzykowie, to i dzieci na tym skorzystają.

Nie ma kłopotów z benzyną. Fundowali ją 
najpierw “Piontek i Grucht" ze stacji w Kalsku, 
a teraz.właściciele staęji z Wolsztyna. Lecz 
dostawcza nyska, jak stwierdzili fachowcy z 
zielonogórskiego Polmozbytu, jest kompletną 
ruiną;. nie było już co naprawiać. Po paru 
dniach, od ostatniego "łatania”, zadzwonił dy­
rektor przekornie pytając: ”czy nie potrzebuje­
cie nowego samochodu?” Odpowiedź mogła 
być tylko jedna. Potrzebujemy.

25 lutego na terenie Polmozbytu w Zielonej 
Górze nastąpiło uroczyste przekazanie fiata 
125p dla ośrodka w Górzykowie.

Elżbieta Waleńska
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Wychowankowie pani Jolanty Brzozy

W Ośrodku Szkolno-Wychowawczym w Gó­
rzykowie sukcesy mierzy się innymi kategoria­
mi niż w placówce oświatowej dla dzieci zdro­
wych. Dom zapewnia 30. dzieciom w wieku od 
8 do 18 lat to, czego nie byłaby w stanie dać 
żadna rodzina. Jeżeli nie jest patologiczna, nie 
z marginesu społecznego, to zwykle nadopie­
kuńcza. Niektórzy wychowankowie po opusz­
czeniu ośrodka mogą sami lub przy pomocy 
rodziców podjąć się chałupnictwa, prostej ro­
boty w spółdzielni inwalidów, są też chwaleni 
jako pracownicy zakładów ogrodniczych.

Ludzie z Górzykowa czy Cigacic już nie 
śmieją się z wychowanków, nie pokazują ich 
palcami. Dzieci mieszkające w okolicy, zapra­
szane są na wspólnie przygotowywane małe 
imprezy. Zorganizowany .przez “Zastał” wy­
stęp zespołu rówieśników z Turcji, oglądany z 
uczniami z sulechowskiej podstawówki; dwa 
spotkania ze sponsorami, również przełamały 
barierę uprzedzeń przed pobytem wśród upo­
śledzonych. Kolacja wigilijna przy wspólnym z 
ofiarodawcami stole, była dla wszystkich nie­
zwykłym wydarzeniem. A ponadto nikt nie 
przyjechał z pustymi rękami.
Jolanta Brzoza młoda, energiczna, od nie­

spełna trzech lat dyrektorka, trafiła tu 11 lat

Fot. Krzysztof Mężyński
rzeczy. Dzięki sponsorom ośrodek wyposażo­
ny jest w sprzęt gospodarstwa domowego, 
audiowizualny. Kolorowo urządzone wnętrza, 
idealny porządek - - warunki, mimo wszystko 
skromne, ale niejeden rodzinny dom takich nie 
ma.
Niektórzy znajomi pani Jolanty dziwią się: 

“po co ci tyle problemów, dla idei to się dawno 
skończyło!"— mówią. "A tu nie chodzi o ideę. 
Zwyczajnie: jeśli ccrś robić, to do końca” — 
odpowiada. Ukończyła Wyższą Szkołę Peda­
gogiki Specjalnej w Warszawie, tamże studia 
podyplomowe rewalidacji indywidualnej, oraz 
w Kaliszu — organizacji kształcenia oświato­
wego. Odmówiła, gdy jej zaproponowano pra­
cę wizytatorki szkolnictwa specjalnego w ku­
ratorium. Tu jest ciężko, trudno pogodzić spra­
wy gospodarcze z obowiązkami wobec wy­
chowanków. Ale i konkretniej niż za biurkiem. 
Efekty są widoczne, tyiji bardziej, że grono 
młodych nauczycieli i wychowawców, perso­
nel pomocniczy, także pracują z oddaniem. 
“Chyba jednak przyjęłyśmy za duże tempo 
pracy, zbyt wiele chciałyśmy zrobić od razu"- 
iłumaczy chwilę zwątpienia.
Już na początku 91 r. pewne było, że kurato­

rium nie będzie w stanie zapewnić złotówek na
Dar zielonogórskiego Polmozbytu

Fot. Marek Woźniak
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M j e j s k a
Pytania i odpowiedzi
Radni na każdej sesji mają do Zarządu Miej­

skiego sporo pytań. Tak byto i tym razem. Oto 
niektóre z nich. Problemy związane z pozosta­
łymi — w odrębnych publikacjach.
Radna Anna Stawiarska pytała ile pienię­

dzy wpłynęło do kasy miejskiej za mandaty, 
które wręczyli funkcjonariusze Policji Muni­
cypalnej i na jakie cele zostały przeznaczone. 
Radnego Marka Franka interesowała realiza­
cja osiedla Raculka II i przyszłość targowiska 
na osiedlu Pomorskim. Pytał też czy powsta­
nie droga dzieląca je od osiedla Śląskiego. 
Czy dyrektor Miejskiego Zespołu Ekonomi­
czno—Administracyjnego Przedszkoli po­
wołany został w drodze konkursu ? —to pyta­
nie radnego Adama Ruszczyńskiego. Był 
również ciekaw czy prawdą jest, że z archi­
wum Urzędu Miejskiego zginęła część map i 
podkładów geodezyjnych, a także czy archi­
tekt miejski obejmując stanowisko przeprawa-

B ilo n  to  n ie  p ie n ią d z e ?
Jedna ze szkolnych opiekunek SKO w 

poniedziałek wieczorem wpłacała na Po­
czcie Głównej w Zielonej Górze zebrane 
od dzieci pieniądze. Oprócz wielu ban­
knotów znalazło się 50 zł w bilonie, oczy­
wiście zrolowane. Pani przyjmująca wpła­
tę oświadczyła:
—Przyjmuję bilon po raz ostatni!
Na grzeczne pytanie — dlaczego? od­

powiedziała:
— Muszę dokładać z własnej kieszeni, 

bo bank nie chce przyjmować bilonu!
O ile nam wiadomo, dotychczas NBP 

nie ogłosiło, że wycofuje z obiegu bilon. 
Może to jest wewnętrzne rozporządzenie 
Poczty Polskiej? et

Tłusty czwartek 
w „Harlemie”
Jazz Club “Harlem” działający przy WOSW 

"Arlekin” zaprasza dzisiaj (27 lutego) o godzi­
nie 20.00 na kolejny koncert z cyklu “Jazz 
nocą". Tym razem wystąpią muzycy The New 
Sami Swoi Orchestra—Zbigniew Czwojda, 
— lider, trąbka, Jerzy Szy maniuk — instru­
menty klawiszowe oraz promocyjnie duet 
jazzowy Tomasza Bubiehia.

Oprócz jazzu i tańca nie zabraknie tradycyj­
nych pączków.
Dorota Stalińska 
w „Estradzie”

Popularna aktorka fiimowa i teatralna, ostat­
nio coraz częściej również śpiewająca wystą­
pi w zielonogórskiej “Estradzie" w niedzielę (1 
marca) o godzinie 19.00. Publiczności na­
szego miasta pokaże recital zatytułowany 
“Smak życia" podczas, którego będzie jej to­
warzyszył przy fortepianie Zbigniew Łapiński. 
Bilety są jeszcze do zdobycia.
Tego samego dnia o godzinie 16.00 aktor­

ka przedstawi swój program mieszkańcom 
Sulechowa w kinie “Orzef”. (zet)

: R e d a k c j a  •

o i r z y m a l a
Opublikowany w “Gazecie Lubuskiej” z dnia 

5.02 tekst pt. “W mieście jak w kabarecie”, 
autorstwa radnego Andrzeja Brachmańskie­
go, jest próbą rzucenie cienia na obecne wła­
dze naszego miasta, Radę Miejską, Zarząd, 
Prezydenta.
Zastanawia mnie skąd pewność radnego, że 

rzeczy które “...szarego w końcu obywatela 
tego miasta...” (?) — jak o sobie pisze — 
wprawiają w zdumienie, uważane są za nor­
malne przez ludzi, którzy o nich decydują? 
Jeżeli autor uważa, że radny to szara osoba 
naszego miasta nie mająca wpływu na to co 
wokół, to kto zdaniem radnego nie jest szary?

Ale po kolei.
Zadaje radny w swoim artykule pytanie:

' “Czy wiecie państwo, że w naszym mieście 
rury kanalizacyjne nie mogą być ułożone głę­
biej niż na 1,9 metra?”

I sam udziela odpowiedzi.
“Dlatego, że PWiK dysponuje koparką o ta­

kim zasięgu łyżki”.
Z informacji, których udzielono mi w Zakła­

dzie Wodociągów i Kanalizacji, wynika, że jest 
to nieprawda. ZWiK dysponuje sprzętem, któ­
rego zasięg ramienia wynosi 4 metry, a w 
przypadku konieczności wykonania głębszych 
wykopów wypożycza sprzęt, który odpowiada 
potrzebom.
Czytamy dalej;

dził inwentaryzację swoich “dóbr". Radny Lu­
dwik Włodarczyk poruszył sprawę parkowa­
nia na chodniku przy ul. Jedności mniej wię­
cej na wysokości LWWG ("chodnik jest tam 
szeroki, auta nikomu nie przeszkadzają, a po­
licja kasuje"). Tradycyjne swoje pytanie o 
komunalizację Wojewódzkiego Przedsię­
biorstwa Energetyki Cieplnej złożył radny 
Jerzy Podbielski.

Odpowiedzi udzielili prezydent Roman Do­
ganowski i jego zastępcy — Henryk Master­
nak i Edward Mincer.
Od początku swego istnienia Policja Municy­

palna zainkasowała 150 min 320 tysięcy zło­
tych. Pieniądze te trafHy do miejskiej kasy i — 
tak jak złotówki z innych dochodów — prze­
znaczane są na różne potrzeby. Osiedle Ra­
culka II jest w realizacji i pierwsze efekty będą 
jeszcze w tym roku. Konkurs na budową tar­
gowiska na osiedlu Pomorskim wygrała pew­

na wrocławska firma. Niestety, nie wywiązała 
się z umowy. Wysłano do niej pismo i jeśli nie 
będzie odzewu, wyniki unieważni się i ogło­
szony zostanie nowy konkurs. Droga dzieląca 
os. Pomorskie od śląskiego będzie zbudowa­
na.
Dyrektora MZEAP powołał Zarząd Miejski. 

Do tej pory funkcję tę (na pół etatu) pełnił 
dyrektor Miejskiego Zespołu Ekonomiczno 
— Administracyjnego Szkół. Nawał obo­
wiązków jest jednak zbyt duży, by łączyć obio 
funkcje. Na kolejnej sesji architekt miejski od­
powie na pozostałe pytania radnego Rusz­
czyńskiego.
Nie ma przeszkód, by na chodniku przy ul. 

Jedności (w miejscu, o którym mówił radny 
Włodarczyk) samochody parkowały na chod­
niku. Wniosek do załatwienia.
W dniu, w którym odbywała się sesja RM (19 

bm.) w Urzędzie Wojewódzkim zorganizowa­
no spotkanie poświęcone właśnie komunali­
zacji WPEC. Uczestniczył w nim także przed­
stawiciel Urzędu Miejskiego. Szczegóły wkrót­
ce. (jp)

Rok przestępczy (Si)
Centrum Zielonej Góry. Nagły pisk opon. 

Krzyk ludzi. Pod kołami samochodu leży 
dziewczynka. Krew. Karetka pogotowia...
Z każdym dniem na ulicach naszego mia­

sta przybywa pojazdów. Ci, którzy jeszcze 
niedawno jeździli “maluchami" i trabantami, 
przesiedli się do fordów, opli, mercedesów. 
Jeżdżą szybko. Za szybko. Niektóre trakty 
np. al. Wojska Polskiego, Dąbrówki, Długa 
Konstytucji 3 Maja, a nawet Boh. Westerplatte 
stają się miejscem wyścigów i brawurowych, 
ryzykanckich popisów. Przechodniom zaś kło­
potów przybyło, a nogi mają te same. Idą, 
zamyśleni, nie uważają wchodząc na jezd­
nię...
Wypadków więc coraz więcej. W ubie­

głym roku Komenda Rejonowa Policji w 
Zielonej Górze odnotowała ich aż 225. 
Skutki były tragiczne. Zginęło bowiem 41 
osób, a 270 zostało rannych. Ponad trzysta 
ludzkich dramatów...
Powyższe, jak i kolejne liczby z tej smutnej 

statystyki są w przeważającej większości wy­
ższe od ubiegłorocznych. Przerażające jest 
zwłaszcza to, że zatrzymano aż 500 kierow-

“A ponieważ na jednym z osiedli domków 
jednorodzinnych położono — ze względów 
goelogicznych — rury głębiej, to przedsiębior­
stwo zażądało... zdjęcia pół metra wierzchniej 
warstwy ulicy, co w wypadku wykonania, spo­
woduje przewrócenie się murków odgradzają­
cych posesje...”
Jak zdołałem ustalić u źródeł (w ZWiK), do- 

toczy to osiedla Jędrzychów. Wykonana w 
czynie śpołecznym sieć wodociągowa nie od­
powiada “Warunkom technicznym wykonania 
i odbioru, robót", w której istnieje pojęcie głę­
bokości normatywnej sieci wodociągowej".
I dalej:
“Czy zdajecie sobie państwo sprawę, że je­

dyny wysokiej klasy wóz asenizacyjny pracuje 
do temperatury minus jeden- stopień Celsju­
sza? A ponieważ ostatnio bywa mroźniej, więc 
gdy pewnego dnia zatkała się kanalizacja w 
pewnym bloku na Pomorskim (...) czekano aż 
mróz puści".
Drodzy mieszkańcy nie dajcie się zwieść. 

Ścieki akurat mają to do siebie, ze choć brzyd­
ko pachną i są fe, to ich cechą charakterysty­
czną jest to, że nawet przy temperaturze po­
wietrza minus dwadzieścia stopni “są ciepłe", 
tzn. ich temperatura jest dodatnia (około plus 
pięć stopni). Trzy lata temu PGKiM, posiadane 
trzy wozy asenizacyjne przekazało w ajencję. 
Poza ajentami istnieją w naszym mieście trzy 
firmy prywatne zajmujące się “tym tematem”. 
Tego kto jest odpowiedzialny za to, że piwnice 
w budynku nie będącym w Zarządzie Miasta, 
cytuję ”... — za przeproszeniem pływały w 
gównach..." radny nie ujawnia. Podając tę wia­
domość w artykule pod tytułem “W mieście jak 
w kabarecie”, jednoznacznie daje do zrazu-,

Za maluchą bierzemy 20 tys. zł. a taki passat kosztuje 40, dużo taniej niż w myjni...
Fot. Marek Woźniak

Ż o łn ie r s k ie  s p o t k a n ie
Pisaliśm

Związekny o obchodach 50 -  lecia powstania Armii Krajowej, zorganizowanych przez Światowy 
Żołnierzy AK. Rocznicę uczciło także inne stowarzyszenie grupujące AK-owców,

a potem długo, długo trwały żołnierskie wspomnienia z czasów walki... Uroczystość zakończyło 
spotkanie przed pomnikiem Bohaterów.

Przypominamy, że w Zielonej Górze OZŻAK ma swoją siedzibą w gmachu Polskiego Stron­
nictwa Ludowego przy al. Niepodległości 27. (jp)

ców prowadzących swoje pojazdy po pija­
nemu. A ilu byto takich, którym po prostu 
udało się przejechać “bez strat”? I czy zdają 
sobie sprawę, że następnym razem może się 
nie udać.?
Wciągu roku funkcjonariusze "drogówki” 

pouczyli ponad 9200 osób, 5414 ukarali 
mandatami, a do kolegium skierowali pra­
wie 560 wniosków. Tylko za prowadzenie 
w stanie nietrzeźwym wniosków było 
ponad 300. Policjanci zatrzymali 419 praw 
jazdy oraz 418 dowodów rejestracyjnych. 
Trudno oczekiwać, by wszyscy ukarani, od 
następnego dnia stali się dżentelmenami jezd­
ni, mimo to jednak kary jakiś tam skutek po­
winny odnieść.

Inna sprawa to oznakowanie miasta. Pod­
czas ostatniej sesji komendant rejonowy po­
licji podinspektor Zdzisław Szular stwier­
dził, że jest zbyt wiele niepotrzebnych znaków 
drogowych. Uporządkować to muszą władze, 
a nie policja. Ona może tylko egzekwować 
prawo. Niech więc władze zrobią z tym porzą­
dek, kierowcy jeżdżą wolniej, przechodnie 
uważają, a policja czuwa. (jp)

Za droga oszczędność
Zima tego roku nie była zbyt ostra, czasami jednak temperatura spadała poniżej zera. W 

mieszkaniu przy ul. Węgierskiej lokatorzy narzekali na nadmiar ciepła, ich zdaniem 25-26 stopni C 
to lekka przesada. Początkowo otwierali wszystkie okna, ciepło uciekało na ulicę, w końcu zakręcili 
kaloryfery. Temperatura zmniejszyła się o pięć stopni. Przypuszczalnie w przyszłym roku sytuacja 
będzie identyczna, meteorolodzy nie przewidują bowiem zimy stulecia. Właściciel mieszkania 
stwierdził, że płacenie za ciepło, które zmuszony jest wypuszczać w świat mija się z celem i zasadami 
logiki. Zaproponował więc administracji os. "Przyjaźń", by w kolejnym sezonie grzewczym zaplom­
bowała jego kaloryfery i pobierała zmniejszoną o 20-30% opłatę. Okazało się, że “się nie da”, wszyscy 
muszą płacić równo. Taka odpowiedź administracji nie była podyktowana niechęcią do wspomnia­
nego lokatora czy też pazernością. Po prostu nie stać nas na wprowadzenie racjonalnych zasad.
W momencie gdy w mieszkaniu jest minimum 18 stopni C lokatorów obowiązuje pełna 

odpłatność. Nie jest istotne czy źródłem ciepła są kaloryfery, czy też nagrzane ściany. 
Zmniejszenie opłaty za ogrzewanie mieszkania, które sąsiaduje z innymi jest nieuzasadnione. 
Pojęcie “izołacja”w polskich blokach jest raczej względrie, nawet jeśli zakręcimy kaloryfery ogrzewać 
nas będą sąsiedzi. Oczywiście w “wielkim świecie" coś takiego jak odpowiedzialność zbiorowa 
dawno już nie obowiązuje, każdy płaci za ciepło, z którego rzeczywiście korzysta, obowiązuje tam 
po prostu inny system...ogrzewania.
By każdy rządził się własnymi prawami, oszczędzał ciepło zależnie od własnych chęci i potrzeb 

konieczna jest odpowiednio odizolowana instalacja, czyli opomiarowanie zarówno węzłów jak i 
grzejników w mieszkaniach. Węzły opomiarować powinien ZEC i już zaczyna to robić. Na os. 
Przyjaźń wybrano na razie pięć węzłów grzewczych, które przypuszczalnie w tym roku zaczną 
funkcjonować według światowych zasad. Problemem będzie natomiast opomiarowanie grzej­
ników w mieszkaniach. Według wstępnych obliczeń wynika, że koszty tej operacji w jednym 
lokalu kształtować się będą w granicach 4—5 milionów złotych, a pokrywać je będą miesz­
kańcy. Oczywiście inwestycja wydaje się opłacalna, zagwarantuje bowiem w przyszłości realne 
opłaty za pobierane ciepło, da możliwość oszczędzania. Skąd jednak przy tak wysokich czynszach 
wziąć nagle dodatkowe pięć milionów. Wniosek nasuwa się prosty, ale brzmi trochę paradoksalnie 
— po prostu nie stać nas na oszczędność. B. Kuraszkiewicz-Machniak

A propos
„Portretu konfliktu”
Panie mecenasie Banaszak!
Prosimy niniejszym uprzejmie o przy­

jęcie do wiadomości kilku uwag odno­
szących się,do Pana wypowiedzi. Jest 
to jednocześnie wy'powiedż prawnika i 
konesera — mecenasa sztuki. Do­
strzegamy w niej elementy racjonalne, 
ale także—i to w znacznym stopniu— 
subiektywne. Z naszego punktu widze­
nia — “portret” budowany jest przy uży­
ciu metody transpozycji konstrukcji, 
formy i koloru. Rezultat może być inte­
resujący, ale czy zawiera wartości po­
znania problemu?
Zadał Pan sobie trud zapoznania się z 

obszerną dokumentacją, znajdującą się 
w dyspozycji Zarządu Miejskiego i p. J. 
Bocho—Kokot — rozumiemy, że nie na 
zlecenie. Czyżby poznane dokumenty 
różniły się od grubego “dossier" będące-

dokumentację w każdej chwili. Mamy 
nadzieję, że uzna Pan (chociażby w skry- 
tości ducha) wiele sformułowań i zarzu­
tów pod adresem ZPAP za przedwczes­
ne czy nieuzasadnione.
Dotyczy to problemów:
1. projektu umowy (wielu wersji umów)
2. Prezydenta —Zarządu Miejskiego
3. relacji PP PSP — ZPAP (nie pozba­

wionej "argumentów prawniczej natury)
4. pozornego związku ''represji" z gale­

rią
5. interpretacji “konfliktu” z władzą byłą 

i obecną
6. “wyroku" władz miasta i reakcji ZPA P.
Wyrażamy nadzieję 7 przekonanie, że

zawodowa potrzeba dochodzenia pra­
wdy spowoduje zapoznanie się z udoku­
mentowanymi racjami zielonogórskiego 

ZPAP.Okręgu ZF
Zarząd Okręgu ZPAP

mienia mieszkańcom, komu winę za ten stan 
rzeczy chce przypisać. I dalej: «.
"... Na Śląsku oddano ludziom klucze do 

mieszkań. Budowanych po nowemu—to zna­
czy, że w każdym mieszkaniu są liczniki ener­
gii, gazu i wody. I nie ma kto tych liczników... 
odczytywać".
Jeżeli jest to kabaret, to jest on tam, a nie w 

naszym mieście. Doprawdy trudne i zresztą 
niemożliwe jest dopatrzenie się związku odle­
głego Śląska z naszym miastem.
Czytamy w artykule również o “sprawie naj­

grubszej”. Osiedlowych przedszkolach. Tę 
sprawę radny wyjaśnia sam, pisząc"... Miasto 
ma spłacać długi rządu, rząd obcina samorzą­
dowi subwencje. Kabaret!” Rzeczywiście. Tyle 
tylko, że w "tym kabarecie" znajdujemy się 
wszyscy pospołu i wyróżnianie akurat nasze­
go miasta zakrawa na manipulowanie opinią 
publiczną. I jeszcze dalej:
“Nie ma pieniędzy na wiele rzeczy (...), a 

prezydent remontuje swój gabinet.”
Remont (?) budynkg Urzędu Miejskiego roz­

począł się w zeszłym roku od parteru. Umie­
szczono tam Biuro Informacyjne Urzędu. 
Obok jest sala, w której odbywają się m.in. 
sesje Rady Miejskiej. Dekapitalizacja budynku 
jest duża: Przez około dwadzieścia lat w bu­
dynek nikt nie inwestował. Inne były czasy. 
Konsumpcyjne. Okolice budynku są niebez­
pieczne z powodu skorodowania ram okien­
nych. Niektóre okna zamykane są “na sznu­
rek”. Pada Miejska uznała w zeszłym roku, że 
ha wymianę okien nie przeznaczy pieniędzy. 
Wcześniej czy później — lepiej wcześniej — 
wymiana całej konstrukcji szklanych ścian bę­
dzie konieczna.

C O ^ ęjJziF K T E D T ?

Aluminiowa instalacja elektryczna nie wy­
trzymała próby czasu. Przewody paliły się pod 
tynkiem. Ich wymiana była bezwzględnie ko­
nieczna. Założenie nowych zaczęto od wymia­
ny pionów elektrycznych od piwnicy do ósme­
go piętra. Prace te wykonano w roku 1988. 
Wymianę instalacji na piętrach od 2 do 7 i w 
sali konferencyjnej na parterze rozpoczęto, w 
styczniu 1991 roku.

Aktualnie wykonana była wymiana instalacji 
na pierwszym piętrze. Ponieważ prace te wią­
żą się z kuciem ścian i "ogólnym bałaganem", 
prezydent zdecydował o wykonaniu remontu 
“za jednym zamachem”. Położenie nowych 
przewodów elektrycznych w ściankach prze­
widzianych do rozbiórki uznał bowiem za po­
zbawione sensu. Poprzedni układ pomiesz­
czeń nic był funkcjonalny. Nowy podnosi zna­
cznie funkcjonalność i reprezentacyjność po­
mieszczeń. Jest estetycznie i europejsko. 
Zważywszy na coraz częstsze wizyty zagrani­
cznych gości, nie jest to bez znaczenia. Mar­
mury, o których już w mieście głośno, to okle­
jone płyty paździerzowe, z których zrobione są 
parapety przy nieszczelnych oknach. Na wy­
mianę instalacji czeka jeszcze piętro ósme.
Środki na remonty w wysokości 400 min zł 

pochodzą z budżetu miasta, uchwalonego 
przez Radę Miejską na rok 1991.

A propos remontów. Po przeprowadzonych 
zmianach w redakcji Gazety Lubuskiej jest 
tam bardzo miło, nowocześnie i przyjemnie. 
Europejsko. Tak trzymać?

Radny Czesław Bukiel

"ESTRADA” -  17.00,19.30 Podwójne życie 
Weroniki (pol.-fr. 151.).
"NEWA” -17.30,19.30 Nowicjusz (USA 15 L) 
“NYSA” -  15.30 Trzech mężczyzn i mała 
Lady (USA 12.I.), 17.30 Wielki luz (USA 151.), 
19.30 Uwierz w ducha (USA 151.)
"WENUS” -  15.30, 17.30, 19.30 Kroll (pol. 
151.)

LUBUSKI TEATR w Zielonej Górze Duża scena —10.00 Czerwony Kapturek
Biuro obsługi widzów — tel. 720-56 w. 212

M l M U Z E A
Muzeum w Zielonej Górze (czynne 11.00- 
17.00)
Malarstwo i tkanina przetsrzenna Lucyny Kra­
kowskiej “Marzenie przestrzeni”. Galene au­
torskie Jana Berdyszaka, Józefa Cyganka, 
Leszka Krzyszowskiego, Marii Powafisz-Bar- 
dońsklej, Aleksandry Domańskiej-Borto- wskiej. Wierzenia starożytnego Egiptu, Błtwa 
pod Legnicą w sztuce współczesnej. Dyskret­
ny urok przemijania — instalacje Antoniego. 
Lubuskie Muzeum Wojskowe w Drzono­
wie (czynne 9.00-15.00) — wystawy stałe: II 
wojna światowa. Mundur żołnierza polskiego 
1914-1945. Plenerowa i pawilonowa wysta­
wa ciężkiego sprzętu bojowego. Muzeum Ar­
cheologiczne Środkowego Nadodrza w Świd­
nicy (czynne 9.00-15.00). Środkowe Nado­
drze u schyłku starożytności. Obrona polskiej 
granicy zachodniej we wczesnym średnio­wieczu.
Muzeum Etnograficzne "Skansen” z sie­

dzibą w Ochli (czynno 10.00-15.00). Od włók­
na do tkaniny (czasowa). Wyposażenie 
wnętrz zabytkowych obiektów budownictwa 
wiejskiego.

M i a t g i & i M R i E
ART (czynna 10.00-17.00) Malarstwo GlebaSzutowa
BWA (czynne 11.00-17.00) Stasys Eidrigevi- 
cius — plakaty
PSP (czynna 11.00-18.00) Fotografia pejza­żowa Bronisława Bugiela 
Klub MPiK (Czynny 9.00-18.00) Wystawa
autorska - malarstwo i grafika. Przemysław 
Gapiński i Igor Myszkiewicz.
WiMBP (czynna 10.00-17.00) Sceny biblijne 
w grafice i ilustracji książkowej XVI-XX w.

; © S l i S f t i i T E K I
dyżur pełni:
Zielona Góra ul. Wiśniowa

* S *  T E L E F O N Y
Pogotowie Policyjne 997
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe ’ 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie Wod.-Kan. 994
Informacja PKS 223-01
Informacja PKP 38-38
Szpital Wojewódzki, centr. 42-61
Bank Informacji Gospodarczej 
Przedsiębiorstw 652-23
Bank Informacji Usługowej 293-43
VITA — domowe wiJyty lekarskie 59-62 
TON COLOR — naprawa telewizorów 
i video, ul. Ludowa 9 728-84Zakład Organizacji Pogrzebów 
“AD PATRES”, ul. Wrocławska 28-517 
Telefony zaufania dla kobiet ciężarnych 
i młodzieży. Terenowy Komitet Ochrony 
Praw Dziecka — Biuro Pomocy Prawnej 
Wrocław 370-69
Zielona Góra (czynny w czwartki 
17.00-19.00) 35-51 lub 31-56

ul. Wyszyńskiego 
ul. Podgórna 
dworzec 
bagażówki

52-37
226-67
226-66
228-25
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t>L E A S I N G  O P E R A C Y J N Y  Ś R O D K Ó W  T R W A Ł Y C H  N O W Y C H  I  U Ż Y W A N Y C H )
50-409 WROCŁAW, 
ul. Wita Stwosza 32
tel. 44-82-01 wew. 44,45, 46, fax 44-73-24

/m . in. sa m o c h o d y  c ię ż a r o w e .d o s ta w cz e , o s o b o w e , kom p u tery , 
ich  op ro g ra m o w a n ie , a  także w sz e lk ie g o  rodzaju m a sz y n y  i urząd zen ia /.

O d d z i a ł  G ł o g ó w  
u l .  i G e n - j Ś w i e r c z e w s k i [ e g b  3 8  

t e l .  3 4 - 1 3 - 5 3  w e w ,  2 4 ,  2 1  
t e l e x  0 7 8 2 6 0 8

B B A U T O M A X
S z e r o k i  w y b ó r  c z ę ś c i  s a m o c h o d o w y c h  

' i  b l a c h  d o  s a m o c h o d ó w  z a c h o d n i c h
G ł o g ó w ,  u l .  B u d o w l a n y c h  1 6

Systemy Alarmowe 
folie Przeciiutułamaniouie 
Montaż, scrujis, gwarancja j

P.P.H.U. PflTRVX * 
lubsko ul. Norujida 42/111 

tel. 72-17-94

S E R Y  H O C H L A N D
kubiki 2 0 0  q * 1 0 .J 0 0 ,-  
plAsroy 2 0 0  q -  1 1 .0 0 0 , '  fCT-N 

lWAROżki 1 5 0  c, -< 10.000,•» 7

pmy większych ilościAcIł -
RAbAT

JANWiT 2
ZietoNA C óra. uL KofclttNA 8  

^ ^ ,7 ^ 0 - ^ 4 ^ ^ x ^ 1 8 - 0 4 ^ x 0 4 ^ 5 4 6 1 ^

> LADY - różnej szerokość1 i REGAŁY. ... 
) ZAMRAZARKI - różnej pojemnośćI i

ORAZ
> KRAJALNICE do wędlin I serów> PIŁY DO MIĘSA> WILKI
> PACZKOWARKI PRÓŻNIOWE

poleęa:
p.p.u.

Z ie lo n a  G óra, u l. U rszuli Sa  
(p rzy  s ta d io n ie  u l. S u lech o w ska )  
ta l. 720-44

t e le fo n y  te le fa x y  t e le f o n y  te le fa x y  t e le f o n y  te le fa x y  t e le fo n y

P H U  " D Z E B E L "
oferuje

I wyłącznie nowe, oryginalne, importowane z USA, homologowane 
I modele telefaxów Panasonic (fax+telefon + sekretarka + ksero 

- w jednym urządzeniu). Telefony Panasonic, dialery,
“ik papier do faxów-taniej.

1̂  Sklep: Głogów, ul. Morcinka 8 teł. 33*31-67.1

P A N A S O N I C  D L A  C I E B I E !

U S Ł U G I  T R A N S P O R T O W E
ład. 11 obi. 10 m3-1.900 zł/km 
ład. 2,5 ■ 3,51 obi. 20 m1 - 2.800 zł/km

W Y N A J E M  P R Z Y C Z E P
ład. 11 ob]. 10 m3-100.000 zł/dobę

Y T

Zielona Góra ul-Olbrychla 10 A tel. 44-94 w. 32

IPROMAGI

PROMAG S.A.
ul. Szyperska ,22 

61-120 POZNAN 22 
tel. 52-80-81 fax 52-46-18

O FER U JEM Y
•  Budowa 1 kompletne 

wyposażenie 
magazynów i sklepów

•  Urządzenia transportu 
wewnętrznego 
I technologicznego

TVA « 2 Up R o iL E M Y

^ r s & a s i
Firma Handlowo-Usługowa

Przemysław Dudziak n
ul. Armii Czerwonej 90 «

66-100 SULECHÓW tel. 29-34 S

TELEFAKY, TELEFONY 
Panasonic 
poleca

C U nilftMTlIM ____ M

INTERNATIONAL P Ł g g l
Zieloriâ Góra,̂

Ceny konkurencyjne! 1

"POLKORM"
oferuje

MASZYNY DO PRAŻENIA 
KUKURYDZY "Popkom" 
oraz maszyny karuzelowe 

do hotdogów. 
Zapewniamy dostawę kukurydzy, 

woreczków foliowych. >
POZNAŃ - Smochowice, 

ul. Łebska 37, tel. 41-12-53

II

z a p ra s z a n a  - i i
kursy 

PRAWA JAZDY 
KAT. B i C 

Jeszcze wg starych zasad. 
Ceny konkurencyjne. 
Informacje i zapisy:

Głogów, ul. Świerczewskiego 28 
tel. 34-28-44 w. 6

f c

371-C

już za 800 tys. zł
możesz zostać posiadaczem 

zestawu TV SAT 
S P R Z E D A Ż  R A T A L N A

MONTAŻ, SERWIS
“MAC1 Nowa Sól, tel. 24-58 w. 13 
ul. Królowej Jadwigi 24

"SPART" Zielona Góra, ul. Sikorskiego 4 
tel. 44-46 w.11

sasS-z \

|* gramolony cyfrowe i analogowe 
(• aniony samochodowe 
i- rozgałęźniki satelitarne 
|- kable połączeniowe i reduktory
|- słuchawki

poleca

Szkoła §zhih Pięknych 
w Głogowie
ogłasza nabór 

na konsultacje z malarstwa, 
rzeźby i rysunku. <

Głogów, tel. 33-86-84 !

1) Likwidator Państwowego Gospodarstwa Rolnego
informuje, że

P R Z Y JM U JE  
P IS E M N E  O F E R T Y

o d n o ś n ie  s p r z e d a ż y  n ie r u c h o m o ś c i

likwidowanego Przedsiębiorstw a ew entualnie dzierżaw y tak c a ­
ło śc i jak i p oszczegó ln ych  c z ę śc i. Oferty z  podaniem  warunków  
sp rzed aży  lub dzierżawy, głów nie w ysokości cen y  lub czyn szu  
dzierżaw nego oraz czasook resu  dzierżaw y n ależy kierować pod 
adresem : Likwidator P ań stw ow ego  G ospodarstw a R olnego w  Li­
pnej w  likwidacji 6 8 -1 3 2  Przew óz. Przy dzierżaw ie gruntów istnieje 
m ożliw ość jed n oczesn ej dzierżaw y (najmu) m aszyn  i urządzeń  
rolniczych, które nie z o sta n ą  sp rzed an e w  ram ach sp rzed aży  
przetargowej. R ozpatrzenie ofert 
-  nastąpi dnia 1 2  m arca 19 9 2  r.

2) Likwidator Państwowego Gospodarstwa Rolnego
w Lipnej w likwidacji ogłasza

II P R Z E T A R G
n a  s p r z e d a ż  p o ja z d ó w  m e c h a n ic z n y c h ,  m a s z y n  i u r z ą d z e ń ,

których l przetarg odbył s ię  2 1 .0 2 .1 9 9 2  r. Przetarg od b ęd zie  s ię  
dnia 6 .0 3 .1 9 9 2  r. o  godz. 1 0 .0 0  w  Lipnej i o  godz. 1 2 .0 0  w  
Borowem . Oglądu przedm iotów przetargu oraz wpłaty wadium  w  
dniu przetargu o d  god z. 8 .0 0  do rozp oczęcia  przetargu. Z astrzega  
s ię  prawo w ycofania p oszczegó ln ych  przedm iotów przetargu b e z  
podania przyczyn.

Likwidator 

mgr J ó z e f Chronowski

AK-1871

MATRYMONIALNE

KLAUDIAGorzów Wlkp. 15-P.
to nowoczesne kojarzenie małżeństw 

krajowych, zagranicznych. FOTOKATALOGI 
Tylko u nas pomoc, życzliwość, dyskrecja.

297*D

AUT0-SZK0ŁA
z a p r a s z a  n a  k u r s y  

p r a w a  J a z d y  
k a t .  A ,  B ,  T

■ zapewniamy materiały szkoleniowe
■ możliwość wyboru samochodu 
■ceny konkurencyjne
■ posiadamy doświadczoną 
kadrę dydaktyczną.

G D A C J A
S łu p sk , sk ry tk a  2 1 1

S Z C Z Ę Ś L I W I E  K O J A R Z Y  

K R A J O W E , Z A G R A N I C Z N E
Slt-PC f o t o k a t a l o g i

A n d r z e j  R u e b e n b a u e r ,  
G ł o g ó w ,  u l .  1 0  M a j a  5 / 2  

t e l .  3 3 - 3 6 - 5 3 .  25SC§

Hurtownia "AGNES" § 
I Zielona Góra, pl. Pocztowy 3 i 

tel. 51-67 I
§ . . ......  ........................ 2S5fZ  J l

"DIAFANO" Sp. z o. o. 
Głogów, ul. Mechaniczna 5 

tel. 33-25-09
Bezpośredni producent odzieży 

oferuje Klientom 
wiosenne płaszcze i kurtki*

Atrakcyjne ceny i wysoka 
jakość.

Przy zakupach hurtowych 
udzielamy rabatu.

Z a p r a s z a m y  c o d z i e n n i e  
w  g o d z .  7 . 3 0  -  1 5 . 3 0

------  - - - -  277-C

FIRMA C 5 Ą K Ó )
Z ie lo n o  G ó r o ,  t e l .  4 5 - 2 4 ,  £ 2 2 - 9 5  

o fe r u je  
c z ę id  sa m o c h o d o m *  • 
n ajn iższe  eony
- w szy stk ie  blachy
-  zd erza k i
-  la m p y
• szy b y  - chłodnice

•  e lem en ty  ozd o b n e  
d o  wszystkich typów  
aut zachodnich  
(  ui tym francuskich 
I japońskich )

S P R Z C P R Ż  H U R T O U lf l  
I D C T R U C Z N R  g g n j

0 2 - 1 1 9  W a r s z a w a  u l .  P r u s z k o w s k a  1 3  _____
8  t e l .  2 2 6 - 7 8 9 ,  2 3 6 - 9 7 0  i— — S  K-------- T S T  A  T T T A
i  %  f a x - 6 5 9 - 7 6 - 7 6  t l x . 8 1 4 7 5 5  p v c \  \

W a k e x i m . - = < C a n o n
7 4 - 3 0 0  M y ś l i b ó r z  u l .  A r m i i  P o l s k i e j  2 2

t e l .  2 5 - 6 5 ,  3 1 - 9 2  N A J N I Z S Z E  K O S Z T Y  E K S P L O A T A C J I

|  Z A P E W N I A M Y  N A J T A Ń S Z E  M A T E R !

§  R E G E N E R O W A N E  K O P I A R K I
N P - 1 5 0  .......................... 1 1 , 5 9 0 , 0 0 0 . -
N P - 1 5 5  .........................  1 6 , 9 8 0 , 0 0 0 . -
N P - 2 7 0  .........................  1 7 , 9 0 0 , 0 0 0 . -
N P - 5 0 0  .........................  1 9 , 9 0 0 , 0 0 0 . -
N P - 3 0 2 5  ....................  2 6 , 9 0 0 , 0 0 0 .
N P - 7 5 5 0  ...................... 4 6 , 9 8 0 , 0 0 0 . -

A Ł Y  E K S P L O A T A C Y J N E  1 C Z Ę Ś C I  Z A M I E \  
M I N O L T A , N A S H U A

C a n o n  T O N E R Y  D
1 5 0 / 1 5 5  .....................  8 4 0 , 0 0 0 . -  / k a r t .
2 7 0 / 5 0 0  .....................  7 9 6 , 0 0 0 . -  / k a r t .
3 0 2 5 / 3 5 2 5  --------- 7 * + 8 , 0 0 0 . -  / K a r t .
1 2 1 5 / 1 5 2 0  -  -  - 8 4 9 , 0 0 0 . -  / k a r t .

1N E  D O  F O T O K O P I A R E K  C A N O N ,  M I T A

0  K O P IA R E K

M i t a  a

1 2 0 5 / 1 2 5 5  ....................  8 9 , 0 0 0 . -  / s z t .

AK-B&T

O X F O R D  C O L L E G E  
O F  E N G L I S H

ma zaszczyt 
zaproponować Państwu 

kursy językowe:
NORTHAMPTON, TORQUAY, 

EXETER, LEEDS
- kursy Intensywne
- kursy semestralne uwieńczone: 

Cambridge First Certlficate 
oraz Cambridge Profidency

- kursy Business English
- kursy ;dla nauczycieli

G o r z ó w  t e l .  3 2 5 - 4 8 0 ,— —— .— —g g jl
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SPRZEDAŻ

Sprzedam prasę pneumatyczną PM 10 wraz z kompre­
sorem lub bez. Z. Góra, ul. II Armii 12/9.

2970-Z
Dzialkęogrodnicząna "Zaciszu Leśnym"—łanio odstą­
pię. Z. Gora. tel. 47-88 po 16.00.

29B5-Z
Kurczęta ogólnoużytkowe 5-tygodniowe — sprzedaż 
2.03. i 10.05.92 oraz 0gar-205. Kargowa ul. Dębowa 8 
t*l. 438.

2989Z
Kurczęta 5-!ygodniowe ogólnoużytkowa, odbiór 6 mar­
ca i 15 kwietnia, zamówienia. Wolsztyn, ut. Boh, Bielnika 
51, tel. 27-80 i 385. -

2623-Z
Sprzedaż Haków wolowych garmażeryjnych zagęsz-. 
czonych. Cena: 25.000 za kg. Gorzów tel. 32-26-95.

. • ’ ' 380-GG
Sprzedam "Multicara 25". Głogów Andromedy 40/1 o.

' '■> ’ ••••- ’■ 276-C 
Sprzedam suknię ślubną. Głogów, tel.'34-21-53 po 
16.00.

238-C
Sprzedam meblościankę. Głogów, tel. 34-80-45.

239-C
Sprzedam garaż. Gubin tel. 737.

2943-Z
Wagi wszelkiego typu—sprzedaż serwis. Nowa Sól, ul. 
Chrobrego 9, tel. 34-46.

2426-Z
Jabłka w ciągłej spredaży. Sprzedam przyczepę ciągni­
kową 4,51., kultywator, glebogryzarkę. Dziadoszyce 2A, 
gmina Kożuchów.

2803-Z
Sprzedam mieszkanie M-4. Zielona Góra, ul. Dąbrówki 
12/7 po 15.00.

2946-Z

^LOKALE
Sprzedam dom w sianie surowym o powierzchni 226 m 
kw. ul. Szybowa 26. Wiadomość: Siedlce 22, tel. 44-92- 
77 po 20.00. -

3079-Z

Sprzedam pól bliźniaka, nowo wybudowany, wykoń­
czony z małą szklarnią. Cena do uzgodnienia. Głogów 

. tel. 33-52-35.
264-C

Domy, mieszkania, budowy, parcele, obiekty specjalne 
wszelkie nieruchomości — kupno-sprzedaż. Agencja 
Krawczak—Centrum Biznesu—Zielona Góra, ul. Boh. 
Westerplatte 23, skrytka pocztowa 13, tel. 645-71, fax 
672-65.

266S-Z
“Alfa-Dom” nieruchomości. Z.G. al. Niepodległości 36, 
tel. 707-64.

AK-1785
Sprzedam domek letniskowy nad jeziorem w Jodlowie. 
Nową Sól, tel, 36-99, po 15.00.

254-C
Sklep w centrum Sulechowa—sprzedam. Zielona Góra 
tet. 660-53 od 15.00 do 18.00.

. 2981-Z
Wynajmę lokal w Polkowicach ul. Górna 2 pod działal­
ność handlową! metraż 34 m kw. Wiadomość tel. 44-48- 
23.

30821
Sprzedam dom — 300 m kw. — cena 600 min. zl. 
Oferty:'GN Biuro Ogłoszeń dla 2966-Z.

2966-Z

AUTO-MOTO
Sprzedam forda eskorta 1,3 (1979). Głogów 33-44-45.

235-C
Skoda favorit 125L model 92—atrakcyjne kolory, gwa­
rancja, sprzedaż ratalna. Przyjmujemy przedpłaty na 
następne dostawy. 'Eltor-Pol" Zielona Góra, al. Zjedno­
czenia 106, tel. 621-79,620-56.

AK-1798
Sprzedam fiata 126p (1984 r.) dogów at. Wolności 
14b/14

27B-C
Sprzedam samochód dostawczy reno-trafic (1985) Ce­
na 55 min. Głogów tel. 33-24-87.

274-C
Fiat 12óp 1978 — silnik i napęd 1990 stan dobry — 

sprzedam. Sulechów, ul. Nowa 7.
2977-Z

Dyrekcja Muzeum Archeologiczno-Historycznego 
w Głogowie ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
*

na środek trwały samochód marki NYSA typ 522 Towos,
R.p. 1983, Nr rej. LGJ 984

^
y Stopień zużycia pojazdu 70%'

Cena wywoławcza 12.746.000 zł 
Licytacja odbędzie się 16 marca 1992 r. o godz. 10.00.

W dniu przetargu należy wpłacić wadium do kasy Muzeum w wys. 10%.

273-C

KSIĘGARZE, BIBLIOTEKARZE I BUKINIŚCI 
Jui od 2 marca 

H URTO W NIA  K S IĄ ŻEK  „W AM ",
Z ielona Góra, ul. P od górn a  5 0  

{teren W yższej Szkoły  Inżynierskiej)

o f e r u j e
do sprzedaży ponad 1200 tytułów. . 

Dostawy nowości 3 razy w  tygodniu. 
Dla stałych odbiorców upusty cenowe 

i dogodne warunki płatności. 
Książki szeregu wydawnictw 

(w tym BGW), w  pozostałych 
wypadkach marże hurtowe 4 -1 0 % .
Hurtownia czynna codziennie od 8.00 do 16.00 

w soboty od 8.00 do 13.00.
Zielona Góra, tei. 38-84.

Z A P R A S Z A M Y 3003-Z.

Wojewódzka Dyrekcja Inwestycji 
w Zielonej Górże ul. Ptasia 2 A 

ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY nar
— opracowanie dokumentacji technicznej oraz wykonawstwo robót 
wysypiska odpadów komunalnych w MARSZOWIE dla miasta Żary
i Żagań, o powierzchni c. a. 12 ha. 

Oferty winny zawierać:
— koncepcję projektową wysypiska z możliwością etapowania robót (for­
ma przedstawienia koncepcji wg uznania)
— koszt i termin opracowania kompleksowej dokumentacji z wymagany­
mi uzgodnieniami
— koszt i termin wykonania robót wysypiska z podaniem kosztów po­
szczególnych obiektów.

Informacje dotyczące terenu przeznaczonego pod przyszłe wysypisko 
uzyskać można w tut. dyrekcji tel. 724-58, 39-76.

Oferty należy składać w sekretariacie dyrekcji w terminie 20 dni od daty 
ukazania się ogłoszenia. Wybór najkorzystniejszej oferty nastąpi w cza­
sie do 20 dni od daty złożenia oferty. Zastrzega się możliwość swobod­

nego wyboru oferty,; ograniczenia zakresu przetargu do wykonania doku­
mentacji technicznej lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyny.

Ak-1868

Sprzedam kartę przesiedlenia na sprowadzenie samo­
chodu. Głogów, ul. Armii Radzieckiej 17B/1.

248'C
Mechanika i diagnostyka (ople i inne). Przylep 22 Lipca 
48,8.00-16.00.

2950-Z

Cyklinowanie, układanie parkietów i podtóg, boazerie 
— Zieiona Góra, tel. 75-202.

2960-Z
Instalatorstwo etoktryczna. Zielona Góra tel. 618-89.

S797-Z
Żaluzje różne, producent. Zielona Góra tel. 37-09.

2893-Z
Nadruki na tkaninach. Głogów tel. 34-16-79.

240-C
Transport 3 1 Kraj i zagranica. Głogów tel. 34-50-04.

263-C

19 R02NE
“FAMA” — Zakład Ogólnobudowlany — przyjmie zle­
cenia. Zielona Góra, ul. Monte Cassino 23/28, tel. 601* 
94.

2962-Z
Tłumacz tekstów technicznych 1 innych specjalistycz­

nych języka angielskiego, tłumaczenia, nauka również 
Business English Skwierzyna ul. Rynek 18/1.

384-GG
Przepraszam panią Bożenę Sadłochę zamieszkałą w 
Koninie Żagańskim nr 109 za oczernienie. Zbroński 
Waldemar.

2971-Z
Wypożyczalnia kaset video zaprasza codziennie od 
12.00 do 20.00. Konkurencyjne ceny. Sulechów ul. Skło­
dowskiej 2.

2951-Z

20 EXPRESS
Odstąpię ulgę celną. Świebodzin, tel. 262-57 po 19.00.

10-Św
Wędliny i wyroby wędliniarskie oferuje Prywatny Zakład 
Masamiczy Nowa Sól ul. Moniuszki 6, tel. 39-94.

44-NS
Mercedesa 207D 1978 r. po remoncie — sprzedam. 
Wiadomość: Gorzów ul. Matejki 16/2 lub Zakład Mecha­
niki Wawrów 100. .

388-GG
Malowanie, adaptacja pomieszczeń biurowych, reno­
wacja mebli na czarny mat. ZG, tel. 66-669,30-16,

3007-Z
Sklep "Eskulap”—-Zielona Góra Partyzantów30 oferuje 
— wózki inwalidzkie, kule, laski, fotele l krzesła obroto­
we, abdomenizery, pasy wyszczuplające, wkładki orto­
pedyczne, ciśnieniomierze lekarskie itp.

300S-Z
Sprzedam zamrażarkę poj. 2201 za 2.500.000 zl. Wia­
domość: Kotla, tel. 31-83-61 do 15 00 i 31-83-02 po 
16.00.

261-C
Transport mercedes1,71—2.000 zł/km. Zielona Góra, 
teł. 669-25.
..................................  -G002-Z

8.00 Dziert dobry—poranny magazyn rozmaito­
ści, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 Domowe 
przedszkole. 9.35 Przyjemne z pożytecznym,
10.00 “Gliniarz i prokurator” (4) — serial prod. 
USA, 10.45 Po sześćdziesiątce — program dla- 
wszystkich, 11.50 Wiadomości, 12.00 — 16.00 
T elewizja Edukacyjna. 12.00 Agroszkoła—Waż­
niejsze choroby zakaźne. 12.20 Agroszkoła — 
Żywienie świń koncentratami, 12.35 Cudowna 
planeta (9) — serial dok. prod. jap., 13.25 Dooko­
ła świata — U Hucułów, 13.50 Ginąca przyroda, 
14.20 Opowieści księżniczki Lilavati, 14.35 Zwie­
rzęta świata: Kraina orla (1) — Wielkie spotkanie 
(1), 15.05 Bios znaczy życie, 15.30 Przer M y i 
morza — W pogoni za horyzontem
16.00 Studio 7 proponuje
16.15 Dla młodych widzów: Kwant
17.15 Teleexpress
17.35 Telemuzak — magazyn muzyki rozrywko­
wej
18.10 Spin — magazyn popularnonaukowy
18.30 Podróże do Polski — reportaż 
18.50 Magazny katolicki
19.15 Dobranoc "Dziwny świat kota Filemona”
19.30 Wiadomości
20.05 “Gliniarz i prokurator” (4) — serial prod. 
USA
21.05 Decyzje — program publicystyczny 
21.25 Pegaz
21.55 To nie jest sprawiedliwe (dziecko w czasie 
rozwodu rodziców)
22.35 Wiadomości wieczorne
22.55 Dziś w Senacie
23.15 Zawsze po 21-szej
23.45 Family album — amerkański kurs języka 
angielskiego
24.00 Poezja na dobranoc .

0.05,2.00,3.00,4.00,5.00,6.02,6.30,6.00,9.03, 
10.2, 11.00, 13.00, 14.00, 15.00, 16.00, 16.00, 
20.00,21.00,22.00 Wiadomości 
5.50 Gimnastyka poranna, 6.P0 Sygnały dnia, 
8.30 Radio Biznes, 9.00 Cztery itory roku, 10.30 
"Mayerlirig", 11.30Szkoda gadać.., 12.05 Z tyiju 
i ze świata, 12.23 Lekcja języka angielskiego, 
12.38 Radio kierowców, 13.10 Bel canto .dl# 
wszystkich, 14.08 Muzyczna Jedynka, 16.10 
Aktualności, 17.30 Radio Sat, 16.05 Echo — aud. 
słowno-muzyczna. 19.00 Z kraju i że świata, 
19:30 Radio dzieciom: "Raduz i jego Ludmiła", 
20.12 Koncert życzeń, 20.45 Stanisław. Brejdy­
gant "Stypa”, 21.08 Kronika Sportowa, 22.15 Ra­
diowy miesięcznik tnuzyczny, 23.00 Dziennik 
wieczorny, 23.30 Historia kabaretu

8.00, 11.00, 14.00, 16.00, 18.00, 21.20, 24.00
Wiadomości
8.20 Mozaika muzyczna. 0.40 i 22.45 “Biali bra­
cia" (odc.), 9.00 Mozaika muzyczna, 9.3011750  
"Zbrodnia w dziefriicy północnej” (odc.), 9.40 
Czas na folk, 10.00 Polskie Orkiestry Kameralne,
11.05 Radio kontakt tel. 44-72-75,13.20 Album 
operowy: Z dziejów polskiej muzyki operowa],
14.05 Antologia muzyki XX wieku, 14.50 Jacek 
Kuroń “Gwiezdny czas", 15.30 Muzyka odnąle?

atach Konkursu Skrzypcowego 
Wrońskiego, 19.00 Między- wierszami, 19.30 
Wieczór w filharmonii, 20.40 Dzieje muzyk! w 
dźwięku, 21.25 "Dlaczego zabija się poetów?", 
22.00 Czas na jazz, 23.05 Thomas Tafli* i muzy­
ka Kościoła katolickiego, 0.10 Musica notturna

P a n i  Zofii 
Sąndeckiej-Gałkowskiej

se r d e c zn e  w y r a z y  w sp ó łc zu c ia  
z  p o w o d u  śm ie rc i M a tk i

. <  składają
Współpracownicy z  Przedsiębiorstwa 

Przem ysłu Terenowego 
"WUTEH" w  Głogowie 

_______________________  144-W

W szystk im , którzy  w zięli udział 
w  ostatniej drodze n a szeg o  

k o ch a n eg o  m ęża' ojca i dziadka  
śp.

CZESłAW A ZAWIEJA
a  w  szczeg ó ln o śc i Zarządowi 

P SS  "Społem" w  G łogow ie  
za okazaną p om oc  

w  organizacji pogrzebu  
serd eczn e  podziękow ania  

sk łada rodzina
___________________ ____________ 145-w

7.30 Panorama, 7.40 Rano, 8.00 Gazeta domo­
wa. 8.10Telewizja biznes, 8.35 "Nowe przygody 
He-Mana" — serial prod. USA, 9.00 Transmisja 
obrad Sejmu
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 "Pokolenia"-—serial prod. USA
17.05 Giełda — magazyn kupców i przemysłow­
ców
17.35 “Zrobiła się piątka” (3) — serial prod. sng.
18.00 Program lokalny
18.30 Legendy filmu — Natalie Wood
19.15 VI Międzynarodowy Festiwal Chórów Chło­
pięcych
19.30 Język francuski (repetycja lekcji 16-19)
20.00 Rewelacja miesiąca (cz. 1) — Jules Mas­
senet ‘Werther” wyk.: Peter Dworski, Brigitte Fas- 
sbender, Magdalena Vasarvova, Michał Dosoto- 
mański, Praska Orkiestra Symfonicza pod dyre­
kcją Libera Peska
21.00 Panorama
21.25 Sport
21.35 Bez znieczulenia — program Wiesława 
Walendziaka
21.50 Studio Teatralne “Dwójki” — Samuel Bec- 
kett "Katastrofa — co, gdzie — wyk.: Jerzy Ra­
dziwiłowicz, Marlą Pakulnis, Jan Peszek, Jerzy 
Trela
22.30 Rewelacja miesiąca (cz. 2) — Jules Mas­
senet “Werther”
23.40 Pasmo hipermultimedialne Marcina*
24.00 Panorama
0.10 Pasmo hipermultimedialne Marcina K. '

Serwis Trójki co godzinę, 5.00 Zapraszamy do 
Trójki, 8 .30113.05 "Kontrakt” (odc.), 8.45 Butsi- 
nes news, 9.05 Słuchaj razem z nami, 10.05 
Codzienniepowieśćwwydaniu dźwiękowym: Ta- 
deusz Konwicki ‘Sennik współczesny”, 12.05 W 
tonacji Trójki, 13.10 Powtórka z rozrywki, <4.10 
Przypominamy zespół Savoy Braun, 14.50 Folk 
w pigułce, 15.05 Brum. 16.00 Zapraszamy do 
Trojki. 16.31 Lokalny informator radiowy, 18.10 
Informacje sportowe, 19.05 Nina Andrycz “My 
rodwojeni*', 20.15 Jazz przed 1968 rokiem, 21.05 
Kiwony, 22.08 Fermata, 22.54 Lekcja języka an­
gielskiego, 23.25 Muzyczne forum, 23.50 Thierry 
Breton, Denis Beneich “Softwar-cicha wojna , 
0.05 Trójka pod księżycem.

6.00 Radioporanek .
9.00 Studio — Reklama
11.00 Radio—T eraz — K. Rutkowski
14.00 Studio — Reklama ,
15.00 Spotkanie z muzami — powt.
16.00 BBC + wiad. lokalne 
16.15 Recital piosenek
‘ 16.30 “Nie tylko kurniki" — rep. 1. Linkiewicz
17.00 "Nie laki diabeł straszny" — J. Grodzki
18.00 Wiadomości

ZTP osiedla: Łużyckie, Piastowskie, 
Przyjaźni, Słoneczne 
20.00 Informacje i reklamynHntaH _film eon

18.05 Muzyka w stylu "pop”— cz. I 1 ' ’ sty— ~ 
stylu “pop’19.00 Gramofon — A. Nawrocki

18.30 Tydzień poety — Cz. Markiewicz 
18.40 Muzyka w stylu ‘p

Zakład Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej w Zielonej Górze 
OGŁASZA

PRZETARG AUKCYJNY NA NAJEM N/W LOKALI UŻYTKOWYCH

Lp. Adres lokalu Powierzchnia 
użytkowa w m2

Dotychczasowe
przeznaczenie

Wysokość 
wadium w zł

1. ul. Jedności nr 81 27,90 warsztat 5.900.000
2. ul. Wandy nr 5 867,59 warsztat 133.000.000
3. ul. Sowińskiego nr 2 

najem na okres 1 roku
973,34 warsztat 205.000.p00

4. ui. Wrocławska nr 7 58,2 magazyn 12.500.000 • •
5. ul. Sikorskiego nr 53 35,02 warsztat 5.500.000
6. ul. Sikorskiego nr 20 199,62 magazyn 30.500.000
7. ul. Ogrodowa nr 4 45,43 ' magazyn 7.000.000
8. ul. Chopina nr 9 502,5 bar “Familijny" 105.500.000
9. ul. Chopina nr 18 , 24,00 warsztat 5.100.000
10. pl. Matejki nr 12

budynek przewidziany do rozbiórki 
w planie zagospodarowania miasta

88,40 warsztat 18.600.000

11. ul. Jedności nr 5 105,48' piwnice 22.150.000
12. ul. Chrobrego nr 35-4 215,00 piwnice 32.900.000
13. ul. Jasna nr 13 '30,78 piwnica 4.700.000

Przetarg na najem w/w lokali odbędzie się w dniu 11.03.1992 r. o godzinie 10.00 w siedzibie zakładu przy al. 
Zjednoczenia nr 110 — sala konferencyjna (II piętro). Warunkiem uczestnictwa w przetargu jest wpłacenie 
wadium w w/w wysokości w kasie zakładu (III piętro) najpóźniej do godziny 9.00 w dniu przetargu.
Zastrzega się prawo wycofania lokalu z przetargubez podania przyczyn.

AK-1877
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S p o r t o w a
Z „ G a z e tą  N o w ą ”  i MKKL „ L u b to u r”  d o  D a n ii n a  m e c z  „ o l im p ijc z y k ó w ”

S D » ż a  szansa biało-czerw onych
Polscy, bardzo liczni sympatycy piłki nożnej, od kilkunastu lat odczuwają 
niedosyt. Po owocnych w sukcesy drużyny Kazimierza Górskiego w latach 
siedemdziesiątych, a następnie długiej serii niepowodzeń, najwyższa pora 
na zastrzyk optymizmu. Seniorzy Andrzeja Strejlaua nie wystąpią w fina­
łach mistrzostw Europy* natomiast dużą szansę gry o olimpijskie medale 
ma drużyna trenera Janusza Wójcika. 11 marca w Aalborgu nasi “olimpij- 
czycy” spotkają się z Duńczykami, a o awansie jednego z tych zespołów 
do turnieju olimpijskiego zadecyduje korzystniejszy bilans dwumeczu 
(rewanż odbędzie się 26 marca w Zabrzu).
Z myślą o fanach futbolu redakcja "Gazety 

Nowej” wspólnie z MKKLTubtour'1 w Zielonej 
Górze zaproponowały czytelnikom wyjazd na 
atrakcyjnie zapowiadające się spotkanie do 
Danii. Szerzej pisaliśmy o tym przed tygo­
dniem. Informacja wywołała spore zaintereso­
wanie, ale pozostały jeszcze wolne miejsca w 
autokarze. Koszt wycieczki wyniesie ok. 1,8 
min zł. Wyjazd do Aalborga nastąpi w dniu 
meczu o godz. 3.00 nad ranem. Po obejrze­
niu meczu i nocnym wypoczynku, naza­
jutrz po śniadaniu nastąpi wyjazd do Ko-, 
penhagi, w której uczestnicy wycieczki 
zwiedzą słynny browar “Tuborg”, zjedzą 
kolację w chińskiej restauracji (a organiza­
tor gwarantuje potrawy bez ograniczeń, w 
dużym wyborze), będzie też czas na zwie­
dzanie miasta. 13 marca po śniadaniu na­
stąpi wyjazd do Gedser skąd promem wy­
cieczkowicze dotrądo Rostocku (tam prze­
rwa na ewentualne zakupy w tanim domu 
handlowym oraz obiad), a następnie po­
wrót do domu.

Jeszcze tylko dziś I ewentualnie jutro można 
się zapisać telefonując pod nr 44-46 wew. 18 
lub 610-02. Informacji udziela również Biuro

Usług Turystycznych •Lubtom* ul. Pod Filara­mi, teł. 22-700 oraz 59-42,
Pisząc o naszych ‘olimpijczykach" posłuży­

łem się cudzysłowem, wszak pełnoprawnymi 
olimpijczykami nasza piłkarska młodzież po­
czuje się dopiero z chwilą “przeskoczenia” 
Duńczyków, a w przypadku niepowodzenia— po wykorzystaniu ewentualnej szansy, jśką 
stwarza regulamin. Przyjrzyjmy się sytuacji.

Rywalizacja o olimpijskie medale w Barcelo­
nie rozpocznie się 25 lipca i potrwa do 8 sierp­
nia. Wyłoniono już finalistów z Azji (Korea Płd., 
Kuwejt i Katar), Afryki (Egipt, Ghana i Maroko) 
oraz Ameryki Południowej (Kolumbia i Para­
gwaj). Z krajów europejskich udział w 25. Let­
nich Igrzyskach Olimpijskich ma zapewniony 
jedynie reprezentacja Hiszpanii (gospodarz). 
Pozostała czwórka (lub piątka) europejskich 
finalistów wyłoniona zostanie w nadchodzą­
cych meczach ćwierćfinałowych, będących jednocześnie rozgrywkami z cyklu młodzieżo­
wych mistrzostw Europy (do 21 lat).,We wspo­
mnianych terminach, obok spotkań Polakówz 
Duńczykami odbędą się mecze: Niemcy — 
Szkocja, CSRF — Włochy oraz Holandia — 
Szwecja.

Zwycięzcy dwumeczów powiększą grono 
olimpijczyków, natomiast spośród pokona­
nych wyłoniony będzie zespół z najlepszym 
bilansem punktowym i bramkowym w me­
czach eliminacji grupowych oraz w ćwierćfina­
łach. W przypadku "potknięcia się" na Duńczy­
kach duże szanse powinni mieć Polacy, wszak 
w swojej grupie zdobyli komplet punktów. No, 
ale to rozważania trochę na wyrost, wszak 
nasza utalentowana młodzież ma bardzo re­
alne szanse pokonania najbliższego rywala.
We wtorek drużyna Janusza Wójcika roze­

grała w Troisdorf kontrolny mecz z olimpijską 
reprezentacjąNiemiecprzegrywając 1:2(1:1). 
W1 minucie, po bramce Andrzeja Juskowia- 
ka Polacy prowadzili 1 -.0, cztery minuty później 
gospodarze wyrównali z rzutu karnego, a zwy­
cięskiego gola zdobyli na niespełna 2 minuty 
przed zakończeniem meczu. Komentator 
DPA stwierdził, że drużyna niemiecka wygrała 
szczęśliwie. Nie przywiązując zbyt dużej wagi 
do spotkań towarzyskich i to w obecnej fazie 
przygotowań, trudno jednak nia dostrzec, że 
krystalizuje się zespół z charakterem. To do­
brze rokuje.By skończyć temat regulaminu eliminacji do 
turnieju olimpijskiego należy dodać, że wspo­
mniany piąty zespół wyłoniony z ósemki euro­
pejskich ćwierćfinalistów, spotka się w barażu 
z Australijczykami (drużyna ze strefy Oceanii).Szesnastkę finalistów turnieju “Barcelona '92" 
uzupełnią dwie najlepsze drużyny wyłonione 
w eliminacjach strefy CONCACAF (uczestni­
czą: Honduras, Kanada, Meksyk i USA, a 
rozgrywki potrwają od 25 marca do 17 maja).

Roman Siuda

T r z e b a  z m a g a ć  s i ę  z  l o s e m
cdzestr. 1—• Czy ma pan już opracowany plan przy­

gotowań do tej kolejnej batalii?
—Taki plan gotowy jest już od półtora roku. 

Teraz, gdy znamy już przeciwników oraz ter­miny eliminacji, uzupełniamy go tylko szcze­
gółami. Ze względu na to, że ostateczna roz­
grywka drużyny olimpijskiej o paszporty do 
Barcelony musi mieć miejsce bardzo wcześ­
nie, bo już 11 i 25 marca, tradycyjne zgrupo­
wanie reprezentacji odbyło się jeszcze w grud­
niu ubiegłego roku, w Egipcie. Potem zawod­
nicy przygotowywali się do sezonu w klubach. 
Na pierwszą połowę tego roku mieliśmy zapla­
nowane trzy spotkania. Pierwszy miał być 
mecz z Finlandią, 15 kwietnia. Ponieważ jed­
nak Finowie swoje eliminacje zaczynają już w 
pierwszej połowie tego roku, poszliśmy im na 
rękę i przełożyliśmy spotkanie na 26 sierpnia. 
Na 15 kwietnia zaprosiliśmy Greków, bo są 
nam winni rewanż, ale w ogóle nie kwapią się 
do rozmów. W tej sytuacji najprawdopodobniej 
rozegramy mecz z reprezentacją którejś z re­
publik nadbałtyckich. Następnie 7 maja spot­
kamy się na wyjeździe z reprezentacją Szwe­
cji, gospodarzem mistrzostw Europy, a potem, 
27 maja zagramy w Polsce z Czecho-Słowa- 
cją.— A co dalej?— Dalej jest kłopot. Nasza liga kończy roz­
grywki 21 czerwca, trzy dni później powinien 
się odbyć finał Pucharu Polski, piłkarze więc 
będą mieli co robić. Gorzej jest z “legią cudzo­
ziemską”. W tych krajach, których reprezenta­
cje zagrają między 10 a 26 czerwca w szwe­
dzkich finałach mistrzostw Europy rozgrywki 
skończą się dużo szybciej. Nasi reprezentanci 
będą więc mieli dłuższe urlopy. Na losowaniu 
grup eliminacyjnych do mistrzostw świata w 
Nowym Jorku prezes PZPN Kazimierz Górski 
otrzymał propozycję od prezesa kanadyjskie­
go związku by nasza reprezentacja latem tego 
roku gościła za Oceanem. Właśnie wysłaliśmy 
teleks wyrażający wstępną zgodę, czekamy 
teraz ra szczegóły — w grę wchodzi wyjazd między 28 czerwca a 9 lipca oraz rozegranie 
dwóch spotkań z reprezentacją Kanady plus 
ewentualnie mecz z USA.— Pierwszy mecz eliminacyjny z Turcją 
gramy jednak dopiero 23 września...— Tak. W związku z tym w ramach przygo­
towań mamy jeszcze w planie wspomniane

już spotkanie z Finlandią 28 sierpnia. Potem chcielibyśmy zagrać przynajmniej jeszcze je­den mecz kontrolny, na razie jednak nie mamy 
ustalonego partnera. Podobnie jak przed dru­
gim meczem eliminacyjnym, 14 października 
z Holandią.
Tę A kiedy ogłosi pan skład kadry narodo­

wej?
— Nigdy nie ogłaszam kadry. Nie uważam 

takiego formalnego posunięcia za dobre roz­
wiązanie. Każdy zawodnik zawsze ma szansę 
na grę w reprezentacji. Powiadam wręcz, że 
bardziej niż trenerzawodnik sam się powołuje 
do reprezentacji swoją grą. Zresztą wraz z 
trenerem Leszkiem Ćmikiewiczem daliśmy 
szansę gry w reprezentacji chyba wszystkim 
najlepszym piłkarzom.
— Których piłkarzy z drużyny olimpijskiej 

widzi pan w składzie pierwszej jedenastki?
— Gdybym teraz wymienił jakiekolwiek na­

zwiska, byłby to po prostu błąd w sztuce. 
Trener Wójcik i jego współpracownicy mieliby słuszny żal, że trener z 27-letnim stażem w 
zawodzie, 52-letni facet przed tak ważnymi 
meczami jakie ma przed sobą reprezentacja olimpijska faworyzuje pewnych ich piłkarzy. 
Jak by się poczuli ci, których by m nie wymienił, a oni przecież z wszystkich sił starać się będą 
walczyć o miejsce w Barcelonie i być może, 
czego im szczerze życzę, medal olimpijski.— Jest kilku zawodników, którzy wyje­
chali za granicę przedtem ledwie ocierając 
się o reprezentację choćby z racji wieku. 
Mam tu na myśli na przykład Dziubińskie­
go. Czy oni też są w kręgu pańskich zain­
teresowań?
— Dziubiński jeszcze przed swoim wyj a z-, 

dem na kontrakt był z reprezentacją w Chi­
nach, pokazał się tam z dobrej strony. Teraz 
jednak, jak się dowiaduję gra albo w rezer­
wach, albo wchodzi tylko na zmiany do pier­
wszej drużyny. Podkreślam jeszcze raz - 
szansę ma każdy, każdy swoją dobrą grą mo­
że się powołać do reprezentacji.
— Czy pierwsza reprezentacja będzie 

miała nowego sponsora? Chodzą słuchy, 
że zainteresowany jest tym koreański Hy­
undai...
—Sponsora mamy od dawna. Jest nim pan doktor Piotr Buchner, a raczej firmowana 

przez niego Fundacja Buchnera. Partycypuje 
ona finansowo w naszych wydatkach, wspo­

magała premiami, przekazała tło związku 
ponad 500 min zł. Co nie znaczy, że nie mogą 
się znaleźć inni sponsorzy. Ala muszą oni 
działać w porozumieniu z fundacją! PZPN. Z 
tego co wiem, fundacja w tej chwili rozwija 
bardzo szeroką akcję, wręcz międzynarodo­
wą, która ma na celu przyciągnięcie do opieki 
nad reprezentacją Polski kapitału zagranicz­
nego, kapitału polonijnego ze wszystkich kon­
tynentów.
— Startuje właśnie do rozgrywek rundy 

rewanżowej polska liga. Kilka klubów ma 
spore kłopoty finansowe. Czy nie spodzie­
wa się pan, że będzie znów potrzebna reor­
ganizacja, tym razem z konieczności?

— Faktycznie, wiele klubów przechodzi bar­
dzo trudny okres. Lechia Gdańskjest wtrudnej 
sytuacji, Górnik- Wałbrzych prosił PZPN o 
wsparcie finansowe. Cóż, wolny rynek nie 
może ominąć także sportu. Jego filozofia do­
tarła już do działaczy, do trenerów. Musi jesz­
cze odbić swoje piętno na mentalności zawod­
ników. Musi w końcu dotrzeć do nich, że pił- 
karstwo to jest ich zawód. Zresztą, o ile wiem, 
to PZPN wystąpił do Rady Ministrów o formal­
ne zapisanie piłkarstwa jako zawodu — tego 
zresztą wymagają standardy międzynarodo­
we. Ja osobiście postulowałem ostatnio publi­
cznie zwolnienie od podatków działalności go­
spodarczej klubów, pod warunkiem wszakże, 
że dochody w całości przeznaczone zostaną 
na cele sportu oraz opiekę nad związanymi z 
klubem szkołami. Myślę, że jakoś przejdziemy 
przez ten trudny okres, a już nie wyobrażam 
sobie by mogło się to odbić niekorzystnie na 
przygotowaniach drużyny do mistrzostw świa­
ta.
—A kto pańskim zdaniem zostanie w tym 

roku mistrzem Polski?
— Staram się nigdy nie typować i nawet jak 

pan redaktor Madej na losowaniu w Nowym 
Jorku zrobił totolotka w tej szerokiej grupie, to 
ani ja, an! prezes Górski nie braliśmy w nim 
udziału. Zawsze uważałem i uważam, że co 
los przyniesie to będzie i z tym losem trzeba 
się zmierzyć. W przypadku naszej ligi sam 
układ tabeli już wiele sugeruje. . . Ja tradycyjnie 
życzę by wygrała drużyna po prostu najlepsza.

Rozmawiał Zbigniew Biskupski

Futboiistki Stilonu
bronią tytułu
W najbliższą sobotę i niedzielę (29.02. 1.03.) w hali "Urania" w Olsztynie odbędą się halowe 

mistrzostwa Polski w piłce nożnej kobiet. Wystąpi w nich osiem zespołów wyłonionych z wcześniejszych eliminacji: Kolejarz Łódź, Czarni Sosnowiec, Stilon Gorzów, Medyk Konin. 
Podoórze Kraków Sparta Złotów, AZS AWF Expo Wrocław i Zagłębiańka Dąbrowa Górnicza. 
' Olsztyńskie mistrzostwa Polski organizowane są już po raz trzynasty. Tytułu mistrzowskiego 
bronią piłkarki TKKF Stilon Gorzów.

Awans
Polek

W rewanżowym spotkaniu o wejście 
do superligi tenisa stołowego kobiet, 
Tolki wygraty w Jastrzębiu z Luksem­
burgiem 4:0 i awansowały do grona 
najlepszych ping-pongowycb drużyn 
Europy.

mm P r e c y z y j n i e j s z e  Z a g ł ę b i e
kM n a g r o d z o n e  p u n k t a m i
Piłkarze ręczni I ligi rozegrali wczoraj mecze 21 kolejki mistrzostw. W 
grupie “niepewnych” doszło do bezpośredniej konfrontacji drużyn o któ­
rych systematycznie piszemy na naszych łamach — w Lubinie Zagłębie 
pokonało drugą w tabeli drużynę gorzowskiego Sokoła i obecnie jest od 
niej gorsze zaledwie o 1 pkt. Już w niedzielę kolejne mecze.

ZAGŁĘBIE —  SOKÓŁ 28:23 (15:10)
Zagłębia: Woźniak, Dębkowskl — Ba­czyński 5, Ordonowskl 0, Bobrek 0, Smu- rzyński 2, Zieliński 0, Abrganian 7, Pułka5, Czaja 0, Glinka 3, Diduszenko 6. Wyki. 4 min.
Sokół: Kozielski, Gajda — Robak 8, Gu- miński 3, Balanda 4, WarzybokO, Gwadera1, Czubak 0, Gołębiowski 4, Kaniowski 3, Kupczyk 0. Wyki. 2 min.
Sędziowali: Ryszard Matuszewski l Henryk Kraszewski (Szczecin), widzów ok. 200.

końcowym sygnałem Jerzy Baczyński zdobyli bramki i mecz wyraźnie wygrała miejscowa “sió­demka’’, choć ryzykowne zmiany jakich dokony­wał trener Zagłębia, nie zawsze wzbudzały uz­nanie wśród widzów. Jacek Kardela 
W pozostałych meczach grupy B: Hutnik Kra­ków — Unia Tarnów. 32:35 (14:17), Stal Mielec— Grunwald Ruda Śląska 34:29 (14:10), Iskra Kielce — Miedź Legnica 30:21 (11:8).

Tabela

Wyższa lokata Sokoła w tabeli wskazywała, że gospodarze będą odczuwali respekt. Nic z tych rzeczy. Pierwsza faza meczu wyraźnie należała 
do Zagłębia. Miejscowi grali precyzyjniej, skute­czniej w obronie i ataku. Z czasem gra się wy­równała, prowadzenie kilkakrotnie zmieniało, ale później, do końca pierwszej połowy, dominowali podopieczni trenera Andrzeja Jeżaka schodząc na przerwę z przewagą pięciu bramek.Miejscowi, uskrzydleni powodzeniem, z animu­szem rozpoczęli również drugą połowę, a w 47 
min. ich przewaga wzrosła do siedmiu bramek (25:18). Gorzowianie odnaleźli jednak rytm gry i przejęli inicjatywę. Poczynaniami kolegów do­brze kierował Paweł Kaniowski, w bramce świetnie się spisywał Marek Kozielski i przewa­
ga Zagłębia systematycznie malała, w57 min. do Irzech bramek (26:23). W końcówce meczu, go­rzowianie popełnili jednak więcej błędów, z kolei najpierw Jarosław Glinka, a na 10 sek. przed

Hutnik Sokół 
Zagłębia 
Miedź Iskra 
Unia 
Stal Grunwald R. SI.

21 22 609:577 
21 21 518:519 21 20 573:558 
21 18 520:536 
21 16 556:579 
21 15 519:577 
21 12 501:569 21 11 545:623

W grupie A (miejsaca 1 — 8): Pogoń Szczecin— Fablok Chrzanów 27:21 (17:8), Wybrzeża Gdańsk — Petrochemia Płock 32:24 (11:8), Warszawianka — Pogoń Zabrze 27:21 (14:8), 
Grunwald Poznań (9:11). Śląsk Wrocław 25:24

Tabela
Wybrzeże 
Petrochemia Śląsk 
Pogoń Sz. Grunwald P. 
Warszawianka 
Pogoń Z. 
Fablok

21 34 
21 30
21 29 
21 23 
21 25
21 19 
21 19
21 17

592:500
610:538640:558
577:535
520:497
486:526
467:518464:487

■ BBK o b i e t a  z m i e n n ą  j e s t
17 rundę spotkań ekstraklasy rozegrały piłkarki ręczne. Zagłębie Lubin po 
efektownym zwycięstwie u siebie z wiceliderem wrocławskim AZS-em, tym 
razem zdecydowanie przegrało wyjazdowy pojedynek z Pogonią w Szcze­
cinie. Szansa rehabilitacji podopiecznych trenera Romana Jezierskiego 
nadarzy się już w najbliższą niedzielę, gdy lubinianki podejmować będą 
AKS Chorzów.

POGOŃ SZCZECIN— ZAGŁĘBIE LUBIN 
26:16 (11:7)

Pogoń: Gawrońska, Kukwa — Samsel 1, Kocot 4, Jeż 6, Sokołowska 5, Bogdańska4, Kwiatkowska 1, Malinowska 1, Zych 2, Kamińska O, Matuszczak 2. Wykluczenia: 6 minut.
Zagłębie: Kąkol, Sadura — Guryljowa 2, Perzyńska 3, Frąszczak 0, Suszek 0, Saw- czina 1, Świercz 2, Chomiczewska 0, Żu- kiel 5, Wylęgła 3, Szczepaniak 0. Wyklucze­nia: 14 minut.
Sędziowali: A. i L. Sołodko (Warszawa). Widzów 300.

podopiecznych, które w porównaniu z ostatnim występem przeszły zaskakującą metamorfozę.- 
No cóż kobieta zmienną jest.

Marek Staniszewski 
, W pozostałych meczach grupy A: Zgoda Ruda Śląska — Pio*rcovia 21:21 (9:11), AZS Wroc­ław — AKS Chorzów 35:30 (13:12), Start El­bląg —• Skra Warszawa 20:10 (7:6).

Tabela

Zawodniczki Zagłębia zagrały kiepsko w obro­nie i przede wszystkim nieskutecznie pod bram­ką rywalek. Aż pięciokrotnie nie potrafiły wyko­rzystać rzutów karnych. Pogoń, w każdym z ele­mentów gry, przewyższała zespół gośd i pownie zainkasowała dwa punkty. W zwycięskiej druży­nie najlepiej zaprezentowały się bramkarka Bar­bara Kukwa i Aneta Jeż. Trener lubinianek nie szczędził gorzkich uwag pod adresem swych

Start E. 
AZS 
Pogoń 
Piotrcovia Skra Zagłębie 
AKS 
Zgoda

17 32 450:330 
17 29 516:388 
17 25 438:380 
17 22 508:380 
17 20 388:366 
17 20 372:368 
17 20 364:358
17 17 417:395

W grupie B: Sośnica Gliwice — Bałtyk 
Gdynia 24:18 (12:9), Ruch Chorzów— Cra» 
covia 31:25 (18:10), Anilana Łódź —Start 
Gdańsk 18:18 (11:8), AZS Gdańsk — JKS 
Jarosław 29:26 (15:12). W tabeli tej grupy 
prowadzi Sośnica 21 pkt, pnted AZS 
Gdańsk 14.

Dwunastka reprezentantów 
w halowych ME

Do Genui, na halowe lekkoatletyczne mistrzo­stwa Europy, udała się reprezentacja Polski. Ostatecznie w składzie zespołu znalazło się sie­dem zawodniczek i pięciu zawodników. Ubyła. trenująca w Danii wieloboistka, Maria Karwo­wska, która doznała kontuzji. W Genui wystąpią więc trzy skoczkinle wzwyż — Beata Hołub (Start Lublin), Iwona Kielan (Zawisza Byd­goszcz), Donata Jancewicz (SKIA Sopot), dwie chodziarki — Beata Kaczmarska (Skra Warsza­

wa) i Katarzyna Radke (Lechia Gdańsk), Urszu­
la Włodarczyk (AZS AWF Wrocław) w pięciobo­
ju i być może w trójskoku, Anna Brzezińska 
(Gwardia Opole) w biegu na 1500 m, trzech 
plotkarzy — Tomasz Nagórka (AZS Łódź), Ra­
fał Cieśla (AZS AWF Katowice), Paweł Grzego­
rzewski (Bałtyk Gdynia) oraz dwóch sprinterów
— Marek Zalewski (Pogoń Zduńska Wola) I 
Robert Maćkowiak (Śląsk Wrocław).

■ n  W „d e rb a c h ”  bM l e p s i  poznaniacy
Po występie reprezentacji w młodzieżowych mistrzostwach Europy, które odbyty sl? w Toruniu, 

zespoły ekstraklasy hokeistów na trawie powróciły na ligowe boiska.W Środzie Wlkp. w “deibowym” spotkaniu Grunwald Poznań pokonał Grunwald Choszczno 18:4 (7:2). Kolejne mecze obie drużyny Grunwaldu, grające ze sobą w parze, rozegrają na wyjazdach już w najbliższy sobotę i niedzielę. Ich rywalami będą AZS AWF Katowice i Budowlani Bielsko-Biała. M.S.

f r c t f i łe ś l l
m m m m m ii

P.P.Totalizator Sportowy zawiadamia, że 
w zakładach piłkarskich z dnia 22- 
23.02.1992 r. wg wstępnych danych stwier­
dzono: kwota na wygrane 
1.226.633.600:6 rozw. z 13 traf.—wygrane 
płatne po ok. 52.700.000, 193 rozw. z 12 
traf.— wygrane płatne po ok. 1.600.000, 
2.910 rozw. z 11 traf, — wygrane płatne po 
ok. 108.000, 22.634 rozw. z 10 traf. — 
wygrane płatno po ok. 13.000. W zakła­

dach Dużego Lotka z dnia 22.02.92 r. wg 
wstępnych danych stwierdzono: kwota na 
wygrane — 9.164.839.500 zł: 2 rozwiąza­
nia z 6 traf. — wygrane po ok.
1.600.000.000 zł, 676 rozw. z 5 traf. — 
wygrane po ok. 130.000 zł, 40.040 rozw. Z
4 traf. — wygr. po ok. 33.000 zł, 615.906 
rozw. z 3 traf. — wygr. po 6.000 zł.

DUŻY LOTEK 
12,18,27,29,32,47
EXPRESSLOTEK 

1,9,23,27,39



NR 41 * CZWARTEK * 27 LUTEG01992 GazetaNowa i

R o i > z i i h n a

Z  j o d e m  

p r z e z  ż y c i e
Problem jest bardzo poważny. W połowie lat 80-tych w Polsce załamał się system 

Profilaktyki jodowej! W kopalniach soli zużyły się urządzenia do jodowania urobku. 
W wielu rejonach kraju, oddalonych od morza, o źródłach wody pitnej zawierających 
za mało lub wcale nie zawierających jodu, pojawiły się coraz częstsze przypadki 
chorób. W związku z oszczędnościami czynionymi w domowych budżetach oraz wysokimi 
cenami, znacznie spadło spożycie “owoęów” morza, a zwłaszcza ryb.Trudno więc się dziwić, że wiceminister Małgorzata Niepokulczycka w piśmie skierowa­
nym do wojewodów prosi ich o osobisty nadzór nad właściwą organizacją i przebiegiem 
akcji jodowania soii kuchennej i jej sprzedaży. Jest to obecnie jedyna i tania możliwość 
zapobieżenia poważnym zdrowotnym konsekwencjom. Tereny najbardziej zagrożone 
zbliżają się niebezpiecznie do Ziemi Lubuskiej, a zaliczono do nich województwo legnic­
kie. Na tych terenach zaopatrzenie w sól jodowaną powinno pokrywać 90% zapotrzebowa­
nia na sól. W piśmie pani minister mówi się o słuszności wprowadzenia wymogu dystrybucji 
soli jodowanej, w trybie przepisów gminnych, ze względu na zagrożenie zdrowia ludności.
Od prawidłowego stężenia hormonów tarczycy we krwi zależy wiele ważnych procesów 

życiowych, a wśród nich prawidłowy rozwój i lunkcjonowanie mózgu oraz układu nerwowe­
go, a także produkcja ciepła i przemiany energetyczne. Człowiek pobiera jod z pożywieniem 
oraz wodą pitną. Jeśli dostępność jodu jest niewystarczająca, tarczyca nie może produko­
wać dostatecznej ilości hormonów. Następstwem tego są “zaburzenia niedoboru jodu”. 
W skład znanych konsekwencji zaburzeń wchodzą: wole endemiczne, niedoczynność 
tarczycy, opóźniony rozwój psychofizyczny, kretynizm, zaburzenia rozrodczości, zwiększe­
nie śmiertelności dzieci.Zapewne po przeczytaniu poprzedniego akapitu powiemy: być może i jest to problem, ale 
mnie czy mojego dziecka on nie dotyczy. Nic bardziej błędnego. W badaniach przeprowa­
dzonych od 1989 do 1990 roku wśród dzieci z województwa krakowskiego i nowosądeckiego 
stwierdzono ku zdumieniu rodziców u 34,8% chłopców i 47,6% dziewcząt (Krakowskie) 
wole proste! W Nowosądeckiem te wyniki były jeszcze gorsze (53,8% chłopców, 70,4% 
dziewcząt)..Szczęśliwie — jak podkreślają przedstawiciele Ministerstwa Zdrowia — jak 
dotychczas obserwiye się głównie wczesne stadia wola (80% wszystkich powiększeń 
tarczycy). Tak więc jak na razie mamy do czynienia z endemią lekką. Jednakże dalsze 
zaniechanie działań profilaktycznych, grozi wystąpienieniem cięższych zaburzeń z niedo­
boru jodu.Jak już wspomniałem, wśród rejonów zagrożonych wymieniane już jest Legnickie. Nie 
wiadomo dokładnie jak jest w Gorzowskiem czy Zielonogórskiem. Wszędzie jednak powinny 
się ukazać plakaty przygotowane przez Instytut Żywności i Żywienia: KUPUJ SOL JODO­
WANĄ! To nie jest oferta reklamowa. Tu chodzi o nasze zdrowie. Maciej Szafrański
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Odpowiedzi 
z poprzedniego 
numeru
Zagadka 1: “Ile ręk a w ic z e k  (naj­
m niej) n a le ż y  w y ją ć  z  c iem n ej  
sz a fy , by z e  z n a jd u ją cy ch  s ię  
tam  par w  d w ó c h  k o lorach  w y ­
brać je d n ą  p a s u ją c ą  d o  s ie b ie  
p a r ę ? ” O d p o w ied ź : p rzynaj­
m niej trzy.

Zagadka nr 2: Z p rzed sta w io ­
nych figur w  o z n a c z o n e  m ie jsce  
n a leża ło  w sta w ić  figurę nr 1 1 , p o ­
n iew a ż  id en ty czn e  figury zm ie ­
niają sw o je  p o ło żen ie  zg o d n ie  z  
ruchem  w sk a z ó w e k  z e g a r a .
Nagrodę książkową wylosował Kazimierz 
Bilman, ul.Skrajna 1, Zi.elona Góra. Prosimy o odbiór nagrody w redakcji przy al.Niepodle­
głości 22 w Zielonej Górze.

Dziś kolejne zagadkidia całej rodzinki. Nagro­
dę, w postaci kompletu 3 dezodorantów dam­
skich ufundował tym razem sklep “Ewa” z 
Zielonej Góry, ul.Żeromskiego 14.

Zadanie 1. W z a g r o d z ie  były k o­
ty  i indyki. R a z e m  b yło  3 5  g łó w  i 
9 4  n og i. Ile było  indyków , a  ile  
k otów ?

Zadanie 2: J a k a  je s t  n a js ta r sz a , 
d o  d z iś  is tn ie ją c a  arm ia  św ia ta  i 
jak ie  m a m ilitarne o s ią g n ię c ia ?
Na odpowiedzi czekamy do najbliższego 
wtorku, pod adresem: Gazeta Ńowa-Rodzin- 
na, al. Niepodległości 22, Zielona Góra, z dopiskiem “Rodzinko, rusz głową”.

K o b i e t a  w  p r a c y
Edward Pietkiewicz w książeczce pt. "Savoir-vivre dzisiaj” proponuje następujące 

Podejście do kobiet pracujących:
Kobieta - pracownik, pobiera - jak wszyscy - określone przepisami wynagrodzenie. Nie 

Przestała jednak być przedstawicielką płci “pięknej’! z tej racji przysługują jej pewne 
uprzejmości ze strony kolegów. Powstaje jednak pytanie, czy zawsze?
Otóż nie. Zilustrujemy ten problem na przykładach.
Po załatwieniu spraw służbowych sekretarka wróciła do swego pokoju, gdzie jeden z 

Pracowników oczekiwał już na spotkanie z szefem. Pracownik ów pomógł sekretarce 
zdjąć płaszcz, okazując w ten sposób szacunek kobiecie. Ten gest nie przeszkadzał w 
Wykonywaniu obowiązków służbowych, w tym bowiem czasie nic właściwie nio robił.

Drugi przykład. Urzędniczka wróciła do swego pokoju, gdzie joden z kolegów 
Przeglądał akta i robił notatki. Odłożył jednak swój notes i pomógł jej zdjąć płaszcz. 
Przerwanie zajęć tylko dla wykazania uprzejmości koliduje z regulaminem pracy, 
stawia zachowanie się według wzoru dżentelmena przed pracą zawodową. Tymcza­
sem praca jest przed uprzejmością.

Ju ż w marcu 
koniec świata

Chęć poznania terminu końca świata nie opuszcza ludzi. Najwcześniejszą datą, 
jaką przepowiadano, byl rok 42 n.e. Potem byl ich jeszcze mnóstwo, np. rok 1000, 
1300, 1777, 1844, 1925, w wśród dat przyszłych: 1999, 2000 i 2239. Ale kilka 
miesięcy temu ogłoszony został jeszcze jeden termin.

Świat skończy się w piątek, 13 marca 1992! — taką wiadomość, w tonie zupełnie 
poważnym, podał brazylijski dziennik, wychodzący w mieście Campina Grandę w 
stanie Paraiba. Wyznawcy sekty religijnej o nazwie "Błękitne Motyle”, na której czele 
stoi siedemdziesięciopięcioletni Rondon Mangueira, zamierzają w ów piątek popeł­
nić zbiorowe samobójstwo. Władze'stanu biorą tę zapowiedź zbiorowej śmierci 
bardzo poważnie, sekta bowiem pojawiła się trzy lata temu, a dziś liczba jej 
wyznawców przekroczyła 500 osób, przy czym na przyjęcie w jej szeregi czeka 
dalszych ponad 100 kandydatów z różnych państw. Wpisowe wynosi 300 dolarów.

Rondon Mangueira, podający się za wysłannika Boga, jest przekonany, że koniec 
świata nastąpi 13 marca tego roku; powołuje się na wiadomość, jaką przekazała mu 
będąc w transie jego duchowa córka Evita Vargas. Stwierdziła ona, iż Jezus 
Chrystus, osobiście, przekazał jej wieść, że koniec świata nastąpi w poniedziałek,
13 stycznia 1992 roku. Jednak przywódca sekty, chcąc dać szansę nowym zwolne- 
nikom sekty, którzy nieustająco lgną do “Błękitnych Motyli”, wyprosił w zaświatach 
przedłużenie terminu o kilka tygodni.

Władzo Paraiby boją się, że może się powtórzyć tragedia sprzed 13 lat: zbiorowe 
samobójstwo w dżunglach Gujany popełniło wówczas 918 członków sekty Świątynia 
Ludu kierowanej przez J. Jonesa. Tam również wyznawcami byli obywatele świat- 

,lych krajów, przede wszystkim Stanów Zjednoczonych. Do dziś socjologowie i 
' psychologowie zastanawiają się, jak to się mogło stać?

(sad)

W i e c z n a  
p r o w i n c j a

Na początku lat osiemdziesiątych, w czasach byłego kryzysu, kiedy zdobycie 
najbardziej podstawowego dobra było kłopotliwe, bardzo sobie chwaliłam wyjazdy 
do Poznania. Mimo problemów z  zaopatrzeniem, przy niewielkim szczęściu w sercu 
gospodarnej Wielkopolski można było nabyć drogą kupna wszystko, albo prawie 
wszystko. Margarynę “Palmę", żółty ser, nie mówiąc już o takim rarytasie, jakim były 
szklanki, nie mylić z  musztardówkami.
Obecnie żyjemy w innej rzeczywistości, lecz podróże do Poznania dalej są sympa­
tyczne. Wiele pięknie wyposażonych i zaopatrzonych sklepów pachnie Europą. Nie, 
to nie żarty. Poczynając od chromowanych wystaw i takiegoż wnętrza, a kończąc 
na europejskich cenach, nie na każdą kieszeń. Od razu przypomina mi się historia, 
którą słyszałam kilkanaście lat temu. Do Harrodsa (sieć najdroższych sklepów w 
Anglii, ubiera się w nich między innymi rodzina królewska) wchodzi klient. Od razu 
podchodzi do niego ekspedientka i pyta:
— Pan przyszedł oglądać, czy coś kupić?
W zależności od odpowiedzi, różne jest traktowanie osoby, która weszła do przy­
bytku królów.
Przyzwyczajeni do siermiężnej rzeczywistości, możemy mieć niezbyt sympatyczne 
wrażenie, wchodząc do super-eleganckiego sklepu ze świadomością, że przyszli­
śmy tylko nacieszyć oko, bo kieszeń mamy pustą. Kapitalizm ma swoje uroki, ale i 
cieni mu nie brakuje. Ekspedientki u Harrodsa są uprzejme także dla zwiedzających, 
nasze już różnie. Choć ich także nie stać na wiele rzeczy, które sprzedają, 
zachowują się tak, jakby mogły kupić cały świat i okolicę. Niestety, nie wszyscy 
właściciele sklepów chcą pamiętać o tym, że zachowanie sprzedawczyni może 
skutecznie odpędzić klientów. Ponadto takie nieuprzejme zachowanie świadczy o 
kulturze osoby, która spogląda na nas z Olimpu. Tchnie to także prowincją, nawet 
w sklepie... prosto z Paryża.-

Ewa Tworowska-Chwalibóg

♦ W Petersburgu, podobnie jak w innych 
dużych miastach Rosji, ludność jest prze­
konana, że wszelkie zło, z jakim spotyka 
się na co dzień, pochodzi od mafii. Tym 
terminem określa się zarówno byłą no­
menklaturę komunistyczną, która zupełnie 
nieźle radzi sobie w początkach gospodar­
ki rynkowej, jak też młodych przedsiębior­
ców, robiących znakomite interesy.

Swoista “kurtyna pieniądza” oddziela te­
raz niewielką grupę uprzywilejowanych od 
masy społeczeństwa, żyjącego często w 
warunkach nędzy.

Marzeniem przeciętnego Rosjanina jest 
“pracować u Europejczyka”. “Europej­
czyk”, to cudzoziemiec, który może płacić 
za różnego rodzaju usługi w dolarach. Ten 
kto otrzymuje wynagrodzenie w walucie 
amerykańskiej, może pozwolić sobie na 
wiele. Niejeden z młodych Rosjan, zwłasz­
cza jeśli ma za sobą,wyższe studia, myśli 
o emigracji. Stany Zjednoczone, W. Bryta­
nia, Francja i Niemcy skłoniły już pewną 
liczbę naukowców do wyjazdu z WNP. 
Prości ludzie marzą o emigracji do Afryki 
Południowej albo do Argentyny. Oba te 
kraje wyraziły gotowość przyjęcia na 
swym terytorium pewńsj liczby Rosjan.

Euforia po zdławieniu konserwatywnego 
puczu Janajewa w sierpniu ub. roku trwa­
ła zaledwie dwa miesiące. Dziś nastroje są 
ponure, skrajnie pesymistyczne. Wię­
kszość ludzi nie uważa się wcale za oby­
wateli Wspólnoty Niepodległych Państw, a 
po prostu za Rosjan. (PAP)
♦ Idzie wiosna, starajmy się więc, by na­
sze pożywienie było jak najczęściej uzu­
pełniane warzywami, które są naturalnym 
źródłem witamin A i C, a także składników 
mineralnych: zielona pietruszka, rzeżu­
cha, szczypiorek. Bogatym i cennym 
źródłem jest też kiszona kapusta.

(s)
♦ “W ostatnim 10-leciu ponad 1,5 min 
dzieci zginęło na wojnie, przeszło 4 min 
zostało fizycznie okaleczonych w wyniku 
bombardowań, wybuchów min, użycia 
broni palnej i tortur. 5 min dzieci trafiło do 
obozów przejściowych, 12 min straciło do­
my. Nadszedł czas, aby światowa opinia 
publiczna głośno zaprotestowała przeciw­
ko tej wojnie z dziećmi” — powiedziała w 
czwartek, 13 lutego br. w Brukseli znana 
gwiazda filmowa Audrey Hepburn, która 
jako “ambasador dobrej woli” UNICEF 
przedstawiła na konferencji prasowej w 
tutejszym centrum prasowym “Raport o 
stanie dzieci świata 1992”. Raport opra­
cowali eksperci UNICEF, czyli Funduszu Narodów Zjednoczonych na Rzecz Dzieci.
Zdaniem dyrektora wykonawczego UNI­

CEF, Jamesa Granta, który zaprezento­
wał raport razem z Audrey Hepburn, po­
ziom rozwoju techniki, w tym medycyny, 
oraz demokratyczne przemiany w wielu 
regionach świata stwarzajądziś niepowta­
rzalną szansę rozwiązania problemu, ja­
kim jest cierpienie i śmierć milionów dzieci. 
Optymizmem napawają uzgodnienia 

ubiegłorocznego Światowego Szczytu na 
rzecz Dzieci, który odbył się w siedzibie 
ONZ w Nowym Jorku. Uczestniczący w 
nim przedstawiciele 159 państw zobowią­
zali się, że do końca tego stulecia położą 
kres masowemu niedożywieniu dzieci, 
chorobom, którym można zapobiec, po­
wszechnemu analfabetyzmowi.
♦ Dyrekcja londyńskiego metra wydała 
zakaz rozpowszechniania na jego terenie 
najnowszego plakatu włoskiej gwiazdki 
pornograficznej ilony Staller, znanej szer­
szej publiczności jako Cicciolina, która sfo­
tografowała się w negiiżu ze swym nowo 
poślubionym mężem, amerykańskim arty­
stą Jeffem Koonsem.
Autorem plakatu jest Jeff Koons a przy­

gotował go specjalnie na rozpoczynającą 
się w czwartek wystawę w londyńskiej 
“Hayward Gallery”. Rzecznik zrzeszenia 
transportu londyńskiego powiedział, że 
plakat przedstawia dwie nagie osoby w 
zbliżeniu najwyraźaniej seksualnym. Ten 
plakat przyciągać będzie "malarzy murów" 
a także obrażać uczucia pasażerów" — 
stwierdził rzecznik.

(PAP).

Kopytka 
z kapustą

(Przepis na cztery porcje)
Potrzebne produkty: 8 — 10 ugotowa­

nych w mundurkach ziemniaków, dwie 
czubate łyżki mąki wrocławskiej', czubata

łyżka mąki ziemniaczanej, dwa żółtka 
(białek nie bierzemy, powodują one, że 
ciasto staje się twarde) szczypta soli, 
szczypta miałkiego pieprzu, plaster wę­
dzonego boczku, łyżka masła, pęczek zie­
lonej pietruszki lub przyprawa Fines her- 
bes.
Sposób przygotowania Ugotowane 

ziemniaki obieramy ze skórki, przepusz­
czamy przez maszynkę lub rozbijamy w 
malakserze. Gdy będą zimne — dajemy 
na stolnicę lub do miseczki do wyrabiania 
ciasta. Dodajemy żółtka, obie mąki, przy­
prawy (po szczypcie: soli i miałkiego pie­
przu) i zarabiamy ciasto! Powinno być pul­
chne, sprężyste, gładkie! Na opruszoną 
mąką stolnicę wykładamy ciasto, dzielimy 
na kilka części, robimy długie i niezbyt 
grube wateczki i kroimy zgrabne, skośne 
kopytka. Gotujemy w dużej ilości osolone- 
go wrzątku zaraz po przygotowaniu ciasta
— na średnim ogniu. Są dobre, gdy same 
wypłyną!

Kopytka wyjmujemy cedzakową łyżką 
na durszlak, przelewamy zimną wodą, od­
stawiamy. Na dużej patelni smażymy bo­
czek pokrojony w najdrobniejszą kgstkę. 
Gdy się ładnie wytopi dodajemy masło i 
podsmażamy w tym kopytka z obu stron 
na piękny, złoty kolor.

Podajemy posypane przyprawą Fines 
herbes lub najdrobniej usiekaną zieloną 
pietruszką z dodatkiem zasmażanej ki­
szonej lub słodkiej kapusty! Tak przygoto­
wane kopytka wraz z filiżanką czerwone­
go czystego barszczu lub innej zupki po­
danej w filiżance — to wspaniały, pełno­
wartościowy obiad, który' będzie smako­
wał wszystkim. I dorosłym — i dzieciom.

Ewa Aszkiewicz
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Rytm wydarzeń wyznacza w głównych zarysach linię programową naszej rozgłośni. W 
dużym stopniu jej dziennikarzom udaje się — w różnych formach przekazu — wyartyku­
łować to wszystko, co interesuje lokalne społeczności a dotyczy wielu dziedzin życia. 
Oczywiście, dokonuje się tego mniej lub bardziej atrakcyjnie. Tym razem muszę wysoko 
ocenić np. Magazyn Cezarego Galka (17 bm.), przede wszystkim za różnorodność 
tematyczną. Autor odwiedził galerię sztuki w Gubinie oraz miejscowy Dom Kultury, 
rozmawiał z szefami Teatru Lubuskiego o nawiązanej współpracy m. in. z teatrami w 
Gorzowie i Grecji, wmontował w swój magazyn bardzo interesującą relację Konrada 
Koszala z Nowego Miasteczka, gdzie ksiądz z miejscowej parafii prowadzi ambitny 
teatrzyk, a także — informację Doroty Zyń na temat międzynarodowego sympozjum w 
Zielonej Górze, poświęconego problemom opieki nad dziećmi specjalnej troski. Jak 
zwykle była też gawęda historyczna Barbary i Franciszka Mincerów oraz serwis 
informacyjny.

Przy tej okazji nie mogę się jednak powstrzymać przed drobną złośliwością: w rozmowie 
z pracownicą gubiriskiego domu kultury autor trzykrotnie użył słowa “podejrzewam”, w 
jego rozumieniu mającego zapewne być synonimem “domyślam się”. Bo przecież ten 
sympatyczny młody redaktor nie jest aż tak bardzo podejrzliwy...

Następnego dnia znów zabrakło anonsowanego w prasie serwisu Regionu Solidarności 
w Gorzowie, natomiast z uwagą wysłuchałam kolejnego magazynu Doroty Zyń "Oko w 
oko’’, tym razem poświęconego problemom ludzi niepełnosprawnych. Wiele w nim było 
teoretycznych dywagacji i pospolitego narzekania, zabrakło konkretnych propozycji i 
przykładów, jak dzisiaj, w tych trudnych warunkach, rzeczywiście tym ludziom można 
pomóc. Kilka zaprezentowanych szczegółowych rozwiązań nie zatario, niestety, uczucia 
bezradności, emanującego z całego magazynu.

Dwa dni później bardzo ciepło, a nawet z pewnym wzruszeniem, wysłuchałam rozmowy 
Grażyny Walkowiak z prof] Marią Jakowickąz WSP, która opowiedziała o początkach 
swojej kariery naukowej, nadto przekazała wiele cennych acz wywołujących niepokój 
refleksji o aktualnej sytuacji w wyższym szkolnictwie. Później w skupieniu kontemplowa­
łem nowe wiersze Krzysztofa Fedorowicza, zaprezentowane w ‘Tygodniu poety”, ale 
— niestety — nie wzbudziły one we mnie oczekiwanych wzruszeń emocjonalnych bądź 
estetycznych. To dopiero początek drogi tego młodego zielonogórskiego poety, który był 
zresztą również gościem niedzielnych "Spotkań z muzami’’. Rozmowa toczyła się jak po 
grudach, na poziomie delikatnie mówiąc — infantylnym.

Wcześniej jednak, bo 21 bm. zainaugurowano premierową edycję kolejnej “Radiowej 
książki miesiąca", tym razem poświęconej poezji Romualda Marka Jabłońskiego z 
Torzymia, z tomu "Modlitwa do umarłych”. Zafrapował mnie poziom artystyczny i głęboko 
humanistyczne przesłanie wiersza tego utalentowanego poety. Później pouczającą była 
dyskusja, o kompetencjach policji municypalnej, w audycji “Zielona Góra — ludzie i 
sprawy ", natomiast niewątpliwym hitem tygodnia został wstrząsający reportaż "Ostatnie 
pożegnanie”, zrealizowane dynamicznie, drapieżnie, bardzo sugestywnie i jak myślę — 
bardzo sprawnie warsztatowo. Długo nie mogłam po wysłuchaniu tego reportażu otrząś 
nąć się z przygnębienia.

Dopiero w sobotę, 22 bm. niektóre audycje wprawiły mnie w lepszy nastrój. Dzięki 
"Piosenkom z myszkom "Bogusławy Patalas1' i jej licznym rozmowom z radiosłuchacza­
mi, telefonującymi z wyrazami sympatii, ożyły we mnie nostalgiczne wspomnienia "czaru 
dawnych lat" oraz utwierdziły w przekonaniu, jak bardzo tego typu audycje są dziś 
potrzebne ludziom, szukającym ciepła, lirycznej zadumy czy po prostu zwykłej, krótkiej 
wymiany zdań z kimś życzliwym, kto chętnie wysłucha a czasami i doradzi.

Podobnie sympatyczne odczucia wyniosłam z wysłuchanej rozmowy Krzysztofa Pija- 
rowskiego z dr. Ludwikiem Lipińskim, zamieszczonej w magazynie “Eko” (22 bm), 
który w sposób barwny i przystępny wprowadził nas w świat, mało znany, wszelkiego 
rodzaju porostów i ich wpływów na rozpoznanie stanu skażenia środowiska. Naukowiec 
z Pracowni Biologii i Ochrony Środowiska gorzowskiego oddziału AWF skonstatował przy 
tym, iż wyniki badań porostów są niestety niedoceniane...

I wreszcie — dwie audycje, o których warto wspomnieć. Magazyn “Saldo” (22 bm.) jak 
zwykle interesujący, choć tym razem jakby nieco słabszy pod wżględem doboru tematów, 
nadających się do wykpienia. Felieton Ogórka znałam już z “Przeglądu Tygodniowego”, 
natomiast na życzliwą uwagę zasłużył premierowy reportaż Cezarego Galka pt. “Na 
skraju” — autentyczny, sprawnie operujący skrótem, czysty w swojej konstrukcji. Trage­
dia pensjonariusza Domu Pomocy Społecznej została przedstawiona w sposób rzetelny, 
bez emocji i sensacji, dzięki czemu zyskała ona wymiar szerszy i miała wymowę równie 
wstrząsającą jak w przypadku reportażu Ireny Linkiewicz.

Myślę, że należy jeszcze odnotować audycję Romualda Szury, emitowaną 23 bm. pod 
tytułem “Łużyce po polsku", w której autor — podczas pobytu w Żarach — w trakcie 
licznych rozmów z polskimi sorabistami i gośćmi z Łużyc poruszył wiele aktualnych 
problemów tego słowiańskiego narodu żyjącego dziś za Nysą i Odrą. Była to poza tym 
próba ukazania jego obecnej kondycji w zjednoczonych Niemczech. Ĵ. K

Mamy więc własny kącik, my 
discjocey’e, albo jak kto woli pre­
zenterzy dyskotek. Kącik prze­
znaczony jest również dla bywal­
ców dyskotek, bo gdyby nie oni, 
żadna impreza przecież by cię nie 
odbyła. Oczekuję więc, od wszy­
stkich zainteresowanych — li­
stów. Piszcie co was interesuje, 

czym macie problemy, czego 
chcielibyście się dowiedzieć. Ba­
wicie się w dyskotekach, organi­
zujecie je. Nie wszystko‘się Wam 
podoba. Nie ze wszystkim się 
zgadzacie. Macie problemy z sze­
fami domu kultury czy świetlicy 
wiejskiej. Macie kłopoty z pre­
zenterem. Nie wiecie jak zwrócić 
uwagę, co zrobić aby było lepiej. 
Ten kącik jest dla Was. Na każdy 
list udzielę Wam odpowiedzi. Nie 
przegapcie tej szansy.

Co ponadto? Zajmiemy się wyjaśnie­
niem terminów i zwrotów używanych w 
dyskotece. Postaramy sobie wyjaśnić co 
jest najistotniejsze przy organizowaniu 
imprezy i co wpływa na jej powodzenie. 
Co należy wiedzieć i co zrobić, aby zo­
stać prezenterem.

W dyskotekach karnawał. Rock’n’roil, 
twist i wszelkiej maści inne wyhasańce. 
Obecny okres jest też momentem zmiany 
obowiązującego stylu muzycznego. 
Wyraźnie zanika house i rap. Muzyki w 
tym stylu od dobrych kilku miesięcy jest 
coraz mniej. Skończyły się czasy Tech- 
notronici Black Box. Co staje się modne?

Soul. Nie chodzi tu o odgrzewanie sta­
rych hitów. Współczesny, dzisiejszy i 
świeży soul wkracza na parkiety dysko­
tek. Śpiewany bardziej żywiołowo, z lek­
ko hausującą perkusją i bardrhj dynami­
cznymi solowymi partiami saksofonu, 
trąbki czy nawet gitary. Świetnie się tego 
słucha i doskonale tańczy, idealnie trafia 
w gusta dyskotekowej publiczności zmę­
czonej housem. Sukcesy Keantona, 
Kenny Thomasa, Omara, Princa, Martiki 
czy grupy Simply Red są tego najle­
pszym przykładem. Bawimy się więc przy 
muzyce soul na początku lat 90-tych.
Co to jest dyskoteka?
1. Dyskoteka — zbiór płyt.
2. Dyskoteka — jeden z podstawowych 

elementów współczesnego showbusines- 
su. Miejsce, w którym dochodzi do promo­
cji i obcowania rwszelkimi rodzajami sztuki 
(ze zdecydowaną przewagą muzyki i tań­
ca) w atmosferze zupełnego relaksu. Od­
powiednio wyposażona, urządzona i pro­
wadzona może stać się swoistym i niepo­
wtarzalnym dziełem sztuki.Andrzej Zabiega.

Jeżeli nie możesz pokonać swecjo 
umysłu, pokonanie innych nie przynie­
sie ci szczęścia”. Sensei Koichi Tohei

"Świat jest peten konfliktowi to prowadzi nas 
na brzeg unicestwienia. Konflikt nie będzie 
ustawał tak diugo, jak dtugo rodzaj ludzki nie 
przekona się o bezsensowności walki. Jeżeli 
szczerze życzymy światu pokoju to musimy, 
każdy indywidualnie, wewnątrz siebie kształ­
tować ducha nieagresywności".
Zasady Aikido, najwspółcześniejszej 

sztuki wojennej, odkrył mistrz Morihei 
Uyeshiba (1883—1969). Chodzi tu o“sport” 
bez rywalizacji, a także sposób walki bez 
najmniejszej przemocy. Powszechnie uwa­
ża się, że Aikido jest czymś więcej niż jed­
nym z wielu japońskich systemów Walki. 
Mówi się, że Aikido to sztuka wojenna bez 
walki. W technikach i sposobach porusza­
nia się splatają się elementy psychologii i 
filozofii. Znaczenie tej sztuki walki można 
uchwycić przez jej etymologię: Al — ozna­
cza harmonię, Kl — energię wewnętrzną 
ducha, a DO — drogę, sposób bycia i po­
stępowania. Całość można zatem tłuma­
czyć jako “drogę harmonii z naturą poprzez 
doskonalenie umysłu i ciała”.
Taktyka Aikido polega na przekonaniu o 

wyższości techniki, czyli sprytnych uników, 
zasłon, ciosów', rzutów i dźwigni — nad 
brutalną siłą. Spróbuj rzucić swego prze­
ciwnika jedynie za pomocą siły fizycznej, a 
przekonasz się jakie to trudne. Pomijasz 
bowiem umysł. Jeśli opanowało się sztukę 
kierowania umysłem, to nawet kobieta lub 
dziecko może pokonać swobodnie wielkie­
go mężczyznę.
Walka nie jest celem samym w sobie, a pojęcie 
zwycięstwa wydaje się nie interesować aikidoki.
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— Tak, Dexter, to faktycznie ja, prawda, że 
miła niespodzianka! Tylko mi nie mów, że się nie cieszysz? Ja tęskniłem za spotkaniem z 
tobą, chciałem zobaczyć jak będziesz się wił 
i zdychał w mękach! Nie masz chyba złu­dzeń? Od razu pomyślałem, że to twoja czar­
na, robaczywa dusza, gdy dowiedziałem się 
jak męczono Smitha! To był wasz poważny 
błąd, zostawiłeś mi prawie wizytówkę. Ale 
przysiągłem sobie, że prędzej czy później za 
to zapłacisz! Ja też nie jestem świętoszkiem, 
ale przy tobie mógłbym udzielać ostatniego namaszczenia. Jesteś wyjątkowym i okrut­
nym draniem. Szykuj się na śmierć!— Ty podły draniu, cieszysz się, prawda? 
Dobrze że przynajmniej wtedy tę twoją dzi­
wkę ukatrupiłem!— Muszę cię zmartwić Dexter, ale Mary żyje! 
Jesteś po prostu partacz, ale tak jak mogłem 
ci przebaczyć, że chciałeś mnie zabić, bo tô w 
końcu moje życie, tak tego, że podniosłes rękę 
na Mary nie mogę ci darować!— Ty wściekły psie i tak spotkamy się w 
piekle, ale jestes taki odważny, gdy trzymasz 
pistolet w garści, w końcy jestem przeciez 
bezbronny, daj mi szansę Brent!?— Nie lozśmieszaj mnie Dexter, czyzbys 
spróbował wywołać u mnie współczucie dla 
ciebie? Masz mnie za idiotę?— Znam cię po prostu Brent, widziałem cię 
w Wietnamie, jesteś miękkim skurwysynem, 
nie umiesz zabić bezbronnego! No. zastrzel 
mnie draniu, pokaż, że niczym się nie różnisz 
ode mnie. Ale ja przynajmniej nie udaję przy- 
jemniaczka!__Masz rację Dexter, faktycznie nie umiem
zabić bezbronnego, nawet takiego śmiecia 
jak ty, który nie zasługuje aby żyć. I nie bę­
dziesz żył, ale uduszę cię gołymi rękoma, me 
muszę używać do tego broni, by cię rozde­
ptać jak karalucha! . .— Nie bądź taki pewny, choc gdybyś to ty 
znalazł się w moich rękach pokroiłbym cię na 
plasterki!

Brent umieścił broń w kaburze i postąpił krok 
ku Dexterowi, rzeczywiście z zamiarem 
wdeptania go w podłogę. Dawał temu bydla­
kowi szansę, a ten uważa go po prostu za 
frajera. Może zresztą naprawdę było tak, że 
ten sposób zakończenia sprawy z Dexterem 
dawał Brentowi satysfakcję zaduszenia go 
własnymi rękami. Przysiągł sobie bowiem, że 
pomści Smitha, że Dexter tak jak on będzie 
umierał w męczarniach. Chciał też zobaczyć 
u tego zbója znaki strachu i lęku, chciał słu­chać błaganie o łaskę. Nie, śmierć przez 
rozstrzelanie byłaby zbyt wielkim aktem łaski 
dla tego zwyrodnialca. Musi odczuć z całą 
świadomością, co to jest umieranie, musi 
przeżyć ten akt świadomie. Zbliżył się do 
Dextera na odległość wyciągniętej ręki, chciał 
go chwycić ręką za gardło, a potem dusić, 
dusić, aż powoli wyzionie ducha. Złapał go 
więc jedną ręką za ramię, a drugą chciał 
ścisnąć za gardło, gdy ten nagle gwałtownie 
wyrzucił lewą ręKę do przoau. Dopiero w 
momencie, gdy nóż błysnął koło jego brzu­
cha. Brent odbił nieco nóż kantem dłoni. Tak, 
że zamiast go przebić, zamiast wbić mu go w 
brzuch, Dexter zaledwie ciął go w bok, rozci­
nając niezbyt głęboko skórę na biodrze. I to 
było wszystko, co Dexter mógł zrobić. Brent 
wykręcił mu rękę i nóż z brzękiem upadł 
między kawałki gruzu. Brent nie namyślał się 
długo, złapał gó jedną ręką za ramię, a drugą 
za dłoń ręki, w której ten przed chwilą trzymał 
nóż, pociągnął jego ciało na swoje plecy, 
zrobił skłon i wyrzucił szerokim łukiem Dexte- ra między kavyałki gruzu i wystające pręty. 
Dexter leciał płasko plecami do podłogi, nie 
by! już w stanie ułożyć inaczej cia^ i spadł 
tak na płask nabijając się plecami na trzy 
wystające z gruzu zaostrzone pręty zbroje­
niowe. Wystawały mu teraz one z piersi i 
brzucha tak gdzieś na trzydzieści centyme-. 
trów. Zrobił jakąś beznadziejną próbę roz­
paczliwego uwolnienia się. ale było to już 
niemożliwe. Leżał nabity ńa pręty jak śledź

na widelec i jęczał okropnie. Można się było 
dmyśleć, że ból był straszny, a w dodatku, nic nie zapowiadało, że męki zaraz się skończą. 
Zrozumiał teraz co znaczyło, gdy mówiło się 
nieraz: że umrzeć wcale nie jest tak łatwo. 
Przebite płuca bolały coraz nieznośniej, prze­
trącony i rozerwany kręgosłup uniemożliwiał 
poruszanie. Brent przysunął sobie kawałek 
betonu i usiadł na nim. Patrzył spokojnie, na 
przyszpilonego jak motyl Dextera, na jego 
twarzy nie widać było nienawiści, ale brak 
było także współczucia. Los Dextera był już 
przesądzony i musiał się wypełnić do końca. 
Poleciała mu krew z ust, był jednak przytom­
ny: — Brent, błagam cię dobij mnie, chcesz 
siedzieć i patrzeć jak zdycham? Przecież już 
nasyciłeś zemstę, nie mogłem już chyba go­rzej skończyć... jeszcze raz cię błagam, dobij 
mnie, skróć moje męki...Brent wysłuchał tego uważnie, ale nic nie 
odpowiedział tylko pokręcił przecząco głową. 
Tamten nie ustępował: — Proszę, pomóż mi, 
dobij mnie, nie możesz przecieżtak zostawić...— Nie mogę Dexter? Otóż mogę i zostawię 
cię tutaj, abyś umierał długo i mógł sobie przypomnieć jak okrutnie zamordowałeś T ar- 
delli i poderżnąłeś gardło całkowicie niezna- 
nerru lekarzowi. A może przypomnieć ci jak 
cię błagały te kobiety z dziećmi w Wietnamie, które spaliłeś żywcem w chacie, a one prosiły 
cię przecież tylko o życie swoich dzieci. Już 
zapomniałeś, prawda, umiałeś szafować 
śmiercią na prawo i lewo, czułeś się jak Bóg, 
gdy mogłeś rozdawać życie i śmierć innym, 
dziś zaś masz okazję pokazać, źe nie boisz 
się śmierci, że faktycznie pogardzasz nią! A 
ty skamlesz jak pies i błagasz o litość. Dexter jęczał bez przerwy, rzeczywiście umierał bar­
dzo powoli, Brent posiedział jeszcze z pół 
godziny na kawałku betonu, potem spojrzał 
na zegarek i podniósł się zwolna. Zbliżała się 
pora powrotu do domu, Mary mogła lada 
chwila się zbudzić. Powinien już być przy niej 
Zanim wyszedł, zabrał kurtkę, starał się mo­
żliwie dokładnie zatrzeć swoje ślady. Odcho­
dząc nie popatrzył nawet na Dextera, dla 
niego sprawa już była zamknięta. Dexterzdo 
był się na jeszcze jeden wysiłek i pożegnał go 
w progu słowami: — Mam nadzieję, że spot­
kamy się w piekle, życzę ci wszystkiego naj­
gorszego, wszystkiego...
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Dla niego nie jest celem samym w sobie, a 
pojęcie zwycięstwa wydaje się nie intereso­
wać aikidoki. Dla niego walka jest tylko 
spotkaniem z przeciwnikiem, gdzie do akcji 
należy włączyć się minimalnie, ale bardzo 
skutecznie. Płynność, precyzja i skutecz­
ność ruchów sprawia, że dobrze wyszkolo­
ny aikidoka potrafi sobie poradzić nawet z 
kilkoma przeciwnikami jednocześnie.

Podstawą obrony jest zejście z linii ataku 
poprzez zwrot lub całkowity obrót ciała. Ai­
kidoka nie przeciwstawia się ciosom napa­
stnika, lecz unika ich. Daje mu to możliwość 
obezwładnienia przeciwnika pozbawione­
go nagle równowagi i przewagi jaką dawał 
atak. Nie ma potrzby wytężać siebie same­
go w nieodpowiednim momencie. Jeżeli 
skała ważąca 500 kg spada na twoją głowę, 
będzie ci okropnie trudno zatrzymać ją go­
łymi rękoma. Zamiast tego uskocz zwinnie 
w bok, a głaz spadnie obok ciebie nie ro­
biąc ci żadnej krzywdy.
W rożnach sztukach walki cały trening 

sprowadza się do pokonywania przeciwni­
ka. W Aikido celem nie jest walka z wro­

giem, ale walka z samym sobą. To właśnie 
dlatego mówi się o przeskoku od tradycyj­
nej fizycznej sztuki wojennej do sztuki du­
chowej, i od agresywnej do biernej sztuki 
walki, która dąży do zniesienia konfliktów. 
Prawdziwe opanowanie sztuki wojennej oz­
nacza posłuszeństwo względem absolut­
nych praw Wszechświata. Jeżeli rozu­
miesz, słuchasz i jesteś wykonawcą tych 
praw, stajesz się integralną częścią Natury 
i ktoś kto będzie atakował ciebie, będzie 
atakował samą Naturę. Nie ma takiego, kto 
byłby w stanie przemóc prawa Natury.

Kodeks Aikido mówi: "pokonać to względ­
ne zwycięstwo". Zawsze jest tak, że dzisiej­
szy zwycięzca jutro może być pokonany. 
Dlatego nie staraj się być zwycięzcą nad 
wrogiem, ale nad samym sobą.

Zwycięstwem jest przezwyciężenie dys- 
harmonii własnego umysłu.

Ludzie, którzy w codźiennym życiu nie ćwi­
czą swych reakcji i umysłów — nie samodo- 
skonaląsię. Studiując sztukę Aikido powinie­
neś w każdym czasie ćwiczyć umysł — po­
prawisz tym zdrowie i rozwiniesz w sobie naturalne, nieprzerwane pasmo opanowania 
i koncentracji. Mistrz Tohei powiedział —'■ 
“Człowiek jest użyteczny i wióry lecą z jego 
przeciwników tylko wtedy, gdy studiuje zasa­
dy Wszechświata w codziennym życiu, po- , 
siada stanowczy pogląd na świat i absolutnie 
ńieporuszony umysł".

Witold Kirmiel
(3 Dan Aikido)

Z a p a c h
m o r t i e r c $

6 września ubiegłego roku w jednym ze 
szprotawskich mieszkań znaleziono zwłoki 
starszego mężczyzny. Zmasakrowana gło­
wa denata, ślady walki w pomieszczeniu — 
wszystko wskazywało na to, że dokonano 
zabójstwa. W trakcie oględzin miejsca zda­
rzenia znaleziono części garderoby. Nie na­
leżała ona do denata.- Dawajcie tu psa! - zarządził szef ekipy 
operacyjnej.

Liczyły się godziny; pies podejmie bezbłęd­
nie ślad do 20 godzin od momentu zaistnie­
nia przestępstwa, później konieczne są do­
datkowe, pomocnicze wskazówki. Gdy jed­
nak zgromadzone przez policję materiały bę­
dą skrupulatnie przechowane, pies okaże się 
doskonałym tropicielem i w późniejszym 
czasie. Swego czasu głośna była sprawa 
zaginięcie 11-letniej dziewczynki. Trwające 
dwa tygodnie poszukiwania nie dały rezulta­
tów. Wreszcie policja nabrała pewności, że 
dziecko nie żyje, lecz dowodu w postaci ciała 
uśmierconej dziewczynki niebyło. Ślady pro­
wadziły na cmentarz. Ściągnięto specjalne 
psy tropiące — do poszukiwania zwłok.

Obszar cmentarny obejmował ok. 1,5 km 
kwadratowego, a jednak wszystkie użyte do 
tej akcji psy wskazywały jedno miejsce: kład­
ły się obok muru cmentarnego, sąsiadujące­
go z jakąś posesją, przed otworem częścio­
wo zapadłego grobowca. Przeprowadzone 
w tym miejscu wykopy nie dały rezultatu: 
ciała nie odnaleziono. Psy użyto ponownie 
— w innych sektorach cmentarza. Nie pod­
jęły tropu. Następnego dnia umieszczono 
więc psa bezpośrednio we 'wskazanym gro­
bowcu. Zwierzę położyło się tu, wyraźnie 
wskazując swoim zachowaniem ślad. Za­
chowanie psa zmusiło prowadzącego do­
chodzenie do dokładnego zbadania grobow­
ca i działki leżącej przy cmentarnym murze. 
Zwłoki dziecka odnaleziono. Okazało się, że 
sprawcą był mieszkaniec posesji sąsiadują­
cej z murem. Po uśmierceniu dziecka mor­
derca umieścił zwłoki pod podłogą kuchni, w 
dole, który specjalnie w tym celu wykopał. 
Naprzeciw dołu, w murze cmentarnym znaj­
dował się otwór wentylacyjny służący po­
przednio do wentylacji przyległego grobow­
ca. Zwłoki dziewczynki znajdowały się właś- 
.nie naprzeciw otworu wentylacyjnego.

W sprawie szprotawskiej nie istniała konie­
czność użycia psa specjalnego: miejsce zbrodni było wszak znane. Chodziło o 

Vgprawcę, użyto więc psa tropiącego (bez

czyli: gdzie policjant 
nie m oże tam psa pośle

specjalizacji) podejmującego ślad dzięki po- 
.danemu materiałowi.W kilka zaledwie godzin od chwili podjęcia 
czynności operacyjnych podejrzany o zabój­
stwo został aresztowany. Pies bowiem podjął trop, prowadząc polną drogą w kierunku lasu, 
w pobliżu Kartowic. Zarządzono blokadę i prze­
szukanie terenu. Spośród zatrzymanych ludzi, 
pies położył się przy 40-letnim mężczyźnie. Za­
trzymany przyznał się do zabójstwa.

Policja woj. zielonogórskiego do pomocy 
przy rozwikłaniu zagadek kryminalnych uży­
ła w minionym roku psów tropiących i spe­cjalnych ponad 600 razy. Dzięki psiemu wę­
chowi, a jest on 1000-krotnie czujniejszy od 
ludzkiego, w 71 przypadkach udało się ująć 
sprawców przestępstw lub trafić na trop po­
dejrzanych, 41 razy psy doprowadziły do 
miejsca ukrycia łupów czy odnalezienia po­
szukiwanych przedmiotów. Również zagad­
kowe, włamanie do ZOZ-u w Nowej Soli, w 
listopadzie ub.r., znalazło swój szczęśliwy 
epilog tylko dzięki psu — a konkretnie suce 
wabiącej się Baja. Znawcy odorologii (czyli 
dziedziny kryminalistyki zajmującej się wy­
korzystaniem węchowych zdolności psa) po­
twierdzają, że wyjątkowym węchem i inteli­
gencją charakteryzują się właśnie suki. Baja, 
sprowadzona 12 listopada na miejsce wła­
mania podjęła ślad i poprowadziła policjan­
tów wprost pod dom, w którym szybko udało 
się odnaleźć ukryty, a zrabowany kilka go­
dzin wcześniej z ZOZ-u sprzęt medyczny.

Dyskusje o użyteczności psa w pracy 
kryminalistycznej trwają. Przeciwnicy twier­
dzą, że psy kosztują zbyt dużo, nie zawsze 
są skuteczne. Zwolennicy — a jest ich zna­
czna większość w różnych krajach świata — 
wskazują konkretne osiągnięcia pracy poli­
cyjnej, zrealizowane dzięki psom: psy spe­
cjalne używane przez policje i straże grani­
czne do tropienia narkotyków, psy pomaga­jące w odnalezieniu osób zaginionych, psy 
tropiące przestępców i łupy, ba! są i psy 
mające szczególnie wyczulony węch na. 
bimber! Ostatnie osiągnięcia techniki po 
zwalają wyszkolić psa speclalizującego się 
w tzw. pułapkach zapachowych. Ukryta np. 
w banku, w znanym jedynie bardzo wąskie; 
grupie osób pułapka zapachowa, rozgnie 
ciona nieświadomie przez Włamywacza, mo­
że stać się przysłowiową nitką do kłębka, gdy 
tylko zostanie na miejsce zdarzenia sprow; 
dzony czworonożny “śledczy".

Michał Gaj
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$* Góra pączków, za tą górą
i , , $  Tłuste placki z konfiturą, ,$r $

Za plackami misa chrustu, ^  
^  Eo to dzisiaj są  zapusty!

y  Przez dzień cały się zajada, . W
$ $ A wieczorem — maskarada: | f *
N iJ Janek włożył ojca spodnie, :$

Choć mu bardzo niewygodnie,
Zosia — suknię babci Marty j p |

#  < I kapelusz jej podarty, &
| § |  Franek sadzy wziął z komina, £ 3 
P |  Bo udawać chce Murzyna.
J& ź W tłusty czwartek się swawoli,
# 1  Później czasem brzuszek boli.

Ste# Wierszyk nadesłała £• $
W m  Aleksandra Knyra z Belczna •# II l i  rTO> * $

Był sobie raz pączek,
Który nie miał rączek,
A okrąglutki był jak miesiączek.

W szyscy tego pączuszka lubili,
Ą na widok pączuszka,
Ślinka leciała im do brzuszka.

Ten wierszyk razem z rysunkiem 
otrzymaliśmy od Kasi Skrzypczak 

z Gorzow4.Wlkp.

S t r a s z n y  z w i e r z
Wybrała się mała myszka na przechadzkę po podwórku. A gdy wróciła tak powiedziała:
— Oj mamusiu, widziałam na podwórku dwa przedziwne stworzenia. Jedno — naprawdę 

straszny zwierz, a drugie — bardzo miłe zwierzątko.
— Opowiedz, jak wyglądały? — pyta mama.
A myszka na to:
— Ten zły chodził po podwórku: nogi miał czarne, grzebień czerwony, oczy wyłupiaste, a 

nos jak hak. Kiedy przechodziłam obok, stanął na jednej nodze, otworzył paszczę i wrzasnął 
tak straszliwie, że mi serce w pięty uciekło!
— To tylko kogut — powiedziała mama. — Nie zrobi ci krzywdy, możesz się go nie bać. 

No, a ten drugi?
— Ten był prześliczny, leżał sobie i wygrzewał się na słonku. Łapki miał szare, gładziutkie, 

a karczek bielusieńki. Lizał sobie łapkę, ruszał ogonkiem i zerkał na mnie.
— Oj, głuptasie, głuptasie — rzekła mama. — To był kocur, nasz największy wróg!

Le w  Tołstoj

P o c z y t a j  m i
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Dzisiaj ostatnia MINI-ZAGADKA w tym tygodniu. Na pewno macie już przy­
gotowaną kartkę z naklejonymi kuponami z poniedziałku, wtorku i środy, więc 
wystarczy jeszcze dokleić dzisiejszy kuponik, dopisać swoje imię, nazwisko i 
adres, i wysłać lub przynieść kartkę do naszej redakcji.
Pamiętajcie, że w losowaniu nagród wezmą udział tylko kartki z wszy­
stkimi czterema kuponami!
NA ROZWIĄZANIA CZEKAMY TYLKO DO 4 MARCA 1992.

S z y fro w a n k a

JAPBŁKĄODYCNiALOZ
DYSEKRBANIANY

Disney
Disney ma w swej 
Dużej kolorowej 
Książce
Wierszyki bajeczkowe.
I z tych wierszyków, 
Codziennie na noc, 
Bajeczki tworzy nam 
Na dobranoc.

Agnieszka Ślebzak
Głogów

ROZWIĄZANIE:
Spośród liter wykreśl te, z których 

składają się nazwy rzeczy przedsta­
wionych na rysunkach, a otrzymasz 
słowo- rozwiązanie dzisiejszej MINI— 
ZAGADKI.
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Ty j e s t e ś  ja k  z d r o w ie ...
M l jących uznania zą akt bezprawnej agresji “przyłączenie Wileńszczyzny

-  |  do Polski przez Żeligowskiego",
i i  jS  /« |S S d ’ * s Pis ludności przeprowadzony w 1916 roku przez wrogie Polakom

A  f r .  ' j p ^ - l l  okupacyjne władze niemieckie wykazał, iż zaledwie 2,6% mieszkań-
* * R S t l l  c°w Wilna stanowią Litwini. W 1921 roku na terenie Polski żyio 75

ik * Ą *  M /W m  tysięcy Litwinów, co stanowiło 0,2% ogółu ludności. Mniejszość lite-
!*.' ; * j B r  . wska nie tworzyła zwartego skupiska: w powiecie wileńsko-trockim
S f t v ‘W ^ r  ! /  stanowiła ok.1% ludności, w woj. nowogrodzkim — 1,2%, około 6,'4%

: •••tPKri w powiecie suwalskim i dawnym sejneńskim, 8,8% w graniczącym z 
‘ N r " l  v' L i t w ą  powiecie braclawskim. W1921 roku Wilno zamieszkiwało 60,2%

V m m J W ti?  rf l  „< Polaków, 36,1% Żydów, 2,3% Litwinów i 1,4% Białorusinów. Po
a  przyłączeniu Litwy do ZSRR, w wyniku eksterminacji ludności polskiej
■ k  podczas okupacji radzieckiej i masowej deportacji Polaków po II wojnie

<■ ~ światowej statystyka bardzo się zmieniła. Nadal jednak Polacy stano-
PF  ^  S w l ?  'J Ę r * 4rc'*HSi ! wią bezwzględną większość w rejonach wileńskim i solecznickim.

W Ł  Władze litewskie znalazły w końcu rozwiązanie problemu w postaci 
włączenia ziem rejonu wileńskiego zamieszkanych przez Polaków do 
obszaru stolicy. Jest to decyzja o czysto dyskryminacyjnym charakte­
rze, gdyż miejscowe ustawodawstwo zezwala na wywłaszczenie po­
siadaczy terenów przejmowanych na cele komunalne.

Mimo, że minister Skubiszewski wykazał urzędowy optymizm po powro­
cie z Litwy, polska mniejszość narodowa była mniej zadowolona. Dał temu 
wyraz przewodniczący frakcji polskiej w litewskim parlamencie, Ryszard 
Maciejkianiec, który stwierdził, że będąca efektem misji Skubiszewskiego 

If M  MBR deklaracja polsko-litewska nie gwarantuje polskiej mniejszości należnych 
m  :W  y  f  ■ «  - t Ł  jej praw. Obawy Polaków potwierdziło odrzucenie w końcu stycznia przez
§ | Ą  4  . .<$£ *r*TY ii * S  ' f >  parlament litewski projektu uchwały o przeprowadzeniu w marcu wyborów
H  ‘vW‘~- l i t ó l S i S P -  J f  l l f  110 ro2wiązanych rad narodowych. Zagrożeni w swoich prawach litews-

P S P k  ^  \  C’ ^  rf * ®y Po,acy apelują do opinii publicznej w Polsce, wywołując tym..niiimmiiumiiiiiii i, iiiiinifii imiiiii 11 n |M|||ii|ii|| i|, irytację swoich władz. W delikatnej sytuacji znalazła się nasza dyplo-
Aula Uniwersytetu Wileńskiego obecnie macja, bowiem w podpisanej dopiero deklaracji oba kraje zobowią-

Fo t. Bronisława Kondratowicz -  Wilno s]$ do nieingerencji w swoje sprawy jwwnętrzneCzy
jednak zagrozeme bytu polskiej mniejszości na Lrtwie jest tylko

W 1988 roku wydany został w Wilnie album pt. “Uniwersytet 
Wileński”. Z książki można się dowiedzieć, że Uniwersytet Wileń­
ski w ciągu czterech wieków istnienia odegrał wielką rolę w 
historii oświaty, nauki i kultury narodu litewskiego,, jak i innych 
narodów. Początki uczelni związane są z imionami Źygimantasa 
Aucjustasa, Wielkiego Księcia Litewskiego i polskiego króla (w 
takiej właśnie kolejności) oraz Steponasa Batorasa.

Od czterech wieków z portretu nieznanego artysty spogląda na nas 
Waleryjan Protasewicz Biskup Wileński. Tak głosi napis na obrazie. 
Ale reprodukcja w albumie podpisana jest innym nazwiskiem. Okazuje 
się, że to niejaki Valerionas Protaseviczius. I tak po kolei, przez cztęry 
stulecia: Jonas KarolisChodkeviczius, Sniadeckis, Jokimas Lelevelis. 
Wieńczą tę galerię portrety dwóch poetów. Pierwszy to Adomas Mic- 
keviczius, którego sylwetkę przybliżono czytelnikowi w taki sposób: 
“pisarz, działacz społeczny, za działalność w Towarzystwie Filomatów 
wysiedlony w 1824 z Litw/'. Drugi to Julijus Slovackis.

Album jest wymownym przykładem stosunku Litwinów do wspólnej 
z nami historii, wyrazem ich narodowych kompleksów, naiwnego, 
neofickiego nacjonalizmu. Ich stosunek do Polaków żyjących na 
Litwie współcześnie jest konsekwencją takiej postawy. Po 
wyraźnym ociepleniu stosunków polsko-litewskich na początku 
ubiegłego roku, kiedy Polska poparła Litwę w obliczu radzieckie* 
go zagrożenia, sytuacja szybko się zmieniła. Kiedy groźba inter­
wencji wojskowej na Litwie minęła, a wsparcie moralne i mate­
rialne sąsiedniej Polski przestało być tak istotne— natychmiast 
odżyły stare urazy. Tlące się zarzewie konfliktu podsycił sierpniowy 
przewrót w  Rosji, rzekomo poparty przez polską mniejszość. W 
efekcie, polityka litewskich władz w stosunku do mieszkających na 
LitwiePolaków uległa zaostrzeniu.

Sytuację skomplikowało wprowadzenie ustawy o litewskim obywa­
telstwie, która wymagała złożenia deklaracji lojalności. Wielu Polaków 
nie chciało takiej deklaracji złożyć. W odwecie władze rozwiązały 
organy samorządowe w rejonach wileńskim i solecznickim, zamiesz­
kanych przez zwarte grupy Polaków. Pretekstem była rzekoma anty­
państwowa działalność rad i obecność w szeregach deputowanych 
komunistów polskiego pochodzenia. Jest faktem, że w obliczu zagro­
żenia ekspansywnym nacjonalizmem litewskim deputowani zwracali 
się o pomoc w o błonie swych praw do władz Polski i Rosji. Istotą 
problemu jest jednak to, że spora część Litwinów nie uznaje faktu 
istnienia litewskich Polaków, odmawiając im praw należnych mniejszo­
ści narodowej, traktując ich jako “spolonizowanych Litwinów”, których 
trzeba przymusowo asymilować. ,

Pod koniec ubiegłego roku prezydent Litwy Landsbergis mówił o 
"zamrożeniu" stosunków polsko-litewskich, a litewski minister obrony 
Butkeviczius stwierdził, że jego kraj jest politycznie i wojskowo zagro­
żony ze strony Polski. Napiętą sytuację miała uzdrowić wizyta na Litwie 
szefa polskiej dyplomacji Krzysztofa Skubiszewskiego. Polskiego mi­
nistra powitały w Wilnie demonstracje litewskich nacjonalistów, żąda-

“wewnętrzną sprawą” drugiego państwa?
Mirosław Kuleba

Polski konsulat w Wilnie

W ic i  z  D o l in y
W styczniu 1S92 r. odbyła się pielgrzymka do miasta Doliny w dawnym województwie 

stanisławowskim. Wrażeń było mnóstwo. W konsekwencji, po powrocie z pielgrzymki, 
mieszkańcy Oławy powołali do życia Klub Przyjaciół Doliny z siedzibą u Jana Standio, 
ul. Sikorskiego 4,55-200 Oława. Wiodącym i nadrzędnym celem klubu jest udzielanie 
pomocy w reaktywowaniu działalności kościoła rzymsko-katolickiego p.w. Najświętszej 
Marii Panny w Dolinie. Klub apeluje do byłych mieszkańców miasta, osiedlonych po 
wojnie, m.in. w okolicy Kożuchowa, Nowej Soli i Szprotawy, o zdeklarowanie pomocy w 
formie darów, z przeznaczeniem na remont i wyposażenie kościoła.

Dolina, miasto powiatowe, w 1939 r. liczyło 11.000 mieszkańców, Polaków, Ukraińców 
i Żydów oraz kilkunastu rodzin spolszczonych osadników niemieckich. W 1945 r. nastąpił 
masowy wyjazd Polaków, a w miasteczku pozostało niewiele rodzin polskich, które 
pozbawiono szkoły oraz kościoła, zamienionego na magazyn i zdewastowanego.

W1991 r., w wyniku radykalnych przemian tzw. bloku socjalistycznego i powstania niepod­
ległej Ukrainy, Rada Miejska miasta Doliny przekazała ogołocony budynek kościoła społecz­
ności katolickiej.

Wypada też nadmienić, że Dolina leży w Gorganach, nad rzekąTurzanką, dopływem Świcy. 
Jako osada znana była w XI wieku.

Jan Biliński

SEWILLA

Z a  d w a  m i e s i ą c e
E X P O

Stolica Andaluzji, Sewilla, szykuje się na 
przyjęcie gości z całego świata, dla których 
ma tym razem atrakcji co niemiara. Nie 
tylko sławne zabytki architektury mauretań­
skiej, romańskie i gotyckie świątynie, śred­
niowieczne zamki, piękne parki, flamenco i 
sevillanę — ale także wystawę światową, 
zwaną w skrócie EXPO '92. Otwiera ona 
swe podwoje za dwa miesiące, w ponie­
działek wielkanocny 20 kwietnia. Organiza­
torzy spodziewają się, że przez 176 dni 
trwania wystawy, do dwunastego 
października, przez wyspę La Cartuja prze­
winie się od 30 do 40 młn osób.

EXPO ’92 odbędzie się pod hasłem "Spot- 
kania Dwu Światów”—jak zwykło się ostat- 
nio określać “odkrycie Ameryki” przez Krzy­
sztofa Kolumba. To właśnie 500-lecie do­
tarcia ekspedycji trzech karawel: “Santa 
Maria", “Nina” i “Pinta”, 12 października 
1492 roku, do wysepki Guanahani na Ba­
hamach (którą odkrywcy ochrzcili mianem 
Zbawiciela — po hiszpańsku San Salva- 
dor), będzie dniem zamknięcia wystawy, 
która ma przypomnieć Europie i światu cza­
sy hiszpańskiej mocarstwowości; ukazać 
następstwa historyczne, społeczne i go­
spodarcze poznania się dwu światów — 
starego i nowego lądu.

Na oblewanej, dwiema odnogami rzeki 
Gwadalkwiwir, wyspie La Cartuja, wy­
dzielono powierzchnię 215 ha na EXPO 
'92, której jednym z centralnych punktów 
będzie klasztor franciszkański, odrestau­
rowany pieczołowicie, a liczący sobie 
dziewięćset lat.

W pawilonach ponad stu państw (wśród 
których nie zabraknie i Polski), a także w 
ogólnych pawilonach tematycznych, urzą­
dzonych przez hiszpańskich gospodarzy 
imprezy, będzie można obejrzeć niezliczo­
ne pamiątki z czasów Średniowiecza. Pa­
wilon XV wieku, zaprezentuje gościom Hi­
szpanię, Europę i świat taki, jaki znali 
współcześni Izabeli i Ferdynanda, Kolum­
ba, Korteza, Pizarro i Vespucciego. Pawilon 
Żeglugi, ukaże rozwój sztuki budownictwa 
statków, od starożytnych łodzi, poprzez śred­
niowieczne żaglowce, aż do współczesnych 
technik przemysłu okrętowego, wraz z róż­
nym sprzętem żeglarskim, mapami, kompa­
sami itp. W Pawilonie Odkryć, gromadzi się 
eksponaty ilustrujące wielkie odkrycia nie tyl­
ko geograficzne, ale także naukowe, w minio­
nych pięciu wiekach. Nie pominięto tam rów­
nież Polaków: Kopernika, Marii Sklodowskiej- 
Curie. Pawilon Przyszłości natomiast, przy­
bliży widzom wizję świata następnego poko­
lenia —początku XXI wieku, trzeciego tysiąc­
lecia naszej ety, zgodnie z tym co już teraz 
odkryli uczeni i tcwraiicy.

Hiszpania i jej poszczególne regiony za­
demonstrują swą wielką historię, bogactwo 
swej kultury, prężny rozwój gospodarczy 
współcześnie i ambitne plany na przy­
szłość. Nie zabraknie na EXPO '92 żadne­
go liczącego się kraju. Kraje latynoamery­
kańskie również przedstawią na wyspie la 
Cartuja swe spojrzenie na rok 1492, uwy­
puklą wkład własnej przeszłości do dorobku 
cywilizacyjnego całego świata.

opr.(zet)

ZOBACZYĆ WENECJĘ I...

S A N  M A R I N O
W TRAKCIE SIEDMIODNIOWEJ 

DWUOSOBOWEJ 
WYCIECZKI

B Ę D Ą C E J

H A G E O D Ą  
G Ł Ó W N Ą

W VIII SERII LOSOWAHIA 
(kupony 36-40)

L O S O W A N I E  
D O D A T K O W E

POLONEZ CARO
DLA CZYTELNIKÓW, KTÓRZY  

PRZYSŁALI KARTY Z KUPOMAMI 
OD NR 1 DO 20.

m u s ia
Pan Bóg musiał go bardzo kochać skoro dał mu taką śmierć...
1 musiał kochać tych, których obdarzył okazją zetknięcia się z Nim: 

całe roczniki studentów warszawskiej PWST, której rektorował. Jako 
studentowi Wydziału Reżyserii dane mi było pełnić funkcję asystenta 
reżysera w Jego Teatrze na Woli. Słuchać, obserwować, statystować 
przy spektaklach, nawet dostąpić zaszczytu, którego nawet malucz­
kim nie odmówił, jechać Jego samochodem do szkoły na Miodowej, 
do szkoły, ale przecież znowu do teatru. Całe roczniki ulegały Jego 
metodzie, którą nazywał t e a tr e m  na p u s t e j .p o d ło d z e ,  
“bo obywała się bez jakichkolwiek rekwizytów, za najważniejsze uz­
nając ciało aktora, jego ruch, gest, głos”. W swojej garderobie przy 
scenic, w przerwach między wejściami jako Fantazy, w obliczu wiszą-’ 
cego nad nami portretu Konrada Swinarskiego uczył, urabiał materiał 
na przyszłego reżysera: “jeśli w trakcie prób, choćby za pięć dwunasta 
przed premierą zapragniesz, aby na kompletnie pustej scenie, na jej 
ostatnim .planie, prawie niewidoczne, spadło małe zielone piórko, i 
będziesz czuł, że jest to pragnienie w tobie bardzo mocne, a nie 
zadbasz o to, aby to piórko spadło, to nie będziesz artystą”. Dopiero 
po latach, czytając w “Dialogu” — "Moją metodą, moje błędy” — 
zrozumiałem, że podawał mi narkotyki: “Kształcenie Drzypominało w 
jakiś sposób podawanie narkotyku, szlachetnego narkotyku, przy 
jednoczesnym przekonaniu obu stron, mniej lub bardziej jasno sobie 
uświadamianym; że w przyszłości prawdopodobnie nie uda się nawet 
zaspokoić pragnienia”. Kiedy do mnie cierpliwie mówił nie wiedziałem, 
że zobaczę jak lekkie potrafi być to piórko w geście Salierego prze­
rzucającego kartki partytury Amadeusza lub Feuerbacha rozmawia­
jącego z ptakami: “Zbliżcie się! Venite qui! Wy moje pierzaste kuleczki! 
Patrzcie, oto moje ramiona, moje dłonie, usiądźcie sobie na nich, to 
gałęzie!”. Widzę go zawsze w tym geście — lekkości: cała sylwetka 
na ugiętych w kolanach nogach, (chcąc mi przekazać, że w wypowia­
dany tekst zaangażowane jest całe ciało aktora, demonstrował mi: 
“Tu, w nogach rodzi się tekst”) lekko wspinająca sią na palcach, 
charakterystycznie przechylona lekko w lewo, powodowana pragnie- 

r- ,, niem postaci, którą gra —lekka, już nie materialna...
Tadeusz Łommck, w przedstawieniu Ja, Feuerbach Waldemar Matuszewski
Tankreda Dorsta • Rep. i fot. Marcin Łobaczewski
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C o  j e d z ą  i  p i j ą  p a r l a m e n t a r z y ś c i ?
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S e j m  a w r a  k u c h n i a

śledź w oleju (4,5 tys zł), parówki z wcdy z 
musztardą (12 tys. zi), jarzynową przecierana z 
lanym ciastem (3 tys. zt), leszcz po grecku (10 
tys. z)), wątroba wieprzowa saute (13 tys. zt).

Dania na zamówienie to m.in. pieczeń wolowa 
duszona po burgundzku (26 tys. zł), kotlet de 
volaille (24 tys. zł), zraz pszczyński (27 tys. zi), 
polędwica wolowa po nelsonsku (35 tys. zł).

I jeszcze specjały kuchni chińskiej (a jakże!), 
które też przygotowują na Wiejskiej: zupa z wo­
dorostów (3 tys. zł), jagnię nadziewane na ostro 
(20 tys. zł), żeberko duszone po miejsku (sic!) 22 
tys. zł.

Na deser: pączki (2.600 zł), tort czekoladowy 
(9 tys. zł), owoce w galarecie (10 tys. zł), lody 
trzysmakowe (24 tys. zł). Kieliszek wyborowej 
8,5 tys. zł, koniaku radzieckiego 14 tys. zł, (ale 
koniaku kubańskiego już tylko 5 tys. zł), butelka

Schodzi się do niej krętymi schodkami, z których łatwo można spaść. Jest 
stara i „połatana,,: w instalacjach sanitarnych nie ma ani jednej całej rury. 
W dwóch elektrycznych piecach zamiast 6 komór pracują 3. Podobnie 
elektryczne kotły, z których sprawny jest tylko jeden. O wentylacji szkoda 
mówić. Dobrze, że jest chociaż gaz. Codziennie 30 osób przygotowuje tu 
około 100 śniadań i 300 obiadów.
Tak naprawdę pełną parą kuchnia pracuje pod­

czas posiedzeń Wysokiej Izby. Podaje się wów­
czas przeciętnie 300 śniadań i 1500 obiadów.
Szef nie narzeka jednak na nadmiar konsumen­
tów: — Gdyby nie było ich, nie byłoby nas — 
zauważa filozoficznie Bogdan Pietrucha i przygo­
towuje kolejne danie. Tu właśnie zdobywał szlify 
po szkole i tu pracuje od 8 lat. Helena Jakubiak 
w sejmowej kuchni jest co prawda od lat 5, ale 
doświadczenie ma dużo większe. Wcześniej ku­
charzyła w Domu Turysty, popularnej „Haren- 
dae", a zdarzało się, że i w Operze Drezdeńskiej 
Przygotowywała cynaderki... •

Prawdziwą królową kuchni jest jednak Irena 
Kroi. Przepracowała przy sejmowych rondlach 
już 20 lat, ale prezes nie chce jej puścić na 
emeryturę. To ona przyrządza smakowite zupy 

żurek z białą kiełbasą, grochówkę, fasolową, 
barszcz zabielany — którymi zajadają się posło­
we. Tajemnica dobrej zupy? Świeży dobry wy- 
jtyar. Tyiko tyle i... aż tyle.

zasP°k°jenie poselskich apetytów przera- 
fcja się miesięcznie tonę mąki. Nie samą mąką 
tooseł żyje: parlamentarzyści zjadają dziennie 
jnkoło 80 kg mięsa, 5 kg różnych gatunków węd- 
|ń, 40 kg kaszanki, 65 kg chleba i tysiąc bulek.
.łajek podaje się miesięcznie od 6 do 10 tys.
Sztuk, parówek — 300 kg. W trakcie posiedzeń 
posłowie wypijają 23Ó litrów kawy i herbaty, 30 
litrów mleka oraz 2,5 tys butelek piwa. Mocniej­
szych trunków: wódek, koniaków, win — około 6 
litrów, co—jak twierdzą znawcy — jest kroplą w 
morzu.

Posłowie i senatorowie mają codziennie do 
wyboru okóło 30 dań. Największym powodze­
niem cieszą się tradycyjne specjały polskiej ku­
chni: wspomniane zupy, golonka, zraziki cielęce 
zawijane, kotlet schabowy z kapustą. Kuchnia 
nie narzeka — trzeba się dostosować — mówią 
pracownicy, chociaż gotowi są wykonać nie­
konwencjonalne zamówienia: pierś indyka z ana­
nasami, kaczka z pomarańczami, ryż na maseł­
ku, lane kluseczki.

He kosztują te specjały? Dania tańsze, tzw. 
popularne, oferowane między godz. 13.00 a 
17.00: galaretka z nóg wieprzowych (3 tys. zł),

szampana -  75 tys. zł.
Kiedy już zjedliśmy i wypiliśmy chciałoby się 

porozmawiać. Chociażby o poselskich zwycza­
jach za stołem, ale... Nic złego. Szef sejmowych 
kulinariów, Roman Maliszewski, personel swó 
dobiera niezwykle starannie. Obsługa musi być 
szybka, grzeczna, fachowa i dyskretna. Był przy­
padek kiedy jedna z kelnerek na widok posła, 
który miał -  powiedzmy skłonności do przesady 
przy konsumpcji napojów wyskokowych, pozwo­
liła sobie na żartobliwy komentarz: — Pan poseł 
to ma głowę! Był to komentarz jej ostatni, musia- 
ła szukać nowej pracy. Nic dziwnego, że inni 
pracownicy odmawiająjakichkolwiek informacji o 
zwyczajach swych konsumentów. Wyjątek sta­
nowi pani Genia -  Eugenia Michalec -  ostoja 
symbol sejmowej restauracji, która niejedno już 
tutaj widziała i ma wiele pobłażania dla ludzkich 
słabostek. Kiedy kończy się dzień na Wiejskiej 
kiedy w restauracji siedzą ostatni goście (nie 
zamyka się lokalu dopóki ktoś W nim przebywa) 
pani Genia uśmiecha się do wspomnień i mówi: 
— Co kadencja to jest ciężej.

Spożywał (i popijał) 
______  ♦ Zbigniew Krzyżanowski
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K O L E G A !

Rys. A. Banasik

I m m u n i t e t  p a r l a m e n t a r n y

C o  w o l n o  p o s ł o w i ?
Demokratyzacja ż^cia publicznego w Polsce 

dokonuje się na naszych oczach niejako w 
trybie przyspieszonym. Niemały udział w tym 
procesie mają, wybrane w wolnych wyborach, 
Sejm i Senat Rzeczypospolitej.
. Obserwując dysputy toczone w tych wyso­
kich gremiach, niejednokrotnie doznajemy 
swoistego szoku. Przywykli przez dziesięcio­
lecia do układnych obyczajów “demokracji so­
cjalistycznej”, z trudem oswajamy się z nie­
konwencjonalnymi zachowaniami parlamen- 
tariuszy.

Bywa, że są one na granicy dobrego smaku, 
czy wręcz na granicy zachowań prawnie do­
puszczalnych.

Bulwersującym przykładem — niedawna 
wypowiedź lidera KPN Leszka Moczulskiego, 
który podczas debaty nad stanem wojennym 
posłał pod adresem posłów Sojuszu Lewicy 
Demokratycznej krótką definicję PZPR: “płatni 
zdrajcy, pachołki Rosji". Po tym wydarzeniu 
mówiono o rozprawie sądowej, o uchyleniu 
immunitetu poselskiego wobec posła Moczul­
skiego.

Tego samego terminu, już od kilku miesięcy, 
używano często (także na łamach Gazety No­
wej) przy okazji dyskusji o tzw. aferze wolnej 
strefy w Legnicy, z którą wiąże się osoba posła 
Irmindo Bochenia.

Wreszcię w sobotę, 15 lutego, sprawa legnic­
kiego posła znalazła swój sejmowy finał — po­
selski immunitet został wobec niego uchylony.

Myślę, że podobne sytuacje mogą się powta­
rzać; warto więc spróbować rozszyfrować, co 
kryje się za owym "tajemniczym" słowem im­
munitet?

Oznacza ono (od łacińskiego '‘immunitas”) 
uwolnienie od obciążeń i znane jest od dawna. 
Pojęcie tego “uwolnienia" funkcjonowało za­
równo w Polsce przedwojennej jak i w Ludo­
wej. Nie wdając się w zbyt zawiłe interpretacje 
myślę, że na użytek tych rozważań można 
posłużyć się następującą definicją: Immunitet 
w praktyce oznacza wyłączenie określonej 
grupy osób spod władzy sądowej.

Jest to zatem oczywisty wyłom od zasady 
legalizmu, która nakazuje, aby każdy sprawca 
przestępstwa był ścigany i pociągnięty do 
odpowiedzialności. Rodzi się pytanie o sens i 
cel istnienia tego wyjątku?

Odpowiedź będzie pełniejsza i łatwiejsza za­
razem jeśli podam, że immunitet parlamentar­
ny nie. jest jedynym, jaki funkcjonuje w na­
szym (i nie tylko) ustawodawstwie.

Najszerszy zakres cechuje immunitet dyplo­
matyczny (inaczej: zakrdjowośct), który wogó- 
le uwalnia przedstawicieli dyplomatycznych 
państw obcych od podległości sądom polskim. 
Ta zasada wpisana jest w normy naszego 
prawa procesowego (art. 512 i następne ko­
deksu postępowania karnego).

Na innych zasadach stanowiony jest immu­
nitet sędziowski, prokuratorski, adwokacki czy 
pracowników NIK i jego zakres jest oczywiście 
znacznie zawężony. Już to wyliczenie pozwa­
la na uogólniającą tezę, że jest on przyznawa­
ny tylko niektórym grupom osób, których wy­
konywane funkcje spoieczno-zawodowe mają 
szczególny charakter i wagę.

Dla przykładu: adwokat wykonując swój za­
wód korzysta z wolności słowa i pisma, tylko 
wówczas może należycie spełniać swoją rolę 
uczestnika wymiaru sprawiedliwości (obroń­
ca, pełnomocnik).

Gdyby w procesie przekroczył granice tej 
wolności i np. znieważył stronę, jej pełnomoc­
nika czy świadka, to za swój “czyn” może 
ponieść tylko odpowiedzialność dyscyplinar­
ną. Sądzę, Iż po tych uwagach łatwiej zrozu­
mieć sens istnienia instytucji prawnej immuni­
tetu parlamentarnego.

Na czym więc on dokładnie polega?
Czy oznacza bezkarność posła, który popeł­

nia zwykły czyn kryminalny albo "tylko’’ znie­
waża swojego kolegę?

Zacząć wypada od norm — w tej materii — 
fundamentalnych, a zawarte sąone w Konsty­
tucji RP, która stanowi (art. 21 i art. 28), że 
poseł i senator nie mogą być pociągnięci do 
odpowiedzialności karno-sądowej ani are­
sztowani bez zgody Sejmu, względnie Sena­
tu. Zgoda może być wyrażona wolą większo­
ści co najmniej 2/3 głosów w obecności co 
najmniej połowy ogólnej liczby posłów (sena­
torów).

Przenieśmy teraz te rozważania na płasz­
czyznę praktyki.

Oto prokurator prowadzący śledztwo zebrał 
dowody pozwalające na przedstawienie za­
rzutu konkretnej osobie (faza ad personam). 
Tą osobą okazuje się być... poseł albo sena­
tor. Teoretycy prawa konstytucyjnego toczyli 
spór, czy zgoda Sejmu wymagana będzie już 
teraz, czy dopiero po wniesieniu aktu oskarże­
nia do sądu, wszak w Konstytucji mówi się o 
odpowiedzialności karno-sądowej.

Przeważył— moim zdaniem słuszny pogląd, 
że oskarżyciel musi wyjednać zezwolenie je­
szcze przed przedstawieniem zarzutu, co wy­
nika też z przepisów prawa procesowego.

Tak właśnie stało się w odniesieniu do wspo,- 
mnianego już posła Bochenia. Postępowanie 
przygotowawcze może się toczyć bez zakłó­
ceń, a po jego zakończeniu oskarżyciel będzie 
mógł wnieść akt oskarżenia do sądu, o ile 
zebrane przezeń dowody na to pozwolą.

Czy zgoda Sejmu (Senatu) na ściganie posła 
(senatora) automatycznie niejako oznacza akcep­
tację zastosowania aresztu tymczasowego?

Brzmienie cytowanych przepisów Ustawy 
Zasadniczej nie pozostawia wątpliwości, że na 
zastosowanie aresztu zgoda musi być wyra­

żona oddzielnie. Wszak każda z tych decyzji 
ma przecież różny wpływ na losy parlamenta­
rzysty, a areszt uniemożliwalby po prostu fa­
ktyczne wykonywanie funkcji.

Przedstawicielowi narodu może też zdarzyć 
się (i zdarza) czyn ścigany w trybie prywatno- 
skargowym, jak np. pomówienie czy zniewaga.

Cóż mógłbym począć ja, szary obywatel 
gdyby poseł oznajmił, że jestem “taki OWaki”?

Poglądy w doktrynie i tutaj nie są jednolite. 
Jedni uczeni uważają, że obowiązek wyjedna­
nia zgody obciąża oskarżyciela prywatnego je­
szcze przed skierowaniem sprawy do sądu; inni 
natomiast tę powinność "przesuwają" na sąd. 

Już choćby pewna analogia z postępowa­
niem publiczno-skargowym każe skłonić się 
do pierwszego z przedstawionych poglądów.

Kodeks postępowania karnego zezwala na 
zatrzymanie osoby ujętej na tzw. gorącym 
uczynku czy też w czasie pościgu. Zatrzyma­
nie nie jest przecież aresztowaniem i można 
je stosować do 48 godzin, a zatem wolno 
zatrzymać posła?

Odpowiedź znajdziemy w ustawie z 31 lipca 
1985 r. o obowiązkach i prawach posłów na 
Sejm (znowelizowanej 27 grudnia 1989 r.). 
gdzie zapisąno, iż zakaz aresztowania bez zgo­
dy Sejmu (Senatu) oznacza także zakaz za­
trzymywania lub ograniczenia w jakikolwiek 
inny sposób prawa nietykalności poselskiej.

Zważywszy dopuszczalny termin zatrzyma­
nia (48 godzin), trudno sobie wyobrazić w 
praktyce uzyskanie zgody na tę “dolegliwość”.

W kontekście tych rozważań może się zro­
dzić podejrzenie, że przestępstwo popełnione 
przeż posła (senatora) zostaje na zawsze “pu­
szczone w niepamięć”.

Tak jednak nie jest. Czasowy zakres tego 
przywileju łączy się nierozerwalnie z sprawo­
waną funkcją, przeto wraz z zakończeniem 
piastowania mandatu (nie wybranie na nastę­
pną kadencję, śmierć, zrzeczenie się manda­
tu), nie ma przeszkód do wszczęcia postępo­
wania karnego.

Tak oto w zarysie przedstawia się problema­
tyka immunitetu parlamentarnego i życzyć 
4 posłom i senatorom (nam również) wypada, 
by nie musieli z jego ochrony zbyt często 
korzystać.

Na koniec jeszcze jedna uwaga. Immunitet 
nie rozciąga się na płaszczyznę prawa cywil­
nego. Stąd też pozwanie posła do sądu w 
związku z naruszeniem dóbr osobistych nie 
jest niczym ograniczone.

Z tej drogi skorzystali właśnie posłowie KLD 
pozywając posła Moczulskiego i żądając prze­
proszenia oraz zapłaty stosownej kwoty na 
rzecz PCK. Zapowne będzie to proces ciekawy.

Benedykt Banaszak

S i i ,  p e rw e rs ja , a lk o h o lizm
Teraz takie czasy, że jeżeli w prasie nie pojawi się artykuł o seksie, 
zboczeniach (seksualnych łub politycznych), o sensacjach belwe- 
derskich to czytelnicy i redaktorzy twierdzą, iż nie ma nic ciekawego 
do lektury. Na wszelki wypadek dałem wiec maskujący tytuł, aby się 
nie wyróżniać, choć pisać mam zamiar zupełnie o czym innym. Może 
przy okazji tytuł kogoś przyciągnie?

Hermann Hesse, autor pamiętnego "Wilka 
stepowego”, użył kiedyś—o ile się nie mylę 
— pojęcia “epoka felietonu”. U nas, w Pol­
sce, tym określeniem nazywano potocznie 
czasy gierkowskie. Budowaliśmy sobie do­
brobyt, nieliczni siedzieli w drugiej połowie 
lat siedemdziesiątych w więzieniach (za 
przekonania), czas sprzyjał felietonowej 
niedookreśloności. Ogólnie bowiem było 
luźno i sympatycznie, jeździło się na Za­
chód, patrzyło na socjalizm z przymruże­
niem oka, kto chciał wierzył weń, kto nie — 
udawał, że wierzy. Dla świętego spokoju. 

Sytuacja zmieniła się po wyborach 4 
czerwca 1989 r. Właśnie wtedy, bo nawet 
epizod 1980/81 był jeszcze przedłużeniem 
epoki felietonu. Wystarczy przejrzeć gaze­
ty, czasopisma. Zmieniły się wprawdzie te­
maty, ale styl pozostał (wyjątki typu “Gazeta 
Krakowska” czy bardzo dobry wtedy 'Tygo­
dnik Solidarność" — pomijam).

Wybory czerwcowe, zmiany polityczne, 
ale głównie wprowadzenie gry w kapitalizm, 
spowodowało pojawienie się nowych ele­
mentów w stylu pracy prasy. Początek zro­
biła chyba “Gazeta Wyborcza”. Od niej pra­
ktycznie zaczęła się “epoka informacji”. Za­
czął się liczyć szybki news i — nowość) — 
Wyprzedzający nawet zdarzenia polity­
czne komentarz. Prasa zaczęła doganiać, 
a w porywach — wyprzedzać rzeczywi­
stość. Adam Michnik wykreował “naszego 
premiera”. Zaczęła się więc — wzorem Za­
chodu —także kreacyjna rola prasy. Kiedyś 

nie do pomyślenia, żeby "Trybuna Ludu” 
napisała, jakie są notowania kandydatów 
przed posiedzeniem Biura Politycznego, 
rządu czy Sejmu. Te sprawy rozgrywano za 
kulisami. Prasa tylko miała nadążać, infor­
mować po, a nie przed.

Przyszła “wojna na górze” i “przyspiesze­
nie”. Politycy znów wyprzedzili żurnalistów. 
Dziennikarze chcąc się utrzymać na fali 
musieli biec trzymając za poły marynarki 
czy pasek od spodni polityków. I notować. 
Oczywiście głównie dotyczy to.dziennika­
rzy warszawskich, czy ambitniejszych z Po­
znania, Krakowa, Gdańska. Pozostała 
część gazet była, niestety, wtórna wobec 
najważniejszych tytułów. Stąd pojawiły się 
— bo musiały się pojawić, jeżeli miał działać 
rynek— tzw. domniemywania: co jutro zro­
bią politycy, jak postąpi Sejm, rząd, po­
szczególni posłowie, liderzy partii i partyjek. 
W poszukiwaniu tematów (de facto chcąc 
utrzymywać się na rynku wobec wzrostu 
konkurencji) zaczęto sięgać do chwytów' 
poniżej pasa. Dotyczy to nie tylko prasy, ale 
i telewizji. Upadły i upadają nadal dobre — 
choć socjalistyczne—obyczaje dziennikar­
skie. Kodeks obyczajowy poszedł w kąt, 
moralność przeszkadza w utrzymywaniu 
się na fali.

Obok “Wyborczej” — ale dwa, może trzy 
lata wcześniej — nowy styl pokazali po­
znańscy redaktorzy z tygodnika “Wprost”. 
Postarali się o przełamanie — mimo, iż 
trwał jęszcze oficjalny socjalizm — barier 
milczenia, jakie wyrosły wobec polityków 
przegranych i będących na emeryturze. 
Dotychczas nie zdarzało się, aby były I 
sekretarz, członek Biura Politycznego, czy 
rządu pisał pamiętniki, udzielał wywiadu. 
Jego rolą było zapaść w polityczny niebyt. 
Młodzi i rzutcy dziennikarze “Wprost” dotarli 
do Gierka, Jaroszewicza, Szlachcica i in­
nych, i napisali o tym reportaże. Niekiedy 
rola głównych bohaterów reportaży spro­
wadzała się do rzucenia w słuchawkę, do­
mofon — nie, nie udzielam wywiadów. Ale 
temat został ruszony. Tym śladem poszli 
kilka lat potem wytrawni reporterzy, napisali 
książki, zarobili dużo pieniędzy.

Życie żurnalisty stało się dziś intensyw­
niejsze, szybsze, nawet w Zielonej Górze. 
Faxy, telexy, stukają bez przerwy, przetwa- i

rżane są setki informacji, z których mimo 
wszystko niezbyt wiele wynika. Żyją tylko 
jeden dzień. Kareł Capek, wybitny czeski 
pisarz i eseista napisał ironiczną “Pochwałę 
prasy”. Cytuję go:

'Tak bardzo przyzwyczailiśmy się do jej 
obecności, że nie widzimy w niej powtarza­
jącego się co dzień cudu. Cudem jest już to, 
że co ranka wychodzi, chociaż poprzednie­
go dnia nie zaszło nic godnego uwagi, ale 
ów fakt pozostanie tajemnicą redakcyjną”.

Po kilkunastu latach pracy w tym zawo­
dzie — a zacząłem, niestety, już nawet w 
czasie studiów, ba, po wielu latach prowa­
dzenia seminariów dziennikarskich dla stu­
dentów, gdzie uczyłem ich tego fachu — 
czuję, że mam coraz mniej do napisania w 
języku informacji, komunikatu etc. Precy­
zyjniej byłoby tak: do powiedzenia mam 
jeszcze sporo, ale jak, do kogo mówić, żeby 
być skutecznym? Czuję się nieco zagubio­
ny i niepotrzebny w tym świecie jednodnio­
wych informacji. Nie mam ochoty biegać za 
sezonowymi gwiazdami polityki prowincjo­
nalnej, nie pociągają mnie sensacje, zbrod­
nie (“dajcie krew na pierwszą stronę’, jak 
mówi dziennikarskie powiedzenie lub: “trup • 
ożywia szpalt/’). Jeżeli już piszę o tych 
sprawach to myślę o nich, jako o dramatach 
ludzkich, nie zaś o tematach prasowych. 
Seks w prasie? Też mnie nie wciąga, raczej 
rozśmiesza, jako źródło zainteresowań, 
niedorostków i impotentów. Zresztą przy 
takim poziomie poligrafii gazetowej nie uka­
że się żadne pożądne rozebrane zdjęcie, 
więc nie ma o czym mówić. W polskiej 
prasie codziennej ukuto nawet takie powie­
dzonko: jaka półigrafia taka pornografia.

Marzy mi się natomiast powrót do “epoki 
felietonu". Nastanie czasów, gdzie nie będę 
musiał się ścigać z informacjami, za to w 
gazetach (nawet!), w czasopismach znajdę 
refleksyjny kącik prowadzony przez jakie­
goś humanistę snującego rozważania o ży­
ciu, kulturze, książce, przyrodzie, ale także 
o zwykłych codziennych drobiazgach. Pisy­
wał kiedyś w “Kulturze”warśzawskiej Ale­
ksander Małachowski "Zapiski z Jałowego 
Rogu", pisuje we wrocławskiej “Odrze" po­
etka Urszula Kozioł i oby jak najwięcej... 
Warto też przypomnieć, iż przez kilkana­
ście lat pisywał do “Życia Warszawy" Jaro­
sław Iwaszkiewicz. 1 świat się nie zawalił. 
No tak, ale to była inna epoka, epoka felie­
tonu. Lecz czy teraz potrzeba nam do życia 
wyłącznie pieniędzy?! I informacji?

Eugeniusz Kurzawa

% Rys. Leszek Frey-Witkowski



zawsze pod ręką! Rzeżucha doskonale pasu-
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Sznaucery
Nie chciałbym, żeby ten odcinek wyglądał 

na płatną reklamę, ponieważ zamierzam w 
nim zachęcić do masowej hodowli tej rasy,

która właściwie nie posiada wad. Jest idealnie 
przystosowana do naszych skromnych wa­
runków, tak w mieście jak i na wsi.

Rodowód sznaucerów wywodzi się z okolic 
Monachium i Stuttgartu i związany jest z wiej­
ską zagrodą, gdzio w surowych warunkach 
dokonywała się selekcja pozostawiając przy 
życiu i kwalifikując do rozrodu zwierzęta naj­
lepsze. Musiał to być pies odporny na zle 
warunki atmosferyczne, niewybredny w wy­
borze pokarmu, opanowany i roztropny. Po­
wstała rasa znakomita pod względem użytko­
wym, a także służbowym. Z czasem wyod­
rębniły się jej trzy odmiany: sznaucer ol­
brzym, średni i miniaturowy.

Brodacz olbrzym jest psem mocno, ale pro­
porcjonalnie zbudowanym o wyglądzie bu­
dzącym respekt. Ma doskonale rozwinięte 
zmysły. Łatwo się uczy. Mimo opanowania i 
raczej spokojnego temperamentu w walce 
jest nieustępliwy. Sprowokowany wykazuje 
determinację i nawet dotkliwie ranny walczy 
do końca. W Polsce najpospolitsza jest od­
miana czarna, ale również występuje umasz- 
czenie zwane pieprz z solą. Wzrost w kłębie 
65-70 cm dla psów, 60-65 dla suk.

Brodacz średni jest pomniejszoną kopią ol­
brzyma z tym, źe w naszym kraju dominują 
umaszczenie pieprz z solą, a poszukiwane 
jest akurat czarne. W sąsiedniej Czecho-Sło- 
wacji pdmiana ta jest bardziej pospolita i 
stamtąd można importować doskonały mate­
riał hodowlany. Pod względem użytkowym 
“średniaki” nie ustępują olbrzymom, mając 
trochę większy temperament. Również i na 
nich można polegać w razie coraz częściej 
niestety zdarzających się napaści. Wysokość 
tej odmiany waha się między 45 a 50 cm.

Biorąc pod uwagę nasze malejące w zastra­
szającym tempie zasoby finansowe polecam 
odmiany miniaturowe, których skromne wy­
magania są obecnie wielką zaletą. Miniatury 
występują w trzech odmianach umaszczenia. 
Wymienianąjuż pieprz z solą, czarno-srebrną 
i czarną. Wzrost w kłębie od 30 do 35 cm.

Dla wszystkich sznaucerów bardzo ważna 
jest szorstkość szaty. Nie wolno dopuścić do 
jej miękkiej jedwabistości, bo jest to oznaka 
wydelikacenia, która dyskwalifikuje tę wiejską 
z rodowodu rasę. Nie sposób pominąć szcze­
gólnego wyglądu głowy. Jest mocno zbudo­
wana i zaopatrzona w charakterystyczną

“brodę", to znaczy długie włosy,pokrywające 
część twarzową czaszki, a także zakrywającą 
górną tylną krawędź nosa i oczy. Oczywiście 
im jest ona obfitsza tym lepiej. Zachwyca 
wtedy zarówno na spacerach jak i na ringach 
wystawowych.

Psy te, co bardzo istotne zwłaszcza dla pań 
domu, nie gubią włosów. Tym niemniej wy­
magają one pielęgnacji, a więc strzyżenia i 
trymowania (wyrywania specjalnym grzebie­
niem włosów miękkich). Późną jesienią i zimą 
pozwalamy psom zarastać. Dłuższy wlos 
chroni je przed zimnem I słotą. Patrząc na ich 
bojowy teraz wygląd możemy sobie wyobra­
zić jak przed laty stawały do obrony gospo­
darstw nie dają szans rabusiom i złodziejom.

Nawet o miniaturach nie można do końca 
powiedzieć, że sąto psy pokojowe. Ich odwa­
ga jest imponująca, a wojowniczy charakter 
sprowadza na nie i na właścicieli ciągle kło­
poty, bo zdarza się, że zaczepiają zwierzęta 
dużo od siebie większe. Dlatego wymagają 
stanowczego i konsekwentnego prowadze­
nia. Marek Zalewski

V naszej kuchni nie ma tradycji używania 
:ypraw. Najczęściej stosowane to sól 
zesalamyl a sól—to biała śmierć!), mielo- 
pieprz, majeranek, mielona słodka i ostra 
pryka. Zniknęły ze sklepów znakomite go­

towe przyprawy ziołowe — jak np. “Myśli­
wska" i “Sapor”. Zachęcam do wzbogacenia 
wachlarza przypraw i do hodowania ich w 
domu!

Rzeżucha—przyprawa nieomal uniwersal­
na, ale u nas niezbyt łubiana z uwagi na ostry 
smak i dość specyficzny zapach. Rzeżucha 
to samo zdrowie! Ma nieprawdopodobnie du­
żo witamin i bardzo łatwo przyswajalnych mi­
kroelementów. Wielką zaletą rzeżuchy jestto, 
że łatwo ją uzyskać w domu. Wysiana na 

_ gruby płat ligniny, dobrze podlana wodą, już

Rzeżucha na kanapki
— można ją siać w małych iiościach np. co 
dwa dni i mieć zawsze świeżą!

Poza wszystkimi, wymienionymi zaletami, 
ja podkreślam jeszcze jedną — rzeżucha ma 
dużo więcej wartości niż wszystkie nowalijki 
razem wzięte, jest nieskażona chemią — i

je np. do białego sera. Wymieszana z twaroż­
kiem powoduje, że zjadana kanapka to nie­
omal bomba witaminowa z dodatkiem soli 
mineralnych i mikroelementów potrzebnych 
organizmowi przez cały rok.

W moim domu zestał zaakceptowany na- 
sposób jedzenia rzeżuchy: kanap­

kę posmarowaną lekko masłem sypię, ti 
bardzo lekko, drobno posiekaną 
Na to biały ser, żółty ser, wędlina, 
ryba czy jakaś pasła lekko pikantna. I' 
wierzch siekana zielona pietruszka (mo: 
być zamrożona!), kiszony ogórek 
dodatek.

Ulubione przez młodzież kanapki z rze­
żuchą: posmarowane cienko masłem bułki 
należy posypać drobno posiekaną rzeżuchą, 
na to — porcję gęstej sałatki z kury z majone­
zem lub sałatki z kury z zielonym groszkiem i 
majonezem. Na wierzch—zielenina, ale nie­
koniecznie. Takie kanapki są i zdrowe, i na 
naprawdę przepyszne. Smak sałatki lekko 
przygłusza ostry smak rzeżuchy, smaki się 
zgadzają i tworzą niezwykle apetyczną ca­
łość. Ewa Aszkiswicz

Przedwiośnie

Pory roku
— astronomiczne 
i fenologiczne

Chcąc pogłębić wiedzę i zrozumieć zjawiska 
zachodzące w przyrodzie, i mieć z tego korzy­
ści w praktyce wędkarskiej, konieczne wydaje 
się posługiwanie się kalendarzem określają­
cym fenologiczne pory roku. Dzięki temu unik­
niemy nad wodą wielu zaskakujących sytuacji, 
anasze wyprawy wędkarskie będą lepiej przy­
gotowane. Zmieni to nasz stosunek do rodzaju 
używanych zanęt i przynęt do połowu ryb.
W i o s n a — 21 marca
— przedwiośnie (28.02. -  1.04.)
— pierwośnie (1.04.-15.05.)
— wiosna (15.05.-20.06.( 
Lato — 22 czerwca
— wczesne lato (20.06. -15.07.)
— lato (15.07. -20.08.) 
Jesień — 23 września
— wczesna jesień (20.08.-15.09.)
— jesień (15.09.-15.11.) 
Z i m a — 22 grudnia
— zima (13.11.-28.02).

Zachęcam do anaiizowania kalendarza. I 
zmian zachodzących w śiwecie roślin i zwierząt, 
w wymienionych okresach — pozwoli to na 
nowo dostrzec otaczającą nas florę i faunę.

Mapka batymertyczna
Wędkarzom wiele kłopotów sprawia rozszy­

frowanie lokalizacji akwenów udostępnionych 
do wędkowania. Dlatego też z konieczności, a 
niekiedy z przyzwyczajnienia przychodzi im 
korzystać z nio zawsze rybnych wód i tych 
samych miejsc połowu. Indywiudalna ocena 
zasobów naszych wód oraz żerowania ryb w 
tej sytuacji może okazać się błędna w konfron­
tacji z oceną dokonaną w tym samym czasie, 
ałe na innych bardziej rybnych wodach. Różne 
spojrzenie na ten sam problem może oczywi­
ście wynikać z odmienności środowiska wod­
nego, ale nie o to w tym przypadku chodzi.

Wydaje się, że zasadniczą przeszkodą 
(oprócz względów materialnych) wmożliwości 
korzystania z innych, nieznanych nam dotych­
czas wód, jest niedostępność dla przeciętne­
go wędkarza map, województwa, regionu, z 
zaznaczeniem dostępnych akwenów i dróg 
dojazdowych do nich. Zapewne jednoznaczne 
wskazanie dojazdów nad wodę nie odbyłoby 
się bez uzgodnień z właścicielami gruntów np. 
z administracją Lasów Państwowych.

Dylematy wędkarza rozpoczynają się z chwi­
lą, gdy znajdzie się nad brzegiem nieznanego 
łowiska. Nie zawsze miejsca uczęszczane 
przez “tubylców" są łowiskami najlepszymi, 
niekiedy nie uwzględniają ukształtowania dna 
zbiornika wodnego. Nieznajomość ukształto­
wania dna zbiornika wodnego: wypłyceń, za­

głębień, górek podwodnych, a tym samym 
możliwości zalegania na danej głębokości od­
powiedniej roślinności podwonej, rodzaju pod­
łoża i ewentualnych przeszkód podwodnych, 
sprawia, że wyboru łowiska dokonujemy przy­
padkowo. Sukcesy wędkar skie możemy jedy­
nie zawdzięczać łutowi szczęścia. Nim roze­
znamy warunki na wybranym łowisku nie star­
cza nam czasu a niekiedy chęci do przeniesie­
nia się w inne miejsce.

Niezastąpioną wręcz pomocą w wyszukaniu 
dobrego łowiska w jeziorze (stawie) jest map­
ka batymertryczna, przedstawiająca ukształ­
towanie dna. Niestety mapki takie nie są roz­
prowadzane wśród wędkarzy. Bardziej prze­
biegli starają się takie mapki zdobyć u właści­
cieli wód, np. w gospodarstwach rybackich. 
Udostępniane są one raczej niechętnie z oba­
wy przed konkurencją w.polowie ryb. Istnieje 
tutaj sprzeczność interesów: wędkarze — ry­
bacy zawodowi. Z jednej strony udostępnia się 
wędkarzom dane akweny (niejednokrotnie po 
zmasowanych odłowach), a z drugiej właści­
cielowi wody zależy aby odłowy ryb na wędkę 
nie były zbyt obfite, wręcz marne. Wydaje się, 
że regulatorem połowów powinny być wyłącz­
nie limity dziennych połowów, wymiary 
ochronne i rygorystyczne egzekwowanie 
okresów ochronnych ryb, a nie przeszkody i 
utrudnienia na zasadach: czym mniej wędkarz 
będzie wiedział tym lepiej.

INFORMATOR
ZO PZW w Zielonej Górze w styczniu br. 

wydał wielce pożyteczny dla wędkarzy “Infor­
mator łowisk wędkarskich" województwa

zielonogórskiego. Informator m.in. zawiera 
mapkę województwa z zaznaczeniem miej­
scowości, dróg, przepraw promowych, stacji, 
linii kolejowych, a przede wszystkim rzek i ich 
dopływów, kanałów, jezior, stawów i innych 
zbiorników wodnych, administrowanych przez 
PZW i PGRyb, z podziałem na wody: ogólno­
dostępne i specjalne. Oprócz mapki w infor­
matorze znalazły się wykazy: — wód nizin­
nych ogólnodostępnych PZW (oddzielnie wo­
dy płynące: rzeki i dopływy, zbiorniki zaporo­
we, kanały), łowisk specjalnych kół PZW, — 
obrębów ochronnych (tarlisk) na wodach 
PZW,—wód PGRyb udostępnionych do węd­
kowania) gospodarstwa rybackie: Osiecznica, 
Sława, Zbąszyń), z podziałem na wody: ogól­
nodostępne, specjalne, superspecjaine, a tak­
że podstawowe informacje dla wędkarzy, a 
nawet wykaz stanic i schronisk użytkowanych 
przez koła wędkarskie.

Mankamentem mapki łowisk wędkarskich 
jest zaznacznie w niej tylko dróg twardych i nie 
oznaczenie miejsc do parkowania pojazdów. 
Z dojazdem do łowiska możemy mieć pewne 
kłopoty, szczególnie w sytuacji znacznego od­
dalenia łowiska od drogi. Szkoda również, że 
informator w ogóle nie zawiera mapek baty- 
metrycznych—przynajmniej większych jezior 
i stawów.

Informator kosztuje tylko 12 tys.zł. Można go 
nabyć u skarbników Kół Wędkarskich, względ­
nie w biurze Zarządu Okręgu. Dochód ze 
sprzedaży informatora zostanie przeznaczony 
na dodatkowe zarybienie wód w okręgu PZW 
Zielona Góra. Alex

Trudna się dogadać
Jak po grudzie toczą się rozmowy z Rosja­

nami na temat odszkodowań za straty ekolo­
giczne spowodowane przez ich wojska w Pol­
sce. “Rosjanie po trzech dniach rozmów 
oświadczyli — powodując tym konsternację 
strony polskiej — że nie są upoważnieni do 
prowadzenia rozmów,” — informuje “Gazeta 
Wyborcza" nr 39. A dalej czytamy: “Państwo­
wa Inspekcja Ochrony Środowiska rozpoczę­
ła badania terenów zajmowanych przez woj­
ska radzieckio na początku ubiegłego roku. 
Wykazano wówczas, że st raty spowodowane 
pobytem wojsk radzieckich w Polsce są ol­
brzymie;-tylko w Starej Koperni (lotnisko w 
woj. zielonogórskim) ropopochodnymi sub­
stancjami skażonych jest ok. 10 ha gruntów i 
wody podziemne.”

Straty ogromne, koszty zneutralizowania 
gruntów olbrzymia — więc kiedy wreszcie 
zostanie uregulowany rachunek?

Gwiazdy
zielonogórskiej telewizji

W emitowanym 13 bm. programie zielono­
górskiej Telewizji Przewodowej — w bloku 
kulturalnym—wytypowaliśmy tym razem trzy 
wyrazisto osobowości: red. Sławomira Go- 
wina, który przeprowadził rozmowę z reżyse­
rem Jarosławem Ostaszkłewiczem w spo­
sób błyskotliwy, z dobrą dykcją, językową 
płynnością i właściwą erudycją. Marka Zga­
ińskiego—autora żywego felietonu politycz­
nego, utrzymanego w prześmiewczej i prze­
kornej konwencji oraz poetkę Annę Kwapl- 
siewioz, która spokojnie i lirycznie opowie­
działa o swoim pojmowaniu sztuki i zamiłowa­
niu do jej kontemplacji, konstatując iż jest 
pesymistką ale zaraz potem optymistycznie 
przesądzając, że czas poezji nie minął, ale 
właśnie nadchodzi.

Interesujący tekst, poświęcony tym proble­
mom a zatytułowany “EX CATHEDRA” publi­
kuje w 8 n-rze tygodnika "Wprost” Ewa Szem- 
plińska, pisząc m. in.: “Badania, a także emo­
cjonalnie wyrażane opinie mogą wywołać 
wrażenie, że mamy do czynienia z oblężony­
mi twierdzami, w których po jednej stronie jest 
społeczeństwo, podobno w 93 proc. katolic­
kie, a po drugiej — Kościół, funkcjonujący we 
wrogim środowisku. W miesięczniku "Po­
wściągliwość i Praca” (z 2 lutego 1992 r.) Ewa 
Polak rozpoczyna rozmowę z gorzowskim 
biskupem, ks. Józefem Michalikiem, nastę­
pującym stwierdzeniem: “Konfrontacja z Ko­
ściołem środowisk liberalnych i inteligenckich 
kół wywodzących się z tradycji lewicowej, 
jaka ma miejsce w Polsce, przypomina nie­
kiedy okres stalinowski. "Niedobrze, gdy 
dziennikarz myli tamte czasy z obecnymi, ale 
gorzej, że biskup nawet nie upomina dzienni­
karki, iż przebrała miarę zwykłej przyzwoito­
ści, kwitując demagogię stwierdzeniem, że 
mamy do czynienia z odwieczną walką mię­
dzy dobrem i złem."

Pomijając istotnie niefortunne porównanie 
Ewy Polak, warto jednak zwrócić uwagę iż bp 
Michalik wypowiada się na płaszczyźnie ety- 
czno-moralnej, abstrahując od kontekstów 
społeczno-politycznych. Stąd to nieporozu­
mienie.

Recepta na nadzieję
W tym samym n-rze 'Wprost" publikacje na 

temat poszukiwania leków zwalczających 
chorobę raka. ‘W Polsce — pisze Krystyna 
Lubelska — nowotwory leczy się nie tylko 
metodami uznawanymi, ale też tzw. nie­
konwencjonalnymi. Największe osiągnięcia 
ma dr Tadeusz Podbielski, z wykształcenia 
weterynarz. Od ponad 30 lat produkuje pre­
paraty TP 1 i TP 2, będące zestawami mikro­
elementów. Preparaty te stosują niektórzy le­
karze. Jednym z nich jest dr N. Jar.owicz z 
Akademii Medycznej w Gdańsku, który nie 
ukrywa, że podaje pacjentom specyfiki dr 
Podbielskiego od 20 łat.”

Przypomnijmy, że kiedyś dr Podbielski rozpo­
czynał swoje badania w Międzyrzeczu w atmo­
sferze nieufności i — być może — zawiści...

Krwawy sierpień w Lubnie
Informacja z “Gazety Wyborczej,” (nr 43): 

“Prokuratura w Legnicy aresztowała b. fun­
kcjonariusza Nieetatowych Oddziałów MO 
pod zarzutem zabójstwa Andrzeja Trajko- 
wskiego i Mieczysława Poźniaka podczas de­
monstracji 31 sierpnia 1S82 roku w Lubinia. 
Zarzut przekroczenia uprawnień przedsta­
wiono również jednemu z b. funkcjonariuszy 
lubińskiej MO, który kierował akcją pacyfika- 
cyjną."

Choć późno, ale sprawiedliwości stania się 
zadość!

Dezinformacja
W “Lewym marginesie” ('Przegląd Tygo­

dniowy" nr 8) czytamy: “Kardynał Henryk 
Gulbinowicz zaczął konferencję prasową w 
Zielonej Górze na temat stacjonowania w tym 
regionie wojsk radzieckich od słów: "Zdra- 
ątwujtietawariszczi!" Chciałoby się powtórzyć 
za Francois de ła Rochefoucauldem, że "inte­
res przemawia wszystkimi językami. "Zapew­
ne wie o tym wieloletni dowódca wojsk ra­
dzieckich w Polsce, gen. Dubynin, który ostat­
nio w otoczeniu swojej świty przyszedł na 
mszę do kościoła św. Piotra i Pawia w Legnicy 
i zgodnie z językiem liturgii przekazał współ­
wyznawcom życzenia...".

Niestety, pierwsza część informacji jest ba­
łamutna: kardynała nie było w Zielonej Górze 
i nie bylo też żadnej konferencji prasowej. Tak 
zmyślać można na każdy temat, byle zabłys­
nąć efektownie. i Łuk.


